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Nr 80. 


Kraków, Niedziela 21 Marca 1909. 


Rok XVII. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 

4) ' 

sh. Nafsęwincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 
kwartainie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem | kwartalnie 10 kor., w .nnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h. 
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S NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Listy pieniężne, przekazy za prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narod”. = 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Rekłamacyć nie- 
opieczętowase nie podiegeją epłacie 
pocztowej. — Rękopisów redskrya nie 
ZWEACH. 


Adres Red: Ul. św.Kizyża L7. Adres 
tei, „GłosNarodu” Kraków. Tel. Nr, 180 


' OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pirmem (petit) za pierwszy raz 16 balerzy, za kaźdy nasiępny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
szy raz, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dia miejscowych pre- 
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Kaczkowski 14 Ché 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


Wojna i dyplomacya. 


Zanim w obecnym konflikcie przemówi o- 
statni argument: strzał armatni muszą 
być wyczerpane wszystkie środki przygoto- 
wawcze, z bogatego arsenału dyplomatycznej 
armii. Nie będzie zatem od rzeczy przyjrzeć 
<ię bliżej kombinacyom międzynarodowym, 
„tóre przy układach, mających na celu za- 
uybieżenie wojnie -— wchodzą w rachubę. 
Najbliżej interesowanem jest trójprzymie- 
o austryacko-włosko-niemieckie, które w for- 
wie prawie niezmienionej przetrwało prze- 
do ćwierć wieku — a mimo to nie było 
„utad narażone na próbę zasadniczą.. Trój- 
pieymierze powstało w swoim czasie z ini- 
cyatywy Niemiec, które w ten sposób chcia- 
ły się zabezpieczyć przeciwko sojuszowi fran- 
cysko-rosyjskiemu. Włochy przystąpiły doń 
f fwnie dla dokuczenia Francyi, która przez 
ceupacyę Tunisu zniweczyła nadzieje wło- 
gsie na zabór tego kraju. Zawarte w zamia- 
„> utfymania powszechnego pokoju, ma 
_ przymierze charakter wyłącznie odpor- 
14 — to znaczy, że państwa niem objęte 
© ają obowiązek tylko wówczas wzajemnie 
iść sobie z pomocą, gdy jedno z nich zosta- 
sio zaczepione. Na wypadek wojny zaczepnej 
jednego z uczestników trójprzymierza — 
» inne mocarstwa obowiązane są jedynie 
wpjAziej zecqralności. 
W danym wyp;adku, gdyby Austrya prze- 
wała Serbii ultimatum, a następnie rozpoczę- 
* pierwsza kroki 'wojenne, ani Włochy, ani 
<iemcy nie są obowiązane do niesienia jej 
mocy - gdyby jednak Rosya uderzyła na 
aj, Austryę, występuje, tutaj >casus foederis< i 
do gjna musiałaby zmienić się z lokalnej w 
av „qgrszechną. | 
t i Czy ewentualność ta bardzo jednak 
N a e '- nastąpi — nie wiemy, 
i 


pi 


ale asekuracya austro-niemiecka jest w ka- 

" Wym razie istotnie czynnikiem, który może 
powstrzymać Rosyę. od wszelkiej zaczepki, 
natomiast wartość gojuszniczą Włoch jest w 
obecnej sytuacyi mihimalna-- ponieważ sym- 
patye młoskie stoją |po stronieSerbii i Czar- 
nogóry, (król włoski jest zięciem księcia 
czarnogórskiego); a i po za tem Włochy nie 

, tagg zbyt życzliwie dla Austryi usposobione i 
* w,żadnym razie nić prowadziłyby kampanii 


na jej korzyść. Dopiero gdyby Francya wkro- 
czyła, Włochy musiałyby stanąć po stronie 
Niemiec. 

Niektóre objawy wskazują, że najbardziej 
wojowniczo nastrojone są Niemcy, które by- 
łyby bardzo rade, gdyby przy danej sposo- 
bności mogły pokończyć raz na zawsze swoje 
rachunki z Rosyą, a jeżeli nie okazują tam 
zbyt wyraźnie wojennego zapału, to głównie 
z obawy przed interwencyą Francyi i Anglii. 

Oba te mocarstwa są obecnie bardzo ści- 
śle z sobą związane — a układ dyplomaty- 
cznych stosunków jest taki, że oba muszą 
stanąć po stronie Rosyi. 

Przymierze rosyjsko-francus kie jest 
równie dawne jak trójprzymierze i zwraca 
się faktycznie przeciwko niemu. Ktokolwiek 
zaczepi Rosyę, musi mieć przeciwko sobie 
Francyę — i na odwrót. Ale w ostatnich 
czasach Francya zawarła taki sam sojusz z 
Anglią, zatem samą siłą rzeczy obok trój- 
przymierza staje drugi zwiazek trzech mo- 
carstw. Sytuacya bowiem tak się przedsta- 
wia: Jeżeli n. p. Niemcy zaczepią Rosyę, 
Francya musi wystąpić do boju przeciwko 
Niemcom, z chwiią jednak, gdy Francya znaj- 
dzie się w niebezpieczeństwie, Anglia jest o0- 
bowiązana iść jej z pomcą. Niemcy zatem 
muszą długo się zastanowić, zanim zaryzy- 
kują wojnę na trzy fronty, z tą moralną pe- 
wnością, że utracą wszystkie posiadłości za- 
morskie i narażą swój handel i przemysł na 
niepowetowane straty... 

Z powyższego przedstawienia rzeczy wy- 
nika, że wywołanie wielkiej międzynarodo- 
wej wojny jest bardzo łatwe, a zarazem nie- 
zmiernie trudne. Bardzo łatwe, gdyż naj- 
lżejszy »casus foederis« wprowadzi w ruch 
cały łańcuch mocarstw związanych traktata- 
mi -- bardzo trudne, ponieważ właśnie wo- 
bec tak przerażających rozmiarów przyszłej 
wojny wszyscy będą unikać każdego 
faktu, któryby ją mógł wywołać. 

l w tem leży najlepsza gwarancya, że 
i z obecnych zawikłań znajdzie się feszcze 
droga wyjścia, albo bowiem Serbia ustąpi, 
albo ewentualna wojna austro-serbska zo- 
stanie odrazu przez mocarstwa zlokalizowa- 
ną, a co najwyżej, mocarstwa ofiarują swoje 
pośrednictwo po ukończonej kampanii. 

* 
* . 

Decydującem zresztą będzie stanowi- 
sko Rosyi. 

Państwo to jest teraz do wojny zupełnie 
nieprzygotowane, niema żadnych zapasów 
pieniężnych, niezbędnych do przeprowadzenia 
najkrótszej kampanii, a natomiast ma armię, 
która się zupełnie przeobraża, i do dokoń- 
czenia tej reorganizacyi potrzebuje jeszcze 
B do 4 lai co najmniej. Jeżełi do tego do- 
damy wewnętrzny chaos, i zawsze grożące 
niebezpieczeństwo chińsko-japońskiej inwazyi 
od wschodu - byłyby to względy aż nadto 
wystarczające do utrzymania Rosyi w erani- 
cach absolutnej neutralności, 

Są tam jednak dwa czynniki nieobliczalne 
i nieodpowiedzialne które albo razem, 
albo każdy z osobna gotowe byłoby wywołać 


nawet niesiycħanie ryzykowną wojnę, w na- 
dziei, że w ten sposób osiągną pewne cele. 

Więc najpierw klika dworska i po- 
łąszona z nią biurokrącya, doprowadzi- 
łyby najchętniej do wojny — aby przy tej 
sposobności skończyć gruntownie i po swo- 
jemu z ruchem wolnościowym, przynaj- 
mniej osłabić żywioły niezadowolnione -- a 
przytem podnieść swój urok i utrwalić swoje 
rządy. Wojna z tej strony wywołana byłaby 
bardzo krótką i zakończyłaby się po pierw- 
szem  najdrobniejszem zwycięstwie rosyj- 
skiem. 

Ale i najwięksi przeciwnicy biurokracyi 
pokładają swoje nadzieje w wojnie, któraby 
do reszty skompromitowała obecny system, 
zniechęciła «rmię i zachwiała powagę caratu. 
Obecnie swoją niby konstytucyę zawdzięcza 
Rosya niewątpliwie nieszezęśliwej wojnie z 
Japonią — druga taka wojna byłaby 
rzeczywiście grobem absolutyzmu 
biurokratycznego. Z tego to punktu 
widzenia należy oceniać agitacyę serbofilską 
prowadzoną przez grupy radykalne, z wido- 
cznym zamiarem zmuszenia rządu do czynnej 
interwencyi. 

Oceniając jednak położenie na trzeźwo, 
i biorąc w rachubę wszystkie możliwe ewen- 
tualności, dojść się musi zawsze do wniosku, 
Że niebezpieczeństwo wydania wojny przez 
Rosyę jest tak małe, że nie powinno wła- 
śnie wpływać na obliczenia austryackie; 
gdyby zaś nawet po nad wszelkie oczekiwa- 
nie, Rosya popełniła to szaleństwo, niema 
ona absolutnie możności prowadzenia wojny 
zaczepnej i musiałaby zdecydować się odrazu, 
na wycofanie ze znacznej części swego tery- 
toryum. Pierwsze spotkanie nastąpiłoby do- 
piero pod Warszawą — a na wschodnim 
froncie gdzieś pod Łuckiem... 

* 
* * 

O ile już teraz akcya dyplomatyczna bę- 
dzie mogła skutecznie się rozpocząć, obracać 
się ona będzie w następujących granicach. 

Najpierw silny nacisk na Serbię, 
aby skłonić to państwo do bezwarunkowego 
zrzeczenia się myśli terygysyaluego odszko- 
dowania kosztem Austryi. W razie wybuchu 
wojny, — ograniczenie jej do terenu bezpo- 
średnich kroków wojennych. Podobny wy- 
padek zaszedł podczas ostatniej wojny turec- 
ko-greckiej. Wówczas mocarstwa uznały tę 
wojnę za iokalną, — zastrzegając sobie tyl- 
ko udział w układach pokojowych. Obecnie 
takiego zastrzeżenia nie będzie, — ale mo- 
żłiwem jest, że po ukończeniu, — zwycięz- 
kiej, — kampanii, Austrya otrzyma przyja- 
zne zaproszenie na konferencyę, dla uregu- 
lowania kwestyi serbskiej w drodze między- 
narodowego porozumienia. Przy tej sposob- 
ności mogłaby nawet być poruszoną kwestya 
bośniacka, w formie jakiejś platonicznej re- 
zoiucyi lub przez zapewnienie. przez specyal- 
ne układy — Serbii pewnych ułatwień celem 
uzyskania przez Bośnię komunikacyi z Mo- 
rzem Sródziemnem. 

Zachodzi jeszcze jedna ewentualność: 0 
ile Serbia ustąpi i rozpuści swoje wojsko, — 


Austrya przyjmie jednak myśl konferencyi, 
warując sobie jedynie, że sprawa dokonanej 
aneksyi nie będzie tam rozważana, a raczej, 
że aneksya będzie tam traktowana jako fakt 
dokonany, a mocarstwa zajmą się tylko ure- 
gulowaniem następstw międzynarodowych 
tego kroku... 
* $ * 

Widzimy zatem, że zanim dojdzie do 
wojny, trzeba jeszcze przejść długą drogę dy- 
płomatycznych pertraktacyi, które bardzo ła- 
two mogą uchylić wszelką możność wojen- 
nych zawikłań. Ponieważ jednak stara rzym- 
ska sentencya si vis pacem para bellum obo- 
wiązuje teraz tak samo, jak przed wiekami, 
Austrya czyni dobrze gotując się energicznie 
na każdą ewentualność. 


Wojenne nerwowości Wiedeńczyków. 


Wiedeń, dn. 19 marca. 


Wojna! Wisi ona na włosku, o niej mó- 
wią wszędzie: w parlamencie, w kawiarniach, 
restauracyach, na ulicy, w salonach i w u- 
bogich mieszkaniach robotników, na odle- 
głych przedmieściach zwanych >entere Grilnd«. 
Nawet przekupki na »Naschmarkt« zapełnia 
ją swój wolny od zajęcia czas wojennemi 
pogawędkami, przyczem robią rozmaite poli- 
tyczne kombinacye i przeinaczają kartę państw 
europejskich, o ile ta dotarła do ich wiado- 
mości. Nie jak wojna, która w szczególności 
najżywiej obchodzi płeć męską, należącą do 
armii czynnej, rezerwy i obrony krajowej. 
Niektórzy tych jest bardzo znaczna — 
mniejszość — rwą się do wawrzynów wo- 
jennych; innych przejmuje dreszcz trwogi 
na wieść o wojnie — tych jest znacznie wię- 
cej; a znowu inni pogrążeni w rozpaczy na 
myśl, iż będą zniewoleni porzucić rodzinę 
niezaopatrzoną, której mogą już nigdy nie 
zobaczyć. 

Lecz i płeć piękna w drżeniu nerwowem. 
Maikom grozi strata synów, żonom mężów, 
pannom przyszłych mężów. Popłoch zatem 
ogólny, a dzienniki w wielu tysiącach egzem- 
plarzy pochłania Wiedeń z swojemi 21 dziel- 
nicami z nieokiełznaną ciekawością. 

Tymczasem fluktuacya fal sytuacyjnych 
wciąż się zmienia. Wczoraj białogrodzki »Mali 
Liste zabił Austro-Węgry »strupieszałe< z 
kretesem, zapewniając swoich wierzących 
czytelników, że sama Serbia łatwo upora się 
z niemi, gdyż armia austryacka jest sławne- 
mi dezercyami i buntami po koszarach zupeł- 
nie zdezorganizowana, a nadto, gdy wojna 
wybuchnie, będzie to hasłem dla Słowian au- 
stryackich »na południu i na północy, na 
wschodzie i zachadzie< do powstania! Oczy- 
wiście dzienniki wiedeńskie podają w tele- 
gramach z Semlina lub Białogrodu do wia- 
domości swoich czytelników te i tym podo- 
bne majaczenia serbskich dzienników, co 
przy różnorodności wiedeńskich czytelników 
najróżnorodniejsze też sprawia wrażenie, 
wręcz przeciwne: śmiechu lub trwogi. 

Wczoraj stróżowa moja, czytelniczka »Ex- 


trablattu<, gdym wychodził z domu, stała w 
sieni jak z krzyża zdjęta, jak struta. Myśla- 
łem, iż dotknęło ją jakie nieszczęście. 

— Nieszczęście, Panie, nieszczęście — 
zawołała płaczliwym głosem. 

- Cóż się stało? zapywję jej. 

— Wszak Pan wie o tem tak dobrze jak 
ja. Pan czyta przecież gazety. 

— Cóż się stało? 

— Ach Boże! źle z uami. Przegramy woj- 
nę z Serbami. 

UśŚ.niechnąłem się. 

— Któż to mówi? 

— Stoi czarno na białem w »Extrablacie< 
— i dla przekonania mnie wyjęła z kieszeni 
zmiętą gazetę obrazkową, pokazując mi te- 
legram z Belgradu o »radomontadzie< z »Ma- 
lego Listuc«. 

W kawiarni znowu śmiano się do rospu- 
ku z tej »Minchhausiady< serbskiej. Trwoga 
i śmiech mieszają się ze sobą a podobne 
przeciwieństwa ujawniają się od godziny do 
godziny w szczególności na giełdzie gdzie 
»lud wybrany< wyprawia pląsy około cielca 
złotego. Dla giełdy zmienia się położenie po- 
lityczne jak w kalejdoskopie. Kohny, Lewy 
i Katzenbalgi znajdują się o dziesiątej go- 
dzinie w paroksyzmie wojennym, przynaj- 
mniej udają, że silnie są przekonani, iż lada 
dzień wybuchnie wojna a to nietylko z Ser- 
bami, lecz wojna europejska. To prze- 
Świadczenie swe popierają ćmą fałszywych 
pogłosek wojennych, najczęściej rzekomo 
»prywatnymi telegramami< z Paryża, Berli- 
na, Petersburga, Belgradu i t. d, jakie im 
nadsyłają w myśl umowy tamtejsi ich pouf- 
nicy dla popieraniaspekulacyjgieł- 
dowych. Stosownie więc do usposobienia 
wojennego »dając »kredyty<, »lombardy<, 
renty i t. p., lecz tylko proforma, dla wywo- 
łania spadku papierów. 

W istocie zaś rzeczy polecają swolm a- 
gentom skupować w cichości papiery war- 
tościowe po kursach spadających przy sira- 
chu wojennym, gdyż »w tej chwilic właśnie 
są »pokojowo usposobieni<, poinformowani 
telefonicanie z redukcyi dzienuika Iks, poso- 
stającego z nimi w zmowie, że Włochy nade- 
słały co do konferencyi nowy projekt, oparty 
na warunkach, pod jakimi Austrya gotowa 
jest zgodzić się na konferencyę. 

Tymczasem kredyty spadają z 624 na 
615, 610, 607 a oni kupują I kupują zrobi- 
wszy w godzinę — od 10—11 — ogromny 
»interes<. 

Raptem zmienia się zupełnie położenie na 
giełdzie. Wiadomość o nowej pokojowej pro- 
pozycyi Włoch dociera do ogólnej wiado- 
mości — baisse zmienia się na hausse; kre- 
dyty. które już były spadły na 605, jak po 
drożdżach idą w górę. Pan Katzenbalg i wy- 
dawca »lks-Błattu< obłowili się porządnie. 

Takie manewry i »tryki< wciąś na po- 
rządku dziennym w świątyni złotego ciełca 
przy Schottenringu. Nie trzeba ié do 
lasu bakońskiego, można rabować w biały 
dzień w stolicy państwa bez obawy najmniej- 
szej kary. 


Z de a ll 


nd 


Cy 


* 4 Sylwetki muzyczne. 


" Claude Debussy. 
M I. 


ną. 

'* Już w niektórych melodyach trubadu- 
fw prowansalskich dosłuchać się można nu- 
fw której drga prawdziwie franct ski tem- 
 tament; kuplety Mariony z wodewilu Ada- 

'"*%de la Hale „jev de Robin et de Marion“ 

~ ehodzące z XII. w. mają wiele podobień- 
WA z piosnkami dzisiejszego  Delmete'a. 
limatyzowany we Francyi Gian Bat- 

a 378 Lulli (Lully) tworzy opery tak różne 
go « wspóczesnych sobie Włochów, jak odmien- 

1 "a w każdym nierua| kierunku jest Hektor 
rlioz w stosunku do swojej epoki. Fran- 

nie mieli w swojej naturze tyłu danych 
»ntymencie i zdoln«ści kontemplacyi co 
"icy, nie stworzyli też ani w przybliżeniu 

fi Yj muzyki jak ich nielubiani sąsiedzi z za 
"u. Zawsze jednak muzyka francuska na- 

i mie posługując się pierwiastkami etno- 

u  „fcznymi, miała swój odrębny typ. który 
aui si est dla niej szczególnym jak język dla 
y! *enia. Przedstawiciele młodej muzyki fran- 
"aj zasilili w ostamich latach muzykę 

o narodu prądami imwego życia, które 

4 długie czasy zapewniają jej świeżość. Dziś 

' „one już cechą, która niechybnie utrwali 

* 4 i przejdzie w krew narodu, nie mamy 
"c tu do czynienia z przemijającym kie- 
„xiem tylko. Ci z głównych kompozytorów 
Mcuskich, którzy wystąpili jeszcze za cza- 
sów Berlioza, jak Felicien David lub Cé- 
"śdr Franck (najważniejsza część twórczo- 

«mi Francka, właściwego |założyciela nowo- 

ancuskiej szkoły, przypada dopiero na osta- 

«ich kilkanaście lat jego życia) nareszcie 

"ounod i późniejsi już Saint-Saëns, 

„ASsenet i Bizet nie wyprzedzali w ni- 
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czem swojego czasu, byli wielkimi epigonami 
choć niejednokrotnie szczęśliwsi w swoich 
dziełach od tych, którzy im drogę wskazy- 
wali. Muzyka wszystkich tych kompozytorów 
to zaiste »złota< droga między skrajnym kie- 
runkiem niemieckim każdego czasu i kierun- 
kiem włoskim. Specyalnym mirem otoczone 
jest w dzisiejszej Francyi nazwisko Francka; 
niektóre dzieła jego są chlubą narodową, nie- 
mal jak Cyrano.. Stanowisko jego zgoła nie- 
podobne jest do zasłużonej popularności Gou- 
noda lub Bizeta, do świetnej wziętości i po- 
wodzenia Saint-Saćnsa i Masseneta. 
Zupełnie wyjątkową sławą, nietylko we 
Francyi ale w całym świe*ie, cieszy się dzi- 
siaj Claude Debussy, którego nazwisko 
urosło do synonimu egzotycznych prądów w 
muzyce. Urodzony w r. 1862. w St. Germain 
en Laye otrzymał w r. 1884. nagrodę rzym- 
ską (wysoka subwencya rząd francuskiego 
dla uczniów konserwatoryum paryskiego ce- 
lem odbycia studyów w Rzymie(!). Już wcze- 
sne kompozycye Debussy'ego odznaczały się 
takiemi innowacyami, że ci sami, którzy na- 
dali mu nagrodę, uznawali kierunek jego za 
zbyt rewolucyjny. Debussy wzbogacił harmo- 
nikę i melodykę, które zaplątawszy się w sieć 
chromatyki nie mogły z niej wywikłać się, 
całym szeregiem nowych pomysłów, z natury 
dyatonicznych; stworzyły one muzyce szero- 
kie, niezużyte pole do uprawy. Wystąpienie 
Debussy'ego stanowi w muzyce współczesnej 
epokę, wpłynęło zaś w pierwszym rzędzie na 
kompozytorów francuskich, których młoda 
sztuka wyrosła pod jego wpływem ożywczym. 
Najsilniejszym może argumentem genialności 
Debussy'ego jest samorodność jego muzyki, 
która powstała w czasie zupełnej w całej 
Europie bezsilności wobec sztuki Wagnera. 
Kto chciał iść naprzód ten imał mimowolnie 
za pielgrzymmią laskę Tannhausera, lub kazał 
się ciągnąć łabędziowi Lohengrina; w każdym 
narodzie wywarł Wagner wpływ, jeśli nie na 
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białą i kolorową, kołnierze, mankiety 


treść myśli muzycznej, to przynajmniej na 
jej formę zewnętrzną. Nietylko muzyka dra- 
m atyczna, ale i symfonia i pieśń poszły dro- 
gami, któremi przeszedł trójgenialny Wagner. 
Opór przeciw sztuce Wagnera był tylko wste- 
cznictwem. Sztuka Wagnera nie odpowiadała 
długo temperamentowi francuskiemu; jej 
wielki patos i skrajny realizm, ciągła eroty- 
ka zmieszana z mistycyzmem, przeważnie 
wywoływały reakcyę. W interesie narodo- 
wego geniuszu francuskiego leżało stworze- 
nie dzieła, któreby było antytezą dramatu 
muzycznego Wagnera. Dokonał tego Debussy, 
nie sam przecie, ale wsparty dziełem Mae- 
terlincka. 

Debussy mniej jest może poetą muzycz- 
nym, niż muzycznym malarzem, do tego ma- 
larzem realistą. Jest nim w każdej formie 
muzycznej. Jako muzyk t. zw. absolutny 
wszystkie swoje kompozycye podaje słucha- 
czowi zaopatrzone programem zawartym w 8a- 
wym tylko tytule. Tematy tych kompozycyj 
Debussy'ego są nawskróś malarskiego ro- 
dzaju. To już nie muzyka lirycznych lub dra- 
matycznych nastrojów, nie sztuka mająca 
wspólność z poezyą Tondichtung, lecz 
pejzaże, w których walor barwy zastąpiony 
jest walorem dźwięku, Tonmalerei, w zna- 
czeniu odmiennem od utartego w tem sło- 
wie pojęcia. Zarówno w orkiestralnych kon- 
cepcyach, szczególnie w „preludyum — popo- 
łudnie fauna“ — podług eklogi Malarmego, 
w poemacie symf. La mer, jak w utworach 
fortepianowych n. p. w zbiorze p. t. Estam- 
pes (Pagodes, La soirée dans Grena- 
de, Jardins sous la pluie), lub w epizo- 
dach opery p. t. Pelleas et Melisande, 
stwarza Debussy kompozycye. będące kon- 
gienialnymi pomysłami do najdelikatniejszych 
dzieł malarskich Boecklina lub impressyoni- 
stów francuskich. Warto przypomnieć piękna 
książkę Camille Mauclaira: „De Watteau a 
Whistler“, gdzie znakomity apostoł no- 
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wych kierunków w malarstwie zestawia 
sztukę malarza Henri le Sidanera ze 
sztuką Debussy'ego. Obraz harmoniczny kom- 
pozycyi Debussy'ego nie ma w sobie żadnej 
jednolitości tonalnej, nie przedstawia się ja- 
ko t. zw. konsekwentny rozwój modulacyj- 
ny, oparty na pokrewieństwie akordów, bliż- 
szem i dalszem. Harmonika Debussy'ego na 
laiku robi wrażenie takie, jakby podstawą 
jej była muzyka egzotyczna. Riemann okre- 
śla wszystko nowe, co Debussy w niósł do 
muzyki lakonicznie uświadomionem wprowa- 
dzeniem »der höheren primären Ober- 
tóne<, które łamią dyatonikę naszego sy- 
stemu, podwyższając lub zniżając jej charak- 
terystyczne półtony. Ustawicznem przeno- 
szeniem słuchacza w coraz to nowe i nieo- 
czekiwane sfery tonalne osiąga Debussy nie- 
słychaną świeżość swojej muzyki w kierunku 
akustycznym; odległe akordy, których sko- 
jarzenia tak są niezużyte, przedstawiają się 
jak plamy barwne, dając jużto smugi inten- 
zywnego światła, już też obrazy półmroku. 
Z muzyki Debussy'ego wyczuwamy wprost 
stan atmosfery, wilgotność lub suchość. Zgrzy- 
tów dysonansowych w jakich lubują się nie- 
którzy niemieccy kompozytorowie, lub fran- 
cuski Ravel, nie ma w muzyce Debussy'ego, 
lub jeśli się znajdą to potencya ich zredu- 
kowana ad minimum małem natężeniem 
dźwięku; wtedy przypominają one szmery. 
Harmonika Debussy'ego wychodzi z anty- 
cznie monodycznego charakteru jego muzyki, 
co zauważa słusznie Maucłair; Debussy nie 
jest polifonistą, zwłaszcza polifonistą w stylu 
ścisłych form. Pointylistyczna technika ma- 
larska jest niejednokrotnie techniką jego mu- 
zyki, w której akord ma znaczenie punktu. 

Dźwięk i wszystko co z niego, jako ze 
zjawiska akustycznego można wydobyć jest 
dla Debussy'ego jedynym celem w muzyce 
absolutnej. Dla swojego czasu jest Debussy 
tak bogatym w nowe pomysły dźwiękowe, 


jakim był niegdyś Chopin. Dość przypomnieć 
choćby scherzo z kwartetu op. 10 

. Realizm Debussy'ego, realizm w oddawa- 
niu najsubtelniejszych zjawisk zmysłowych 
obserwować można dokładnie w pieśniach 
Jego. Na pierwszem miejscu stoi tu zbiór 
pięciu pieśni do poezyi Baudelaire'a (Cing 
poćmes)i cykl p.t. douze chants, do tekstów 
Bourgeta, Guinauda, Verlaine'a, Baudelai- 
re'a i i. Jak u największego pieśniarza na- 
szych czasów, Hugona Wolfa, podziwiamy 
unoszące się z jego muzyki jakieś mistyczne 
wonie w pieśniach religijnych, tak w pie- 
śniach Debussy'ego n. p. w Łe balcon wyła- 
niają się z akordów najpiękniejsze zapachy 
najdelikatniejszych perfum. Bardziej prawdzi- 
wego, bardziej pięknego zillustrowania słów 
»ces Serments, cesparfums,ces bai- 
sers infinis« jak to mamy w tej pieśni 
Debussy'ego, nie można sobie wyobrazić. 
Trudno tu pisać o pięknościach innych pie- 
śni z tych cyklów; jedne z nich udereają 
lekkością pomysłu n. p. Mandoline, łub roz- 
taczają przed uchem tajemnicze dźwięki np. 
La Grotte. 

Z „pośród kompozycyj fortepianowych maj- 
bardziej pociągają prócz wymienionych: /ma- 
ges (reflets dans leau, hommage à Rameau, 
mouvements) Masques i L'isle joyeuse. Nie- 
mniej interesującymi są obrazki, prsewaśnie 
wesołego charakteru p. t. Coin des enfants, 
wydane z. r. 

Głównem dziełem Debussy'ego jest wazak- 
że opera Pelléas et Melisaude do dramatu 
Maeterlincka. 

Opieram się w zdaniach moich na rozpraw- 
ce p. Romain Rollanda (Musiciens fau- 
Jourdhui, Paris 1908), który istotę tego dzie- 
ła ujął głęboko, a różnice między niem i dra- 
matem muzycznym wagnerowskim znakomi- 
cie uwydatnił. Jak w dramacie Maeterlincka 
nie mamy wielkiego gestu ani silnych okrzy- 
ków, tak i muzyka nie wkracza w sferę wiel- 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ulicy Floryańskiej. 


Nie brak też spekulantów z powodu kon- 
junktury wojennej pomiędzy kupcami ar- 
tykułów spożywczych. Wszyscy np. pu- 
ścili oni w obieg pogłoskę, iż wskutek woj- 
ny, »która jest pewną«, podskoczą znacznie 
w cenie wszystkie artykuły spożywcze. Go- 
sposie domu, kucharki poczęły zakupywać za- 
pasy tłumnie, lećz już po cenach podwyższo- 
nych. 

Tak było wczoraj i dziś w dzielnicach za- 
mieszkanych przez ludność zamożniejszą. 

W dzielnicach robotniczych puszczono w 
obieg wieść, iż z powodu pewnego zamknię- 
cia granicy serbskiej nierogacizna pójdzie w 
cenie w górę. Na tej podstawie rzeźnicy, ma- 
sarze, sklepy korzenne i sklepikarze zaczęli 
sprzedawać po cenie podwyższonej: szynki, 
kiełbasę, wieprzowinę i sadło, a biedacy przed- 
miejscy cisnęli się jeszcze do ich sklepów w 
obawie, że już nazajutrz przyjdzie im płacić 
jeszcze drożej. 

A do tego wojenne pogłoski! Tych krą- 
żą roje całe: pogłoski najpotworniejsze. Wczo- 
raj naprzykład obiegała cały Wiedeń pogło- 
Ska, że posła austro-węgierskiego w Biało- 
grodzie hr. Forgacha zakłuto sztyletem. 
Oczywiście skorzystali z tego Kohny, Le- 
wy'owie i Katzenbalgi, którzy tymczasem by- 
li w >»contreminie<, gdyż papiery wskutek 
tej pogłoski spadły na giełdzie wieczornej o 
kilka koron. 

»Pokryli« się więc szybko i jeszcze zaku- 
pili papiery na spekulacyę zwyżkową, gdyż 
po sprawdzeniu tej fałszywej pogłoski, pa- 
piery znowu poszły w górę. 

Przedwczoraj zaś wieczorem mówił cały 
Wiedeń, że cesarz wypowiedział wojnę Ser- 
bii. Zapewniano, iż na ratuszu rozlepione są 
już plakaty z wojennym manifestem cesarza 
a spierano się tylko o to, czy w manifeście 
stoi „An mein Volk“ czy też „An meine Völ- 
ker“. 

Nie śmiano nawet wątpić o tym manife- 
ście. Mnie zapewniał jeden ze znajomych, że 
własnemi oczami... czytał manifest cesarski 
nalepiony na ratuszu. 

W rzeczywistości był tam wywieszony 
wielki plakat lecz nie tak »groźny«. Najprzód 
zgromadziło się koło niego kilku, kilkunastu 
ciekawych. Z zmierzchem gdy ludzie wracali 
do domu z interesów liczba tych ciekawych 
wzrastała i tłum urósł niedługo na setki a 
nawet na tysiące. Rozdrażnienie wojenne pod- 
niecało ciekawość Wiedeńczyków, która i w 
normalnych czasach jest niemała. Rozumie 
się samo przez się, że plakat mogli wśród 
cisnącego się tłumu czytać tylko ci nieliczni, 
którzy bezpośrednio przed nim stali. Jakiś 
domyślny człowiek, znalazłszy się w tłumie, 
»twierdził« odrazu, że to »manifest cesarski< 
i zaraz obwieścił to swoje twierdzenie — 
sąsiadom. I jak przy pożarze ogień rozszerza 
Bięjczęsto z błyskawiczną szybkością, tak wieść 
o manifeście cesarskim rozbiegła się w tym 
tłumie w mgnieniu oka i zahypnotyzowała 
go tak, że każdy niemal, co tam był, zape- 
wniał, że ten »manifest wojenny< sam czytał. 
] jak tu nie wierzyć? 

A tymczasem był to plakat magistratu, oznaj- 
miający, iż zarząd gminny potrzebuje tyle a 
tyle szorów konnych dla miejskich omnibu- 
sów, i wzywający, ażeby rymarze wnogili o- 
ferty swe do magistratu. 

Rozdrażnienie wojenne w Wiedniu doko- 
nuje więc najosobliwszych osobliwości... 

Brzeszcz. 


Korespondencye. 


Lwów, 19 marca. 
(Sprawa Siczyńskiego. — Run na kasy. — Wybór de- 
legata do Rady szkolnej krajowej. — Grożący skan- 
dal. — Rozłam w partyi socyalistycznej). 

Rozprawa przeciw Siczyńskiemu była wy- 
znączona pierwotnie na 23 b. m, wskutek 
jednak nacisku obrony o delegacyę sądu p o- 
zalwowskiego nastąpiło ponowne odro- 
czenie. Po bilety na salę rozpraw zgłosiło się 
dotychczas przeszło 4000 osób. Tymczasem 
na sali jest zaledwie 160 miejsc. Będzie więc 
istotnie trudne miał zadanie prezydent sądu, 
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kiego patosu, ani tak zw. żywiołowych wy- 
buchów. Wszystko utrzymane w tonie dys- 
kretnym, melodya nie rysuje się w liniach 
strzelistych, ton śpiewu to prawie ciągłe par- 
lando na jednej nucie długo się utrzymujące. 
(Melodyka mowy ludzkiej, z wyjątkiem fran- 
cuskiej przedstawia linię bardzo bujną, ude- 
rzanie więc jednego tonu jest raczej oddala- 
niem się od naturalnego rysunku jej niż zbli- 
żaniem się do niego;tu jednak jest ten sposób 
trafnym). Ludzie Maeterlinka i Debussy'ego 
nie silą się na donośne wygłaszanie swoich 
uczuć; najsilniejsze z nich przechodzą do świa- 
domości drugich ledwie wyszeptane, niedo- 
mówione. Muzyka Debussy'ego w dramacie 
tym jest najzupełniejszem zasymilowaniem 
się do tonu akcyi, do całego tła, które odma- 
lowane jest w każdym z 12 obrazów zupeł- 
nie realistycznie. Brakuje tu nam wprawdzie 
elementu melodyjnego, ale wynagradza to 
Debussy nieporównanemi barwami orkiestral- 
nemi, które przynoszą uchu wybredniejsze 
zadowolenie, niż smugi melodyjne. 

Pelleasi Melizanda to już nie problem, aledzie- 
ło, którego doniosłość, mimo różnicy wrażeń, u- 
znali wszyscy. Wyższość etyczna Pelleasa nad 
Sałomą i Elektrą Ryszarda Straussa jest nie- 
zaprzeczona. »Sztuka Debussy'ego jast wyra- 
zem senzualizmu estetycznego swojej rasy, 
która szuka przyjemności w Sztuce, a nie- 
chętnie dopuszcza brzydotę, chociażby ta 
szukała usprawiedliwienia w konieczności dra- 
matycznej i prawdzie«. 

Na dowody rozwoju Debussy'ego jako 
kompozytora dramatycznego nie długo pe- 
wnie będziemy czekali. Ostatni numer pisma 
»Le courier musicale przyniósł wiadomość, 
że Debussy kończy pracę nad dwoma dra- 
matami lirycznymi stworzonymi do genial- 
nych fantazyi Edgara Poe'go: Le diable dans 
łe beffroi i La chute de la maison Usher. 

(Kompozycye Debussy'ego wydaje stale 
firma Duranda w Paryżu). 


Dr Zdzisław Jachimecki. 


Józef Massar 


GŁOS NARODU z dnią 21 Marca 1900. 


jeśli mu tych 160 z wielkiej rzeszy wybrać 
przyjdzie. 

Podobnie jak u was w Krakowie i tu 
także surmy wojenne wywołały wśród szer- 
szych warstw odruch najmniej pożądany i 
rozumny t. j. run na kasy oszczędności i 
banki. W Kasie oszczędności lwowskiej wy- 
jęto wczoraj 700.000 koron. Sprawa była 
też dlatego przedmiotem interpelacyi na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady miejskiej. Wyja- 
śnienia, jakie tu padły, powinny choć w czę- 
Ści uspokoić opinię. Marszałek krajowy przed 
tygodniem osobiście badał zapasy kasowe za- 
równo w Kasie oszczędności jak i w Banku 
krajowym. Kasa oszczędności ma przygoto- 
wanych kilkanaście milionów gotówki — po- 
dobnie i Bank krajowy i już tydzień temu 
przeczuwając run, obie instytucys zaczęły 
przygotowywać się na taką ewentualność. 
W Banku krajowym przyjęto wczoraj weksli 
prywatnych na przeszło 100.000 Koron, co 
przecież w razie jakiegokolwiek niebezpie- 
czeństwa byłoby wprost wykluczone. 

Te wyjaśnienia dane na wczorajszej Ra- 
dzie — powinny oddziałać uspokajająco. 

W osobnej korespondencyi zdam Wam 
sprawę z dyskusyi szkolnej w Radzie miej- 
skiej. Tu wspomnę tylko o pewnych akce- 
soryach tej dyskusyi. Kandydatów na fotel 
delegata do Rady szkolnej jest trzech. Klub 
miejski chce mimo ostrej krytyki z kilku 
stron forsować »dla honoru< dotychczaso- 
wego delegata Dra Ciesielskiego, klub cen- 
trum stawia kandydaturę Dr Adama, zaś le- 
wica Dr Lisiewicza. Według wczorajszych o- 
pinii największe szanse ma Dr Adam. 

Ale wobec tego nasuwa się mimowoli py- 
tanie, czy nie będzie to conajmniej dzi- 
w nem — jeżeli Lwów na delegata do Ra- 
dy szkolnej wybierze protestanta? 
Przecież my musimy nie tylko bronić na- 
szego szkolnictwa wtedy, gdy chodzi o jego 
charakter narodowy; zdaje mi się, że jeśli 
nie bardziej — to w każdym razie na równi 
musimy warować jego charakter katolicki. 
A czy może to uczynić człowiek, który jako 
innowierca nie może należycie zrozumieć po- 
trzeb i interesów katolicyzmu? Jeśli tak 
dalej pójdziemy, to w niedługim czasie przy 
przyszłem trzechleciu Rada lwowska wybie- 
rze na delegata może Żyda Aszkenazego — 
przecież i on potrafi innowierców »tolero- 
wać!le. A chyba w Radzie miejskiej na stu 
jej członków znajdzie się człowiek, którego 
jako katolika do Rady szkolnej możnaby wy- 
słać. 

Poseł Adam osobiście jako siła fachowa 
miałby wiele danych do objęcia tego stano- 
wiska. Wszystko to prawda i nikt tego nie 
przeczy, nawet ja, chociaż wszechpolaków 
wcale nie kocham, — ale tu przecież rozcho- 
dzi się o coś więcej aniżeli o osobiste kwa- 
lifikacye. Chodzi o reprezentowanie katolic- 
kiego Lwowa, a wobec tego inaczej trochę 
na te sprawy patrzeć musimy. Zwłaszcza w 
centrum i między »dzikimi< znalazłoby się 
wielu ludzi odpowiednich, a że nie byliby to 
wszechpolacy — no! to przecież nie byłoby 
to dla ogółu naszego szkodą!.. 

Jeszcze jedną »sensacyę< pozakulisową 
mam dla Was. Jest to grożący rozłam w par= 
tyi socyalistycznej., W czasie ostatniego zja- 
zdu socyalistów ruskich zarysował się gwał- 
towny rozłam między Rusinami a Pola- 
kami w partyi. Socyaliści ruscy zarzuca- 
ją socyalistom polskim, że ich w niemożliwy 
sposób ignorują. W socyalistycznych sto= 
warzyszeniach na towarzyszy mówiących po 
rusku patrzą inni »z podełba<, Sprawa ta 
przybrała formy dosyć ostre. Socyaliści rus- 
cy Są za oficyalnem uznaniem narodowego 
stanowiska partyi ruskiej, czemu znowu gwał- 
townie sprzeciwiali się gocyałiści »polscy«. 
Podobno sprawa ta była przedmiotem obszer- 
nej lecz poufnej dyskusyi w czasie zjazdu. 
Do tego też należy odnieść oświadczenia o 
»zgodzie i miłości«, jakie szerokiem echem 
rozbrzmiewały w przemówieniach posłów 
polskich. 

Partya ruska postawiła rzekomo polskiej 
w ostatnich dniach ultimatum. O ile »polscy« 
»towarzyszec« warunków jej nie spełnią, 
grozi zupełny rozłam w partyt, W. H. 


Poznań, dnia 18 marca. 
(Polacy a Centrum). 


Stosunki między niemiecko - katolickiem 
stronnictwem Centrum a Polakami znów się 
psuć zaczynają. Zdaje się, że po Śmierci śp. 
hr. Hompescha, który przez długie lata pia- 
stował godność prezesa tego wielkiego stron- 
nictwa niemieckiego, a jako »centrowiece sta- 
rej daty, z czasów nieodżałowanej pamięci 
Windhorsta, był dła Polaków przynajmniej 
bezstronnie usposobiony — dorwały się te- 
raz do władzy żywioły skłaniające się do 
hakatyzmu. Wnosić to można z rozmair 
tych objawów, jakie wywołał wybór uzupeł- 
niający posła do parlamentu w wielkopol- 
skim okręgu wyborczym babimojskor 
międzyrzeckim, o którym swego ceząsu 
donosiliście. W okręgu tym ludność polska 
stanowi już tylko niespełna 50 procent ogól- 
nej ludności, o własnych zaś siłach wyboru 
kandydata swego na posła przeprowądzić nie 
może. Ponieważ atoli mieszka tam jeszcze 
kilkanaście tysięcy Niemców katolików, (10 
procent ogólnej ludności) możliwem byłby do 
przeprowadzenia wybór posła wspólnego, Ka- 
tolickiego Polaka lub Niemca. Gdy zatem 
przed kilku miesiącami zawakował mandat 
z tego okręgu, dzierżony stale przez Niemca 
rządowca, Polacy zawarli kompromis ze stron- 
nictwem centrum, wyrzekli się własnej kan- 
dydatury, ażeby wybrać posła centrowego 
Niemca-katolika i w ten sposób zapobiedz 
wyborowi hakatysty -rządowca. Wspólnym 
tym kandydatem był ks. Roenspies, Niemiec, 
władający językiem polskim. Niestety, próba 
ta się nie powiodła. Polacy wprawdzie jak 
jeden mąż głosowali na księdza R. — nato- 
miast Niemcy-katolicy ped nacigkiem władz 
rządowych i hakaty oddali swe głosy na 
rządowca, który też zdobył mandat. 

Mimo to prasa hakatystyczna ude 
rzyła gwałtownie na stronnictwo centrum, 
zarzucając mu, iż przez zawarcie kompromi- 
su z »wrogami państwa. Polakami, na 
tej podstawie, iż w innym okręgu w zamian 
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za głosy na ks. Roenspiesa popierać będzie 
polskiego kandydata —- dopuściło się z dra- 
dy interesów niemczyzny. 

l tu się sprawa wikłać zaczęła. Obecne 
prezydyum stronnictwa Centrum, które prze- 
cież powinno już być zupełnie nieczułe na 
tego rodzaju co chwila powtarzające się za- 
rzuty — ulękło się wrzawy hakatystycznej, 
Naczelny jego organ berlińska »Germaniac 
wyparła się teraz kompromisu z Polakami i 
oświadczyła, że Centrum nie zawarło go- 
juszu wyborczego z polskim komi- 
tetem wyborczym, lecz że Polacy sami 
»narzucili« się Centrowcom z swoją po- 
mocą, nic w zamian za nią nie żądając. 

To oświadczenie głównego organu stron- 
nictwa centrum wywołało w kołach polskich 
wielkie niezadowolenie i rozgoryczenie. 

Społeczeństwo nasze, nauczone tylu przy- 
kremi doświadczeniami — nie liczy już na 
wdzięczność nawet ze strony partyi centro- 
wej za bezinteresowne z niemi współdziała- 
nie — lecz ten krok niemieckich naszych 
współwyznawców był już zbyt brzydki, iżby 
można go było zbyć milczeniem. To też na- 
sza prasa ludowa w ostrym tonie zwróciła 
się do centralnych polskich władz wybor- 
czych a zwłaszcza do posła Napieral- 
skiego, jako głównego inicyatora owego 
sojuszu z żądaniem wyjaśnienia. 

Zanim atoli jeszcze miarodajne czynniki 
po naszej stronie zabrały głos w tej sprawie, 
odezwało się dwóch uczciwych posłów cen- 
trowych: hr. Oppersdorff iErzberger, 
którzy ze strony centrum brali udział 
w rokowaniach, dotyczących wyborów w ©- 
wym okręgu. Stwierdzili oni, że zachodzi tu 
»nieporozumienie«, ponieważ centrum 
naprawdę oficyalnie zawarło tam kom- 
promis z Polakami i to na następującej pod- 
stawie: »Polacy popieraję kandydata centro- 
wego w Międzyrzecko-Babimojskiem. Partya 
centrum obowiązuje się za to dać Polakom 
taką samą pomoc przy wyborach do parla- 
mentu w innym okręgu wyborczym, przez 
Polaków oznaczonyme. 

A zatem główny organ partyi centrum, 
wypierając się tego sojuszu, dopuścił się roz- 
myślnej.. nieprawdy. 

Sprawa ta bardzo ujemnie świadczy o 
obecnem kierownictwie partyi centrowej i 
nasuwa przypuszczenie, że nasze stosunki do 
tego stronnictwa znów się znacznie rozlu- 
źnią. W gruncie rzeczy, dla ludności polskiej 
niewielka to strata, gdyż od wielu lat już 
stronnictwo to i tak zbywało nas poparciem 
- aż nazbyt... platonicznem. 

Jastrzębiec. 


Wycieczka Słowieńców do Krakowa, 


Jak już donieśliśmy, z początkiem maja b. r. 
przyjedzie do Krakowa wycieczka słowieńska, 
żeby wziąć udział w dorocznym pochodzie urzą- 
dzanym ku pamięci Konstytucyi 3 maja, w no- 
woustanowionem Święcie Matki Boskiej Królo- 
wej Polskiej (pierwsza niedziela maja) i w Świę- 
cie św. Stanisława, gromadzącego w Krakowie 
tysiące włościan polskich. Czas wycieczki ozna- 
czony ną 1—10 maja. 

Słoywieńcy — podnieść to należy — nawią- 
zują coraz bardziej serdeczne stosunki z Pola- 
kami. W uniwersgiecie Jagiellońskim studyuje 
obecnie trzech słuchaczy słowieńskich (literat 
Mołó, prawnicy Stuller i Orel), którzy są jakby 
wysłannikami młodzieży słowieńskiej, mającej 
badać teren i pociągnąć za Bobą innych. Są 
widać zadowoleni z dokonanej przez siebie pró- 
by, skoro w ostatnim zeszycie „Zory“, organie 
katol. słowieńskiej młodzieży akademickiej, po- 
jawiły się dwa artykuły, nawołujące do liczniej- 
szego zapisywania się na krakowski uniwersy- 
tet i przedstawiające wielkie z tego korzyści 
dla Słowieńców. 

Senat akademicki krakowski 
tego planu z wielką życzliwością. 

Również gimnazyaliści słowieńscy korespon- 
dują z krakowskimi uczniami szkół średnich. 
W Lublanie istnieją dwa „Kółka polskie," 
męskie i żeńskie, poświęcone nauce języka pol- 
skiego, a liczące przeszło 80 uczniów i uczenie. 
W ubiegłym karnawale urządziły te Kółka „za- 
bawę polską“ z deklamacyami i śpiewami pol- 
skimi. Młodzież głowieńska interesuje się wogóle 
Żywo sprawami polskiemi i żyw i dla Polaków wiele 
sympatyi, Zwłaszcza dziennik katolicki „Slove- 
nec,* redagowany przez znanego przyjaciela Po- 
laków X.Leopolda Lenarda, szerzy wśród spo- 
łeczeństwa polskiego gruntowną znajomość spraw 
polskich w duchu prawdziwego słowianofilstwa. 
Zupełnie inaczej natomiast zapatrują się na 
sprawy polskie pisma liberalne słowieńskie, hoł- 
dują one jak i cała prasa czeska nie tyle sło- 
wiano- ile moskalofilstwu, 

Katolicka młodzież słowieńska studyuje głó- 
wnie w uniwersytecie gradzkim i wiedeńskim, 
znaczna również ilość akademików słowieńskich 
bąwi w Pradze. Stowarzyszenie słowieńskie w 
Gracy „Zorja* liczy 23 członków, powstało bo- 
wiem niedawno, ale rozwija się i pracuje bardzo 
wiele. 

Żałować należy, że młodzież polską nie zaj- 
muje się z równą pilnością sprawami słowień- 
skiemi. Znajomość spraw narodowych Słowieńców 
jest u nas jeszcze bardzo mała, mimo, że naród 
teqp z wszystkich Słowian jest nam najsympa- 
tyczniejszy 


odnosi się do 


Ruch zawodowy 
chrześcijańskich robotników. 


Kraków. W niedzielę, dnia 21 bm. o godzi- 
nie w pół do 12 w południe odbędzie się Walne 
Zgromadzenie Grupy krakowskiej, w którem 
wezmą udział wszystkie koła zawodowe krako- 
wskje. Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Spra- 
wozdanie kasowe. 3) Sprawozdanie zarządu. 4) 
Wybór nowego zarządu. 5) Wnioski i intepelacye. 


Porządek dzienny zgromadzenia stanowiły 
sprawy: organizacya i agitacya, ośmiogodzinny 
dzień roboczy i organizacya kobiet. O trzech 
pierwszych sprawach referował p. Holeksa, 
redaktor „Postępu“ z Krakowa, który w obszer- 
nym przemówieniu wykazał konieczność organi- 
zacyi wśród robotników, organizacyi opartej na 
zasadach chrześcijańskich i narodowych, która 
jedyna tylko może dać robotnikowi ochronę 
przed niesumiennym wyzyskiem przez kapitał, 
terorem i demoralizacyą szerzoną przez socyalną 
demokracyę. Mowca napiętnoyał dalej ostro nie- 
uczciwe postępowanie socyalistów i wyzyskiwa- 
nie przez nich robotników do swoich niskich par- 
tyjnych i osobistych celów, ich teroryzm i prze- 
wrotną agitacyę antichrześcijańską i antinaro- 
dową. Przechodząc do sprawy ośmiogodzinnego 
dnia roboczego — podniósł mowca niezbędną 
konieczność zaprowadzenia ośmiogodzinnej „szy- 
chty* w górnictwie i hutnictwie, na razie przy- 
najmniej w oddziałach pracy najcięższej, n p. 
na koksowniach i t. d. Organizacya chrześci- 
jańska na Śląsku rozwinęła już w tym kierun- 
ku agitacyę na zebraniach i wiecach robotni- 
czych, wniosła odpowiednie petycye do parla- 
mentu na ręce posłów ludowych i jest nadzieja, 
że akcya ta, chociaż może nie zaraz, przyniesie 
pomyślny rezultat. Socyalni-demokraci zamiast 
w tej sprawie iść wspólnie z organizacyą chrze- 
ścijańską i wspólnie walczyć o ten słuszny po- 
stulat robotników — przeszkadzają nam w pra- 
cy i posuwają się nawet do takiej podłości, że 
niszczą wasze petycye, a robotników chrześci- 
jańskich denuncyują do przełożonych i dyrekto- 
rów za rzekome szerzenie agitacyi podczas pra- 
cy. Taką wstrętną rolę szpiegów kapitalisty- 
cznych spełniają na Śląsku wychowankowie par- 
tyi socyalistycznej. Podli! Przemówienie swoje 
zakończył p. Holeksa apelem do zebranych o jak 
najusilniejszą agitacyę na rzecz „Pols. Związku 
zawodowego chrześcijańskich robotników.* 

Następny punkt porządku dziennego: organi- 
zacya kobiet referowała p. Kuczówna, robo- 
tnica z Cieszyna. Podniosła ona, że kobieta-ro- 


botnica ma wspólne interesy z mężczyzną-robo- | S 


tnikiem i dlatego wspólnie z nim do organiza- 
cyi zawodowej należeć powinna i pracować nad 
materyalnem i moralnem podniesieniem się. 
Obok tej organizacyi, powołujemy do życia orga- 
nizacye kobiet-robotnic — matek, o celach kul- 
turalno-oświatowych. Mowczyni wzywa na sali 
obecne matki do czynnej pracy na polu organi- 
zacyi chrześcijańsko-społecznej. 

Po przeprowadzonej dyskusyi, w której za- 
bierało głos kilku robotników, podnosząc roz- 
maite kwestye zawodowe, przewodniczący pod- 
dał pod głosowanie rezolucye postawione przez 
p. Holeksę, a mianowicie rezolucye za założeniem 
polskiej szkoły realnej na Śląsku, 
rozszerzeniem ustawy o wydziałach robotniczych 
i rezolucyę, wzywającą rząd do wykonywania 
należytej kontroli zapomocą inspektorów prze- 
mysłowych nad przedsiębiorstwami przemysło- 
wemi. 

Wszystkie rezolucye wśród oklasków nchwa- 
lono iześpiewem „Białego sztandaru“ zgromadzeni 
rozeszli się do domów. 


W przededniu pożaru. 


Cztery miesiące cierpliwość rządu austrya- 
ckiego wysiłała się poprostu, by zażegnać 
wielki pożar wojenny, a który. grozi objęciem 
swych płomieni może całego kontynentu eu- 
ropejskiego. Niestety jednak zatarg bezpo- 
średni przez cały czas z dnia na dzień za- 
ogniał się i dziś stoimy przed dylematem: 
Wojna czy pokój ? 


Jak długo ten stan niepewny potrwa — 
na to otrzymamy odpowiedź już niebawem —- 
najdalej we wtorek lub środę. Ostatecznie 
bowiem wyjaśnienie przynieść może 
dopiero odpowiedź Serbii na nową 
notę Austro-Węgier, którą hr. Forgach 
przedłoży we wtorek lub środę w Belgradzie. 
Nota ta żądać będzie ścisłej i niedwuznacznej 
odpowiedzi ze strony Serbii. Od odpowiedzi 
tej zależeć będzie dalsze ukształtowanie się 
położenia. Nota ta będzie utrzymana, jak za- 
pewniają, o tonie stanowczym choć grzecznym. 
Stanowczym dlatego, że bądzie domagać się 
bezwarunkowego rozbrojenia Serbii — a przy- 
tem zażąda odpowiedzi w jaknajkrótszym czasie. 

Domaganie się bezzwłoczej odpowiedzi 
jest zupełnie uzasadnione. Miara cierpliwości 
rządu austr. bowiem wyczerpała się do dna 
i Austrya nie może nadal pozwolić bezkar- 
nie na grę w »ciuciubabkęc. Nie będzie zatem 
obecnie ponowna nota hr. Forgacha jeździć 
z Belgradu do Petersburga i od- 
bywać znów powrotnej podróży, z krętackie- 
mi inspiracyami rządu czynowniczego i t. p.; 
byle znów intrygować, zwlekać i zyskiwać 
na czasie. Albo Serbia bezpośrednio porozu- 
mie się z Austryą i natychmiast odpowie -- 
albo w przeciwnym razie przy najmniejszej 
zwłoce Austrya skieruje paszcze swych 
dział na Belgrad. 

Z prawdopodobieństwem tem liczy się wi- 
docznie Serbia już dzisiaj, zanim otrzy- 
mała jeszcze notę hr. Forgacha, »Polityka« 
bowiem belgradzką podnosi, że hr. Forgach 
przy wręczaniu nowej noty wskaże 
poprostu na zmobilizowane pułki 
austryacko-wągierskie. Ą następnie 
dodaje wspomniane pismo: 

»Hr. Forgach nie powoła się na żaden ty- 
tuł prawny, gdyż taki trudno będzie wyna- 


|leść (1?) a tylko wielka siła będzie jego ar- 


gumentem. Podczas gdy Austro-Węgry nagro- 
madziły około 300.000 wojska przeciw Serbii, 
rozporządza Serbią zaledwie 25.000 żołnierzy(?), 
rozrzuconych po różnych koszarach, Dlatago 
też Serbja powinna pójść za przykładem Au- 
stro-Węgier i natychmiast zmobilizować przy- 
najmniej dwie dywizyec. 

Naturalnie podane cyfry zmobiliząwanych 
żołnierzy są fałszywe, gdyż teraz możną 


Uprasza się wszystkich członków o punktualne | już obliczyć siły armii serbskiej, 


przybycie. garząd Grupy. 


stojącęj pod bronią. Wzmocniono bo- 


Trzyniec. (Śląsk austr.). W ubiegłą niedzielę! wiem wszystkie istniejące dywizye, w liczbie 


14 b. m. odbyło się tutaj wielkie zgromadzenie 
robotników chrześcijańskich, zwołane przez miej- 
scową grupę „Polskiego Związku zawodowego 
chrześc. robotników.'* Zgromadzenie liczące około 
600 osób, zagaił p. Jasiczek, robotnik, który 
też wybrany został przewodniczącym. Zastępcą 
wybrano p. OÓweslę, sekretarzem p. Kuperę. 


pięciy, chociaż ogłoszono mobilizacyę tylko 
trzech. Tych Ď ząś dywizyi tworzy siłę, z któ- 
rą trzeba się będzie poważnie liczyć, a któr 
można ocenić na mniej więcej 75 tysięcy żoł- 
nierza, a więc trzy razy tyle, jak utrzy- 
muje »Politykac. 

= 


$ ` 


=z poleca na obecny sezon Nowości dla Pań ma suknie: 
w wełnie, jedwabiu, batystach, zefirach i t. d., 
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Akcya mocarstw. 


Czy w międzyczasie tym poczyni jakie 
kroki interwencya europejska — na razie 
trudno dać stanowczą odpowiedź. Wczoraj 
donosiliśmy wprawdzie, iż zbiorowa akcya 
tego rodzaju mocarstw w Belgradzie będzie 
miała miejsce, do której przyłączy się i Ro- 
sya — jednak dzisiaj dementują tę po- 
głoskę. 

Jak donoszą bowiem z Wiednia, wiado- 
mość o zbiorowym kroku mocarstw zda- 
je się być na razie nieuzasadniona. Praw- 
dopodobnem jednak jest, że każde mocarstwo 
odmiennie, to jest Anglia, Francya i Ro- 
sya poczyniły swoje przedstawienie. W każ- 
dym razie będzie to ostatnia karta, którą mo- 
ŁA w grę rzucą, aby raiować zagrożomy 
pokoj. 

W Każdym razie jednak, jak stwierdza 
>Neue Fr. Presse«, przed wręczeniem noty 
hr. Forgacha w Belgradzie, żadne mocar- 
stwo niebędzie interweniowało. Na- 
tomiast mocarstwa prowadzą rokowania, ce- 
lem ustalenia formy kroku, który wszystkie 
mocarstwa, nie wyłączając Rosyi, uczynić ma- 
ją w Belgradzie. skoro nota hr. Forgacha 
dojdzie do rąk rządu serbskiego. 


Niemiecka dłoń. 


Wszelkie atoli kombinacye na temat 
wspólnej akcyi mocarstw w Belgradzie —- 
rozbijają się ponoś z powodu ogłoszenia sen- 
zacyjnego artykułu przez„angielski »Times«, 
który w kołach politycznych wywo- 
łał olbrzymie wrażenie. Artykuł ten, 
oparty na informacyach z Paryża, brzmi 
wprawdzie fantastycznie, a jednak bar- 
dzo prawdopodobnie, tak przynajmniej zapa- 
trują się na to sfery oficyalne. 

»Times«< twierdzi mianowicie, że pomię- 
dzy Austro-Węgrami a Niemcami istnieje 
tajna umowa, której celem jest rozbicie po- 
rozumienia pomiędzy Anglią, Francyą i Ro- 


yą. 

Niemcy uważają, że obecnie nadeszła naj- 
sposobniejsza pora do czynnego wystąpienia. 
Umowa z Francyą w sprawie marokańskiej 
rozwiązała im ręce i mogą obecnie myśleć 
o ekspanzyi. Celem Niemców jest upokorze- 
nie Rosyi, przekonanie jej, że na sojusz z 
Francyą i Anglią liczyć nie może, i przyku- 
cie jej na nowo i na długo do rydwanu po 
lityki pruskiej. Dla Austro-Węgier 
które pod wpływem niemieckim 
stoją, przeznaczają Niemcy część Serbii 
po Nisz. W ten sposób otwierają Austro-Wę- 
grom i sobie drogę przez Saloniki aż do 
morza. 

Bezpośrednio zaś skutkiem tej polityki 
dyplomacył Niemiec i Austro-Węgier — oraz 
faktu rozszerzenia sfery interesów austry- 
ackich przez podbój na wielką przestrzeń 
Bałkanu, byłoby bezwzględne zmuszenie Rosyi 
do wojny. 

Rosya bowiem  poniósłszy k'lęskię na 
Dalekim Wschodzie, odcięta odeń nipmal - 
zupełnie, odrzucona byłaby przez postępy 
Austryi od Bałkanu i wyłączona z wszelkichą 
stosunków zachodnio-południowych. 
Byłaby to klęska dla niej większa, niż wojna 
japońsko-rosyjska. Aureola tradycyi carów 
»bizantyńskich<« — i wszelkie pretensye 
wschodnio-rzymskiego imperyum. zni 
bezpowrotnie. Wobec tego! Rosya mimo 
bezsilności, musiałaby uczynić ostatni wy! 
łek i za wszelką cenę chronić się przed 
klęską, któraby wstępem była do nieuchron- 
nego dalszego szeregu niepowodzeń. 

I ta właśnie chwila kompletnego osłabie- 
nia Rosyi jest tą, którą Miemcy i Austro-Wę- 
gry muszą wyzyskać, by zadać  caratowi 
ostateczny cios. 

Później— pisze „Time$« — przyszłaby kolej 
na Włochy; dotej wojny dążą austryackie 
sfery klerykalne(?!). Tym ostatnim chodzi 
bowiem o uwolnienie Watykanu z pod władzy 
królewskiej — słowem 0 przywrócenie Pań- 
stwa Kościelnego. 

Wobec tego Francya nie zgodzi się na 
wspólne postępowanie w Belgradzie bez 
gwarancyi ze strony Austro-Wę- 
gier, že Serbia zaatakowana nie 
będzie. | 


Przejrzysta aluzya do Rosyi. 


Z Petersburga donoszą: Chorwacki 
poseł sejmowy Stefan Radicz, który bawi w 
Petersburgu, wygłosił na wezwanie klubu 
politycznego wykład, na którym byli obecni 
posłowie, przywódcy stronnictw słowiańskich 
i wielu wyższych urzędników. Radicz wy- 
chwalał los Słowian pod berłem habsbur- 
skiem, gdzie wszyscy cieszą się wolnością. 
Chorwaci Są szczęśliwi z powodu aneksyi 
Bośni i Hercegowiny, która jest usprawiedli- 
wioną, słuszną i konieczną. Te kraje mają 
obecnie gwarancyę kulturalnego postępu. Po 
odczycie powstała w sali wielka 
wrzawa. Kilku obecnych, między nimi hr, 
Bobrinskij, zwróciło się ostro przeciw wywo- 
dom Radicza, większość jednak przyklaski- 
wała mu. Zajście to wywołało wielkie wra- 
żenie, prasa jednak wypadek ten przemileza, 


Koszta zbrojeń Serbii. 


»Neue Fr. Presses oblicza, że Serbja wy: 
dała w ciągu dwóch lat ostatnich na reor- 
ganizacyę armii i zbrojenia wojenne około 
200 milionów denarów, a więc sumę prze- 
wyższającą prawie dwukrotnie roczne do- 
chody państwa, określone w proliminarzu 
budżetowym na r. 1909 na 104 miliony de» 
narów. 

Na wydatki te złożyły się pożyczka w 
kwocie 46 milionów zaciągnięta we Francyl, 
budżety wojenne z/roku 1907 i 1908 w su- 
mie łącznej 446 milionów, kredyt dodatko: 
wy za rok 1908 w sumie 5'4 milionów; bus 
dżet wojenny z roku 1909 w sumie 27 mie 
lionów, 37 milionów na uzupełnienie zbrojeń 
uchwalone przez skupczynę w październiku 
1908, wreszcie zaś nieuchwalony dotąd je: 
szcze kredyt wojeńny w sumie 33 milionów. 
Ogółem 193 miliony denarów. Wskutek tych 
wydatków na zbrojenia, długi państwow 
Serbii, które wywosiły dnia 1 gtycznia 190 
roku 546 milionów, podniosą się na 616 mi- 
lionów. Wydatki na ich umorzenie i opłatę 
procentów wynosiły już w roku 1908 okrą- 


jakoteż ogromny wybór Nowości w konfękcyj dziecięcej. 
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głe 27 milionów, czyli 25%, całego budżetu 
państwowego. Następstwem zwiększenia się 
długu wskutek zbrojeń będzie odpowiednie 
zwiększenie sięwydatków państwowych i ko- 
nieczność uchwalenia nowych podatków. 


Run na kasy. 


Z Czerniowiec telegrafują: Wczoraj are- 
sztowano tu trzy osoby za szerzenie fałszy- 
wych pogłosek, które spowodowały run na 
tutejsze instytucye fipansowe, tak, że w 0- 
statnich dniach wycofano z kas blisko 1 mi- 
lion. Aresztowani szerzyli niepokojące wia- 
domości, zwłaszcza wśród ludności wiejskiej. 
Prezydent kraju wystosował odezwę do lu- 
dności, wzywającą do spokoju i do zaufania 
do instytucyi kredytowych. 


EE aaaea 


Z sali koncertowej. 


Koncert symfoniczny | 
pod kierunkiem p. St. Czyżowskiego. 
Ferruccio Busoni. 


Z najwyższem zainteresowaniem oczeki- 
waliśmy wtorkowego koncertu. Wrażenia, ja- 
kie miał przynieść nie miały być tylko prze- 
Jatayiu hłyskiem, olśnieniem słuchacza; Uwa- 
ga musiała podzielić się dla poznania indy- 
widualności wielkiego pianisty i rzetelnego 
osądzenia, czy eksperyment p. Uzyzowskicgo 
ma podstawy realne dla dalszej pracy 1 roz- 
woju. Jednym z silnych dowodów marazmu 
krakowskiego jest brak chęci do przepro- 
wadzenia doniosłej sprawy kulturalnej, jaką 
przedstawia orkiestra, zdolna do zadań arty- 
stycznych. Ogłuchnąć można od ustawicznych 
narzekań, że z materyału, jakim Kraków roz- 
porządza, nie da się utworzyć orkiestry cy- 
wilnej, choćby nawet pień jej był stałym. 
Sejm, miasto i różne instytucye subwencyo- 
nują Tow. muzyczne, które już od dłuższe- 
go czasu znajduje się w zupełnym zastoju 
tywotnym, a anisyi artystycznej od bardzo 
dawna nie spełnia i nie okazuje chęci speł- 
niać. Budzące się zamiary powołania do ży- 
cia zespołu instrumentalnego, któryby mógł 
być tym koniecznym aparatem do zastrzyki- 
wania nam kultury muzycznej, spotykają się 
xamiast-Z poparciem, z trudnościami, umyśl- 
nie gwarzanenii przez przeciwników, mają- 
tych w tem choćby minimałay interesik, przez 

noinych, którzy nie zdają sobie sprawy z 

te” co czynią, lub przez ludzi nieodpornych 

n małostkowe żądania drugich. W ostatnich 
,lesiącach nie brakło dowodów, że uczciwe 
Aysiłki p. Czyżowskiego są wielu ludziom 
nie na rękę, więc się Żałowało, że się go u 
‘nas zapoznaje, ale do poznania się nie dopu- 
8zczano choćby życzliwem poparciem usiło- 
wań. P. Czyżowski pracował przez długi czas 
w warunkach, które zdołałyby i silną natu- 
rę złamać lub stępić. Chlubne świadectwo 
aspiracyi swoich złożył p. Czyżowski przed 
dwoma laty wyjazdem na Btudya kapelmi- 
strzowskie do Artura Nikischa, w miniony 
wtorek miał sposobność pokazać, czem jest 
jako kierownik orkiestry, nareszcie dokonał 
Sain, bez żadnej pomocy dzieła, którego mo- 
żna mu serdecznie pogratulować, Komplet, 
który p. Czyżowski skupił pod swoją bażutą 
składa się w znacznej części z instrumenta- 
listów stale angażowanych, zawodowych; u- 
słyszeliśmy w nim dobrą obsadę w rogach i 
drewnianej harmonii, niemniej też w innych 
instrumentach, którym amatorowie nie po- 
święcają się. W kwintecie smyczkowym sie- 
dzieli przy pultach najlepsi skrzypkowie, wio- 
lonczeliści i altowioliści krakowscy, ton był 
zawsze ujmująco szlachetny, jędrny, czysty 
i silny. Trochę słaba obsada instrumentów 
dętych dawała się odczuwać w »Mazepie« 
Liszta. 

Ludzie najbardziej sceptyczni znależli peł- 
ne zadowolenie w odegranych kompozycyach. 
VIII symfonia Beethovena wykonaną została 
bardzo pięknie, z należną jej lekkością i ele- 
gancyą. Uzyskać taką klarowną czystość w 
dziele, w którem każda linia musi być wido- 
ezna i tak zarysowana jakby pociągnięciem 
piórka, było rzeczą niemałej trudności. Tru- 
dny poemat symfoniczny Liszta odegrany z0- 
siał tak, że po tym jedynym numerze można 
mieć nadzieję usłyszenia niejednej kompozy- 
cyi nowszych czasów, której pionierzy muzy- 
ki instrumentałnej w Krakowie z różnych 
powodów unikają lękliwie. 

Miejmy nadzieję, że rzetelne usiłowania i 
iateligentna praca p. Czyżowskiego znajdą w 
miarodajnych sferach należne poparcie. Jest 
bowiem wprost skandalem, aby Kraków sto- 
lka, nie mógł utrzymać i nie miał dobrej or- 
kiestry, w czasie, kiedy mają je wszystkie 
mieściny niemieckie sześć razy od Krakowa 
mniejsze. 

Ferruccio Busoni doznał u nas przy- 
jęcia owacyjnego. Gra jego przykuwa do sie- 
bie swą głębokością, imponuje ogromem te- 
chniki, która nie narzuca się nigdy. Busoni 
jest artystą w najwyższym stylu, słuchacz 
ma przed sobą nie palce >pianolisty<«, ale silną 
indywidualność, która każdemu akordowi na- 
daje swoje znamię; w samem spadaniu rąk 
widać przejawy myśli; całe wystąpienie Bu- 
soni'ego na estradzie, proste i poważne na- 
straja słuchującego, który z jakiemś  zaufa- 
niem poddaje się jego grze. Transkrypce 
preludyów-chorałów Bacha w vpracowaniu 
Busoni'ego były natchnionymi poematami, peł- 
nymi majestatycznej prostoty. Sonata h-mol 
Liszta ma wiele pierwszorzędnych efektów 
fortepianowych i ustępów wcale melodyjnych, 
mimo że w nich czuć wpływy Wagnera Í 
Chopina, epizody pomyślane orkiestralnie, tak 
mianowicie, że jedynie barwy instrumentalne 
mogłyby dodać im pewnego urozmaicenia; 
zresztą dzieło to nie może treścią swą roz- 
czepić się w wielkiej sali, jest jej za mało, 
nawet nuży brakiem silniejszych myśli. Cho- 
pin w nokturnach został w kantylenie prze- 
ciągnięty, w polonezie As-dur trochę nie- 
dociągnięty. ('ampanella i transkrypcya z Ri- 
goletta liszta były bezprzykładnie piękne i 
gustowne. Z. Jachimecki. 


Precz Z towarem pruskim I 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 


B.GABRYELSKA, Krzysztofory, Kra ków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniższych. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzie- 
lę Środopostną Benedykta; pojutrze w poniedziałek 
Oktawiaoa. 

KA 


ARZYK ASTRONOMIOZNY. Wschód 
ałońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 43; 
zachód przypada o godz, 6 minut 30, długość dnia 
godzin 12 minut 12, 


Kraków 19 marca. 

Znowu konfiskata! i równie mało uspra- 
wiedliwiona jak pierwsza. Tym razem np. skon- 
fiskowano notatkę zaczerpniętą z porannych de- 
pesz dzienników krakowskich, która była tak- 
że w wieczornym „Naprzodzie*; — dalej nota- 
tki powtórzone za „Dziennikiem polskim“, 
komunikat lwowskiej dyrekcyi Kolejowej, i wia- 
domość 0 zorganizowaniu przez arcyksiężnę Au- 
gustę kursu dla pielęgnarek w Wiedniu !! 

Widocznie zatem mamy do czynienia z szy- 
kanami c. k. Prokuratoryi, które objawiły się 
jeszcze i w tak późnem zarządzeniu konfiskaty, 
że nie zdołaliśmy wydać drugiego nakładu, i 
prenumeratorzy prowincyonałni nie otrzymali 
wcale „Qłosu Narodu“. — Protestujemy stano- 
wczo przeciwko tak dokuczliwemu i bezmyślne- 
mu postępowaniu a praw naszych dochodzić bę- 
dziemy we wszystkich instancyach. 


Otwarcie wystawy „Sztuki* odbyło się w 
dziś o godzinie 11 przedpołudniem. W salach 
Pałacu Towarzystwa sztuk p. zebrała się dobo- 
rowa publiczność z wszystkich inteligentnych 
kół naszego miasta. Z wielką ciekawością roz- 
glądano się w obrazach rozwieszonych po ścia- 
nach, wśród których są dzieła prawdziwego ta- 
lentu i wysokiej kultury artystycznej. Wogóle 
zaś wystawa stoi poza wszelkim szablonem, no- 
si piętno wybitnych indywidualizmów i staran- 
nej selekcyi. Wystawa „Sztuki“ jest także wy- 
tchnieniem po rozlicznych dyletanckich lub na- 
wet karykaturalnych popisach malarskich, Które 
w ostatnich miesiącach nawiedziły (jak zaraza) 
Kraków, a raczej zbyt dla nich gościnny gmach 
„Sztuki*. — Zawiera ona wiele poważnej pracy 
twórczej i pozwala śledzić znaczne postępy te- 
chniczne młodszej generacyi malarskiej, tej przy- 
najmniej jej części, która myśli i pracuje inte- 
ligentnie. 

Zanim podamy dokładniejsze sprawozdanie 
z tej bardzo interesującej wystawy, niech na 
razie krótki rzut informacyjny zachęci publicz- 
ność do licznej frekwencyi. 

Zaczynając od „mistrzów“. — P. Aksento- 
wicz dał szereg wytwornych portretów, malowa- 
nych ze znaną maestryą (rodzina arcyksięcia 
z Żywca, portret hr. P., rodzina artysty i t. d.). 
Obok niego portrety p. Boznańskiej, tak orygi- 
nałnie charakterystyczne, Mehoffera wielki 
witraż do katedry o świetnym kolorycie i silnej 
ekspresyi,—jako hołd dla zmarłych: mistrzowskie 
krajobrazy Stanisławskiego i szkice Wyspiań- 
skiego, dalej Weissa przepyszny pertret staruszki 
i niezmiernie ciekawe studyum kobiety stojącej, 
krajobrazy braci Czajkowskich, — Kamockiego, 
Podgórskiego i Rubczaka, — obrazy Pautscha, 
pełne brutalności i siły, — ładne studya Troja- 
nowskiego. — oryginalny tryptyk Sichulskiego, 
zawsze interesujące rzeźby Szczepkowskiego, — 
bardzo ciekawa i delikatnie wykończona Diana 
Puszeta, — i wiele innych zajmujących studyów, 
portretów i szkiców. 

Żałować tylko wypada, że zabrakło „Sztuce“ 
udziału dzieł Pankiewicza, Wyczółkowskiego i 
Laszczki, bez których wystawa nie może dać 
należytego wyobrażenia o twórczości i wartości 
krakowskiej kolonii artystycznej, 

Odczyt Lucyana Rydla. We wtorek dnia 23 
b. m. wygłosi Lucyan Rydel odczyt na te- 
mat: „Z twórczości poetyckiej Goethego*. Od- 
czyt odbędzie się w auli Collegii Novi o godz. 
5 popołudniu, 

Dochód przeznaczony na cele Towarzystwa 
Oświaty ludowej, Bilety po 1 kor., akademickie 
znś po 20 hal. nabywać można wcześniej w 
księgarni Spółki Wydawniczej w Rynku Głó- 
wnym. 

Sp. Bolesław Woysym Antoniewicz. Ubywa 
ludzi hartownych ze starego pokolenia, Którzy 
gotowi raczej podnieść stratę materyalną, niż 
postąpić wbrew swojemu przekonaniu, a siłą 
woli zwalczają śmiertelną chorobę, aby prawie 
do ostutnich dni spełniać swoje obowiązki. Ta- 
kim był zgasły dnia 18 bm. w Krakowie śp. 
Antoniewicz, prof. Akademii handlowej w Kra- 
kowie, człowiek ceniony w szerokich kołach na- 
szego społeczeństwa dla swego wykształcenia, 
fachowej wiedzy i zalet serca i vharakteru. 

Urodził się 27 lutego 1854 roku w Forcie 
Perowskim w Turkiestanie rosyjskim, w Agyi. 
Qjciec jego Jan pochodził ze starej litewskiej 
rodziny, wymienionej w akcie Unii horodelskiej, 
wówczas kapitan inżynieryi rosyjskiej, potem 
podpułkownik-komisarz wojenny Rządu Narodo- 
wego 1863 roku, a zmarł w Paryżu 24 maja 
1870 r. Ożełiony był z Wilhelminą von Lewe- 
rentz. 

Obdarzony szerszym poglądem, przewidywał 
już wówczas, że społeczeństwo nasze będzie po- 
trzebowało fachowej wiedzy w dziedzinach do- 
tąd mu prawie obcych t skierował najstatszego 
syna do szkoły handlowej. 

Śp. Bołesław Antoniewicz przebył tedy „Eeo- 
le municipale Turgot“ w Paryżu, a po wojnie 
francusko-pruskiej przybył do kraju, jako je- 
den z najpierwszych, a do końca życia jako 
jeden z najlepszych znawców buchalteryi w ña- 
szym kraju. Przez długie lata był urzędnikiem, 
ù potem i prokurzystą Banku galic. dla handlu 
i przemysłu, a równocześnie nauczyżielem w 
szkole handlowej w Krakowie od czasu jej za- 
łożenia, następnie zaś profesorem akademii han- 
dlowej. Wydał dwutomowy pódręcznik buchal- 
teryi, ceniony nie tylko jako podręcznik szkol- 
ny, ałe też przez kupców polskich, jako zbiór 
koniecznie im potrzebnych informacyi. 

Był członkiem Stowarzyszenia dawnych u- 
czniów polskiej szkoły Batignolskiej w Paryżu, 
których spora gromadka znalazła się razem w 
Krakowie. Najlepszy mąż, ojciec i przyjaciel, 
pozostawia po sobie”nieżatarty żal w sercach 
wszystkich, któtzy go znali, Í niezapetnioną dłu* 


GŁOS NARODU z dnia 21 Marca 1909. 


go szczerbę w naszem społeczeństwie. Pozosta- 
wił wdowę Stanisławę z bar. Lewartowskich i 
czworo małoletnich dzieci: dwóch synów i dwie 
córki. 

Posiedzenie budżetowe Rady miejskiej od- 
będzie się dziś wieczorem. Ma to być ostatnie 
posiedzenie w sprawie budżetu miejskiego na 
rok 1909, gdyby atoli dziś nie załatwiono tej 
sprawy, następne, ostatnie, odpęńzie się w po- 
niedziałek. 

Ciekawą kolekcyę fotografij, tyczących się 
powstania Kościuszki widzieliśmy w jednym z 
krakowskich zakładów fotograficznych. W ko- 
lekcyi tej są portrety i listy Kościuszki, patent 
jego na jenerała, portrety innych wodzów re- 
wolucyi, odezwy kościuszkowskie, banknoty wy- 
dawane przez Radę Narodową, ubiory wojska, 
widoki miejsc wsławionych powstaniem, pamiąt- 
ki po Kościuszce, kopie współczesnych obrazów 
i t. d. Najciekawsze jednak w tym zbiorze są 
rysunki wykonane ręką Kościuszki i plany bitew 
malowane przez Michała Stachowicza. Rysunki 
Kościuszki dowodzą, że bohater narodowy po- 
siadał wielki talent artystyczny. Oryginały ich 
znajdują się w muzeum Czartoryskich, które 
posiada ich całą kolekcyę i wszystkie wykona- 
ne starannie, ze smakiem. Plany Stachowicza 
dotychczas nie były znane. Przedstawiają one 
bitwy: racławicką, szczekocińską i maciejowicką, 
a oprócz tego plan oblężenia Warszawy, „wyło- 
żenie batalii i odebranie miasta Krakowa przez 
króla pruskiego“ i „plantę atakowania Pragi 
przez wojska moskiewskie“. Cenny ten zabytek 
jest własnością hr. Zdzisława Tarnowskiego w 
Dzikowie. Cała kolekcya fotografii, o których 
mówimy, wykonaną została do użytku repro- 
dukcyjnego w części ilustracyjnej obszernych 
rozmiarów dzieła p. Kazimierza Bartoszewicza 
o rewolucyi kościuszkowskiej. Dzieło to wyjdzie 
z druku już z początkiem czerwca. 


Wiosna rozpoczyna się faktycznie dopiero 
jutro, dnia 21 marca, poznaliśmy ją jednak już 
od kilku dni. Od tygodnia bowiem pogodę ma- 
my prześliczną, słoneczną i bezwietrzną, ulice 
przytem a nawet gościńce suche. Tylko na plan- 
tach gdzieniegdzie zauważyć jeszcze można pla- 
my Śnieżne i lodowe, małe jednakże i malejące 
z każdą godziną pod ciepłemi promieniami słoń- 
ca. Natomiast poranki i wieczory są chłodne a 
nawet mroźne. 


Handel nierogacizną. W krakowskiej Izbie 
handlowej odbyła się w środę, przy licznym u- 
dziale reprezentantów sfer rolniczych jakoteż 
handlarzy i komisyonerów nierogacizny, ankie- 
ta w sprawie niedomagań krajowego handlu 
trzodą chlewną. 

Przedstawiciele handlu nierogacizną zwracali 
się głównie przeciwko utworzonej przez sto- 
warzyszenia rolnicze bezpośredniej orga- 
zacyi zbytu, która wysyła towar na targowi- 
cę wiedeńską z ominięciem zawodowych 
pośredników. 

Mimo sprzeczności interesów produkcyi i 
handlu udało się doprowadzić do pewnego po- 
rozumienia, zwłaszcza w kwestyi podniesie- 
nia hodowli trzody. 

Przedstawiciełe kół rolniczych wyrazili zgodę 
na zapatrywania prezesa Związku galicyjskich 
handlarzy nierogacizną p. Ryniewicza, iż należy 
się zastanowić nad środkami podniesienia cho- 
wa nierogacizny i zażyduć zmiany dzisiejszego 
taryfowania trzody. 

Jako wspólny postulat obu grup interesan- 
tów uznano także Konieczność uzdrowienia wy- 
wozu na zmonopolizowany dzisiaj w rękach nie- 
wielu komisyonerów targ nierogacizny w Pra- 
dze. 

Sekcya dobroczynna Rady miejskiej obrado- 
wała wczoraj pod przewodnictwem r. m. Dra 
Pareńskiego. Sekcya przyznała 27 ubogim tu- 
tejszym wsparcie stałe w kwotach od 10 do 15 
Koron miesięcznie ; podwyższyła 2 ubogim wspar- 
cie to z 12 do 15 koron, względnie z 16 do 20 
koron, — dalej przyznała 108 ubogim tutejszym 
wsparcia jednorazowe (ponadtaryfowe) w kwo- 
tach od 10 do 50 koron, w łącznej sumie 2185 
koron. W końcu wydelegowała sekcya do ko- 
mitetu rozdziału wsparć z fundacyi im. 4. p. 
Gaffenki oprócz przewodniczącego rad. miej- 
skich: Godzickiego, Jawornickiego, Miedniaka i 
Wolnego. 


Z teatru miejskiego donoszą nam: W dniu 
21 b. m., jako w niedzielę, poprzedzającą rocz- 
nicę przysięgi kościuszkowskiej, teatr miejski 
daje „Kościuszkę pod Racławicami*, początek 
przedstawieria o godz. 3 popołudniu. 

Wieczorem o godzinie siódmej „Mazepa* Sło- 


wackiego. 


Niegrana od kilku tygodni wesoła kroto- 


chwila Testoni'ego: „Modelka* ukaże się w po- 
niedziałek. 


Otwarcie biblioteki Tow. Ośw. Lud. dla 


„Opieki nad pracownicami*. W niedzielę dnia 
14 marca o godz. 3 popołudniu odbyło się uro- 
czyste otwarcie biblioteki dla „Opieki nad pra- 


cownicami* z ramienia Tow. Oświaty Lud. — 
Chwilę otwarcia biblioteki uświetnił swoją obe- 
enością X. biskup Nowak, który z godną po- 
dziwu prostotą przemówił do wszystkich obe- 
cnych — zachęcając do działania w imię pra- 
wdziwej mądrości i nauki. Głos zabierali ko- 
lejno O. Stanisław Lic, kurator opieki nad 
pracownicami i Dr Kazimierz Lubecki; imie- 
niem dziewcząt pracujących dziękowała p. Ba- 
kałowiczówna w kilku, ale z głębi serca 
płynących słowach. Publiczność wypełniła salę 
po brzegi. Wy i 

Z teatru ludowego komunikują nam: Dziś 
po raz pierwszy „Zmory galicyjskie,“ „A obrazy 
z życia ludu ze Śpiewami i tańcami K. Majera- 
nowskiego. Sztuka ta powtórzona zostania na 
niedzielnem wieczornem przedstawieniu. Niedziel- 
ne zaś popołudniowe przedstawienie wypełni 3 
aktowa operetka p. t. „Wesoła Trójka.“ 

Czuły małżonek. Wczoraj aresztowano stróża 
domu pod 1. 8 przy ul. Radziwiłłowskiej, nazwi- 
skiem Renduch, ten bowiem w Sprzeczce z żoną 
sprzętami domowymi poranił ja, zaś na sąsia- 
dów, którzy usiłowali rozbestwionego uspokoić, 
rzucił żelaznym garnkiem, raniąc jednego z nich 
w głowę. — Gwałtownego małżonka zamknięto 
w aresztach pod Zamkiem. 

Prżejeckanie. Jadący ulicą Krakowską wczo- 
raj popołudniu wóz węglowy najechał 10-letnie- 
go chłopca Judę Leiba Stiera, przyczem koła 
przeszły mu pizez nogę lewą, łamiąc ją w udzie. 
Chłopca pó prowizórycznem opatrzeńiu odwiozło 
Pogotowie ratunkowe do szpitala św. Łazarza na 
oddział chirurgiczny. 


Zwłoki noworodka płci męskiej znaleziono 
wczoraj popołudniu na śmiecisku za rogatką 
mogilską. Policya prowadzi śledztwo celem od- 
nalezienia matki, która — jak się okazało — 
nie porzuciła tam zwłok, lecz zostały one prze- 
wiezione razem z śmieciami zapewne z jakiegoś 


Z Kraju. 


Kandydat syonistyczny. W okręgu miej- 
skim wyborczym Bóbrka-Bołszowce na- 
stąpią wkrótce wybory do parlamentu w 
miejsce ministra Abrahamowicza, który zło- 
żył mandat poselski. Syoniści wysuwają tam 
obecnie kandydaturę swego prowodyra dra 
Braudego. Prawdopodobnie postawi tam 
jeszcze swą kandydaturę znany Breiter, 
a nadto chce kandydować dr. Zipper, i kilku 
jeszcze Żydów. Zachodzi naprawdę obawa, 
że okręg ten dzięki specyalnej geometryi 
wyborczej dostanie się w ręce żydowskie. 

Polskie kapitały na usługach hakaty. Kasa 
oszczędnoęci miasta Białej ogłosiła bilans swej 
działalności za rok 1908. Z zysków, jakie Kasa 
osiągnęła w roku ubiegłym przeznaczono 72.000 
koron na „cele humanitarne* do dyspozycyi za- 
rządowi gminnemu. Na jakie cele faktycznie ta 
pokaźna kwota jest obracaną — łatwo się do- 
myśleć — a wiedzą o tem najlepiej bialskie sto- 
warzyszenia hakatystyczne, jak „Schulverein,* 
„Nordmarck* i inne, które z tego źródła wła- 
śnie otrzymują sute subwencye na cele germa- 
nizatorskie.. 

W Kasie bialskiej więcej może niż połowa 
jest kapitałów polskich, składanych tam przez 
miejscową i okoliczną ludność polską. Wobec 
stwierdzonego faktu, że Kasa zyski osiągnięte 
obraca na cele hakatystyczne, byłoby wielce po- 
żądane w dobrze zrozumiałym interesie narodo- 
wym, aby ludność polską na zebraniach w po- 
wiecie białskim i bielskim pouczać o tem, na 
jakie cele obracane są zyski z kapitałów przez 
nią składanych i zachęcać ją do składania swych 
oszczędności w polskich instytucyach. 

Biała. Donoszą z Białej: W tutejszem kato- 
lickiem Stowarzyszeniu rękodzielników odbyło 
się onegaj zebranie, celem założenia dla ręko- 
dzielników Kasy zapomogowej. 

Szczegółowe wyjaśnienia o sposobie założe- 
nia takiej kasy zapomogowej dla polskich rze- 
mieślników, jak niemniej o korzyściach, jakie 
taka Kasa dla rzemieślników przynieść może — 
podane w sposób przystępny przez jednego z 
obywateli polskich w Białej, zachęciły członków 
Stowarzyszenia rękodzielników do założenia ta- 
klej instytucyi, i już na tym zebraniu około 30 
rzemieślników okazało chęć przystąpienia do te- 
go nowego Stowarzyszenia. 

Założenie takiej kasy i następnie rozwinięcie 
przez nią działalności, mogłyby się przyczynić 
bardzo znacznie do uniezależnienia ekonomicz- 
nego rękodzielników polskich od Niemców i Bpo- 
tęgowanie ich odporności zawudowej przeciw ger- 
manizatorskim zakusom hakaty. 

Chrzanów. (Kor. wł.). Tutejszy oddział Pol- 
skiego Towarzystwa pedagogicznego zwołuje na 
dzień 28 marca b. r. do sali Rady powiatowej 
wielki wiec oświatowy, aby wszystkim, którzy 
sprawami szkolnictwa „ludowego zainteresować 
się pragną, wykazać monstrualność niektórych 
urządzeń szkolnych i przedstawić Żądania reform 
lub uiepszeń. Na porządku dziennym Znajduje 
się między innemi referat: „Jakiej szkoły nam 
potrzeba.“ Początek wiecu o godzinie 4 popo- 
łudniu. 

Bochnia. (Kor. wł.) Socyalni- demokraci tu- 
tejsi przy pomocy różnego rodzaju gwałtów i 
rozbojów opanowali niedawno bocheńską Kasę 
chorych. Następnie rozpoczęli się w niej rządzić 
po swojemu. Przed kilku dniami była Kasa 
chorych widownią prostego skandalu. Niejaki 
Łukasiewicz, rewizor Kasy, znane na bruku bo- 
cheńskim indywiduum, przeprowadzając ostatnim 
razem szkuntrum, wszczął awanturę z dyrekto- 
rem Kasy Hołubcem, w czasie której rzucił się 
na Hołubca i dotkliwie go pobił. Brutalny ten 
napad „rewizora* Łukasiewicza znalazł echo w 
starostwie, które mając pod ręką wiele innych 
sprawek „towarzyszy“ z zarządu Kasy, posta- 
nowiło go usunąć i wyznaczyło nowe wybory. 
Byłoby obecnie wielce: pożądanem, żeby ktoś do 
tego powołanych zajął się sprawą rozpisanych 
wyborów celem utrącenia socyalistów przy wy- 
borach i przeprowadzenia listy kandydatów 
z szeregu chrześcijańskich robotników. Zwraca- 
my na tę sprawę uwagę, ponieważ to sprawa 
doniosła, zarówno dla naszych robotników jak 
i pracodawców. Niechże jej więc dopilnują we 
własuym interesie. 

W dniu 21 bm. staraniem tutejszej Czytelni 
akademickiej odbędzie się w kasynie bocheń- 
skiem odczyt z dziedziny muzyki, który wygło- 
si p. B. W. Walewski. 

Wadowice. (Kor. wł.). Liga Pomocy przemy- 
słowej w porozumieniu z Zarządem swego ogni- 
wa wadowickiego, zwołuje dnia 21 b. m. o go- 
dzinie 2 do sali Sokoła w Wadowicach wiec 
przemysłowy. Po zagajeniu i wyborze przewo- 
dniczącego wygłosi znany dyrektor Ligi pan J. 
Olszewski referat „O obecnym stanie obrony 
przemysłu i handlu w Galicyi*, co dotychczas 
zrobione i jak dalej działać należy, aby kraj 
nasz seryo uprzemysłowić. 

Spodziewamy się, że obok całej inteligencyi 
i mieszczaństwa, zwłaszcza kupcy i przemysło- 
wcy wadowicoy pospieszą na wiec, aby usły- 
szeć wybornie i gruntownie obrobiony temat, 
tak dziś aktualny i Żywotny. 

Pilzno. (Kor. wl.) Morderstwo irabu- 
nek. W gminie Mokre w powiecie pilzneńskim 
zamordował 19-letni syn gospodarza wiejskiego 
Bały, znany pijak i awanturnik, Żydówkę Giłlę 
Flam, handlarkę. Bała zamierzał emigrować do 
Ameryki, nie mogąc jednak z braku funduszów 
urzeczywistnić swoich zamysłów, postanowił po- 
życzyć pieniędzy i poszedł po nie do Flamowej, 
która jednak znając dokładnie Bałę, jako nie- 
poprawnego pijaka, odmówiła mu pożyczki, — 
czem tenże rozgniewany, rzucił się na nią i za- 
mordował. Dokonawszy swego  bestyalskiego 
czynu, prawdopodobnie zrabował jakąś gotówkę, 
niewielką jednak, gdyż wedle zebranych infor 
macyj, Flamowa dużych pieniędzy mieć nie mo- 
gła, poczem zbiegł i ukrywał się po stodołach. 
Po odkryciu zbrodni Żandarmerya rozpoczęła po- 
szukiwania energiczne i aresztowała mordercę, 
który się przyznał do popełnionego mordu, prze- 
cząc jednak rabunkowi. Zbredniarza aresztował 
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komendant posterunku żandarmeryi w Zassowio, 
Holubek. 

Komisya sgądowo-lekarska z Pilzna na miej- 
scu zbrodni skonstatowała, że morderca zadał 
Flamowej 4 rany dłutem w głowę. Zamordowa- 
na osierociła 3 dzieci, pozostawiając je bez o- 
pieki, gdyż mąż Fiamowej bawi w Ameryce. — 
Zbrodniarza wraz z „corporami delicti“ odsta- 
wiono w kajdanach do sądu w Pilźnie, po ukoń- 
czeniu zaś śledztwa stanie przed sądem przysię- 
głych w Tarnowie. 

Rekolekcye. Komitet Sodałisów pilzneń- 
skich urządza od dnia 21 marca b. r. rekolek- 
cye dla inteligencyi w kościele parafialnym pod 
przewodnictwem X. Tarnawskiego T. J. 

Schwytani zbrodniarze. Ze Strzyżowa dono- 
szą: Przed kilku dniami w Dobrzechowie schwy- 
tano 3 aresztantów zbiegłych z więzienia sądu 
obwodowego w Rzeszowie. Jeden z nich skaza- 
ny był za zabicie swej żony na dożywotnie wię- 
zienie. Inny nazwiskiem Choczola, rodem z Tro- 
ju ad Strzyżów miał być sądzony za zbrodnię 
zgwałcenia. Wszyscy trzej uciekli z kryminału— 
i zdaje się, że najprawdopodobniej torem kole- 
jowym dotarli aż do Dobrzechowa. Tutaj prze- 
spali się na strychu cegielni, gdzie ich znaleźli 
włościanie i oddali w ręce sądu. 


Ze świata. 


Imieniny Papieża. Z okazyi swych imienia 
Papież (Józef Sarto) po mszy áw., którą sam 
czytał, przyjmował Życzenia od swoich krew- 
nych, a następnie w towarzystwie kardynałów 
był obecnym na kazaniu wielkopostnem. Przyj- 
mował potem Kollegium św., przyczem kardy- 
nal? Wanutelli odczytał adres z życzeniami Ko- 
legium. Papież podziękował krótkiem przemó- 
wieniem. Wieczorem ogrody Watykana były i- 
laminowane. Papież otrzymał liczne depesze gra- 
tulacyjne od monarchów i naczelników państw. 

Nowy biskup w Lincu. Jak się „Reichepost* 
dowiaduje, biskupem linckim zostanie Dr Ru- 
doli Hittmair, obecny regens seminaryum da- 
chownego w Lincu. Nowy biskup jest synem 
mieszczanina górno-austryackiego i liczy iai 50. 
Studya Średnie i wyższe ukończył w Lincu i 
działa wiele na polu naukowem. — Będzie on 
ósmym biskupem w Lincu. 

Na burmistrza w Nowym Jorku wysuwają 
dwie najpotężniejsze partye amerykańskie ka n- 
datów Żydowskich (1). Kandydatem demo- 
kratów jest głośny filantrop Natan Strauss, kan- 
dydatem republikanów bankier Adolf Łewinsokn, 
obaj Żydzi! Podobnie Rada szkolna w Nowym 
Jorku znajduje się w rękach Żydów. Pamiętaą 
jest niedawna uchwała, by dzieci uskolne mie 
święciły Świąt katolickich, tudzież by usunąć a 
sal szkolnych obrazy i krzyże. 

Strajk pocztowy we Francyi przybiera ce- 
raz groźniejsze rozmiary. Przeszło 5000 robotni- 
ków telegraficznych i telefonicznych uchwaliłe 
wczoraj rozpocząć strajk. Reprezentanci tych 
robotników zjawili się na zgromadzenia urzę- 
dników pocztowych i telegraficznych i dali sło- 
wo honoru, że dzisiaj żadna linia telegra- 
ficzna i telefoniczna niebędziefunk- 
cyonowała. 

Według urzędowego zestawienia, wojskowi 
telegrafiści wysłali onegdaj 15.000 telegramów, 
a tylko Kilka depesz pozostało niezałatwionych. 
Wczoraj dał minister wojny do dyspozycyi je- 
szcze dalszych 100 telegrafistów wojskowych. 

Rząd postanowił chwyció się obecnie środ- 
ków represyjnych i wydalił już 700 urzędników 
pocztowych. 

Komunikacya balonem. Pisma amerykańskie 
donoszą, Że z dniem 1 maja otwarta będzie 
pierwsza linia balonowa międay Nowym 
Jorkiem a Bostonem. Na czele Kompanii, zaj- 
mującej się urządzeniem komunikacyi powietrz- 
nej, stoi znany aeronata Charles J. Gliddeu. 
Po drodze będą urządzone stacye pośrednie, 
których budowa już się rozpoczęła. 

Mamy pewność — rzekł kierownik przed- 
sięwzięcia mr. Glidden do jednego z dziennika- 
rzy, że ruch podróżnych na naszej linii będzie 
badzo ożywiony. Już dzisiaj otrzymaliśmy sze- 
reg zgłoszeń i zamówień na pierwsze jazdy! 
Wiele wybitnych osobistości zamierza wzłąć udział 
w podróży inauguracyjnej. Zgłoszono już rów- 
nież pewną ilość przesyłek do przewozu. Liczy- 
my napewno, że przynajmniej przez trzecią 
część roku uda się nam utrzymać stałą, regu- 
larną komanikacyę osobową i towarową. Później 
oczywiście będziemy zmieniali plany jazdy, ga- 
leżnie od warunków meteorologicznych. A bę- 
dzie to prawdopodobnie tylko okres przejścio- 
wy, ponieważ niedaleki czas, kiedy statki po- 
wietrzne będą mogły żaglować przy każdym 
stanie pogody, bez wzgłędu na kieranek wia- 
tru. A mojem zdaniem, bałon ze sterem wyprae- 
dzi znacznie maszynę do latania na drodze uży - 
teczności praktycznej. 

Miscellanea. Znowu mamy jedno więcej 
bankructwo żydowskie, gdyż jak donosi, „W. 
Allg. Ztg.* węgsiersko - galicyjskie Towarzystwo 
przemysłu drzewnego, które ed dłuższego czasa 
było w złych stosunkach, popadło w niewypła- 
całność. Towarzystwo to Swego czasu objęło 
galicyjski drzewostan firmy Herz i Spółka i po- 
siadało filię w Chodorowie. — 75.000 rubli 
zrabowało wczoraj w nocy czterech rabusiów, 
którzy ńapadli na dwór Spejderów w powiecie 
chersońskim. Rabusić Poóraniwszy służbę, %dłbrali 
przytem broń i rewolwery, poczem oli jechali 
końmi folwarcznymi. — 0 wielkich wylewach 
w Rosyi, a mitnowicie w gitbetnii bessztabikiej 
i chersońskiej, donoszą "z ‘Petersburga. Kiszy- 
niew jest zupełnie odcięty, od "trzech ni nie 
przyszła stamtąd poczta. Ruch pocztowy na dro- 
gach: Odessa—Mikołajew i Odessa— Kiszyniew 
jest przerwany. — Poseł Trytowski wystąpił 
z klubu ukralńskiego z powoda odziglemia mu 
przez ten klub nagany va jego występ przeciw 
wojsku 'austro-wępierskiemu. 


Z życia towarzystw. 


Odczyt Dra Zanietowskiego odbędtie się sa 
staraniem Tow. Ośw. Lud. w niedzielę dnia 
21-go b. m. o godz. 3:ej poparidniu w Domu 
Robotniczym przy ul. św. Tomasza l. 
37. Prelegent wygłosi ódczyt ra temat: „Z praw 
i objawów życia“! Wstąp. bezpłatny. 

Staraniem Stow. rządowych oficyańtek i 
pomocnic kaneełaryjnych w Krakowte, "odbędzie 
się w dniu-25 marca b. r: wsuałach Ktuba po- 
cztowego (ul. Lubicz 1. 5) przedstawionie-ama 
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torskie, z współudziałem p. Heleny Miączy ń- 
skiej i p. Michała Świerzyńskiego, kom- 
pozytora. Program następujący : Finał komedyi, 
trzeci akt tryptyku scenicznego Jerzego Żuław- 
skiego, śpiew p. Miączyńskiej przy akompania- 
mencie p. M. Świerzyńskiego, orkiestra mando- 
linistów pod kierunkiem p. Drozdowskiego, „Na 
wędkę,* komedya w 1 akcie, przekład A. Wa- 
lewskiego. 

W antraktuch przygrywać będzie muzyka 
kapelmistrza Czyżowskiego. 

Osobnych zaproszeń nie wysyła się. Począ- 
tek o godzinie 7 wieczór. 

Przedstawienie amatorskie. Staraniem kra- 
kowskiego „Rola masarzy* przy Polskim Zwią- 
zku zawodowym chrześcijańskich robotników, 
edbędzie się w niedzielę, dnia 21 b. m., w „Do- 
mu robotniczym“ przy ul. św. Tomasza l. 37 w 
Krakowie, przedstawienie amatorskie 
dla członków i wprowadzonych przez nich gości. 
Danym będzie: „Kawaler legii honorowej,* kro- 
tocnwila w dwóch aktach przez Desvalieres'a, 
oraz „Zuch dziewczyna,* operetka w jednym 
akcie. Początek o godzinie 7 wieczór. Ceny 
miejsc bardzo przystępne. 

Na rzecz T. S$. L. wpłynęła do kasy Zarzą- 
du Głównego T. S. L. kwota 104540 k., złożo- 
na przez krajową fabrykę tutek „Promień* we 
Lwowie. 

„ Wykład dla młodzieży z obrazami świetlny- 
mi. Staraniem Sekcyi odczytowej „Ogniska na- 
uczycielskiego* w Krakowie odbędzie się w nie- 
dzieię dnia 21 bm. o godzinie 3 popołudniu w 
auli I szkoły reainej wykład dla uczenie p. t. 
„Z dalekiego wschodu“ g obrazami świetlnymi 
i objaśnieniem p. Orszulskiego. Wstęp za oka- 
zaniem całorocznego biletu (cena 20 h.), bilet 
jednorazowy 10 h. 

Dla uczniów zostanie ten sam wykład po- 
wtórzony w niedzielę 28 bm. 

Pogadanka pedagogiczna odbędzie się sta- 
raniem Sekcyi odczytowej „Ogniska naucz.“ w 
Krakowie w niedzielę dnia 21 bm. o godz. 4 
popołudniu w auli I szkoły realnej. „Pani Ra- 
dlińśka, znana ze swej społecznej działalno- 
ści i licznych prac z zakresu pedagogii, będzie 
mówiła „O hasłach reformy szkolnej* (reformy 
pedagogiczne, unarodowienie szkoły, uspołecz- 
nienie wychowania). Wstęp wolny. 

Ze sfer kolejowyah komunikują nam: Z po- 
wodów od nas niezależnych Zgromadzenie urzę- 
dników w Krakowie, zapowiedziane na niedzie- 
ię dnia 3ł b. m, zostało odroczone. 

Stow. węglarzy „Solidarność« na odbyć się 
mające doroczne Walne Zgromadzenie w lokalu 
p. Michała Matli przy ul. Rayskiej 1. 24 zapra- 
sza wszystkich: uczestników i osoby intereso- 
wane. 

Związek akademicki odbędzie Walne Zgro- 
madsenie nadzwyczajne w poniedziałók dnia 22 
e godz. 6 wieczór w lokalu własnym przy ul. 
Mikołajskiej pod 1. 6, I p. 


Konkurs na posady profesorskie. Od wrze- 
śnia b. r. będą obsadzone dwie posady nauczy- 
cielskie w gimnazyum realnem Towarzystwa 
Szkoły Ludowej w Białej: dla filologii klasycz- 
nej oraz dla historyi i geografii. Do każdej po- 
sady przywiązana jest płaca zasadnicza 2400 k., 
dodatek 840 koron oraz triennia T. S. L.: 
pierwsze 400 koron z góry, następne po 250 
koron. 

Warunki: zupełna kwalifikacya nauczyciel- 
ska dla szkół średnich, oraz przynajmniej je- 
dnoroezna praktyka w zawodzie. Liczba obowią- 
zujących godzin stosuje się do normy w pań- 
stwowych szkołach średnich, z tem, że godziny 
nauki mają być rozdzielone na gimnazyum oraz 
na sominaryum naucz. męskie T. S. L. w Białej. 

Kompetenci, reflektujący na powyższe posa- 
dy, moją wnosić podania należycie udokumen- 
te wne do Zarządu głównego T. S. L. w Kra- 
kowvie najdalej do 15 maja b. r. 

Nauczycielom zajętym dotychczas w szko- 
łach średnich państwowych, Towarzystwo Szko- 
ły ludowej wyjednywa urlop u krajowych władz 
szkolnych, przyczem petenci pozostają na eta- 
cie rządowym i nie tracą swych pięcioleci we- 
dług liczby lat służby państwowej. 


Rekolekcye. W domu rekolekcyjnym OO. 
Jezuitów w Czechowicach (poczta i osta tnia sta- 
eya kolejowa Dziedzice, Śląsk austr.), odbędą 
się w dniach od 27—31 marca rekolekcye dla 
inteligencyi pod kierownictwem O. Tuszowskie- 
go T. J. — Początek w sobotę 27 marca o,go- 
dzinie 8 wieczór. 

Pragnący wziąć udział zechcą o tem uwia- 
domió X. superyora OO. Jezuitów w Czechowi- 
each. 


Od Administracyi. 


Ponieważ wczorajszy numer „Głosu Narodu* 
uległ konfiskacie tak późno, żeśmy natychmiast 
drugiego nakładu wydać nie mogli, przesyłamy 
go zatem jako dodatek po numeru dzisiejszego 
dla abonentów zamiejscowych i przepraszamy 
ieh za niezawinioną zwłokę. 


Repertaar teatru miejskiego w Krakowie. 
Niedziela o godzinie 3 „Kościusako pod Racławi- 
eami* (ceny do połowy). 
O godz. 7 „Mazepa“. 
Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Niedziela o godzinie 4 popołudniu „Wszoła dwój- 
ka“ — o godz. wpół do 8 wiecz. „Zmory galicyjskie“ 
(foowość). 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 


NA PROWINCYJ, w niedzielę d. 21 b. m. 


Biała. Dr Zdzisław Jachimecki: „Muzyka pol- 
ska w XIX wieku“ (sala „Czytelni polskiej“, o godzi- 
nie 4-tej). 


Dwa pewne środki przeciw spierzchnięciu rąk I twarzy 
Mydło „lecznicze“ 

Sh MALINOWSKIEGO 
: z zapachem wody kolońskiej, 
Philodermine 
(cena 70 hal.). 

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


Kanonizacya 


błogosł. Klemensa Hofbauera. 


00. Redemptoryści w Podgórzu obchodzili 
dzień 15 b. m. z okazyi przypadającege w tym 
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dniu święta błog. Klemensa Hofbauera ze szcze- 
gólną uroczystością. Nabożeństwocelebrował X. 
Biskup Nowak przed ołtarzem tegoż Błogosła- 
wionego, a po mszy św. w gorących słowach 
przemówił do zebranych wiernych, podnosząc 
cnoty błog. Klemensa. Dodać należy, że kano- 
nizacya błog. Klemensa Hofbauera odbędzie się 
20 maja b. r., która zaliczy go w poczet świę- 
tych. Fakt ten jest ważnym nietylko dla Koś- 
cioła katolickiego, ale także specyalnie dla na- 
rodu polskiego, bo Błogosławiony był Morawia- 
ninem — a więc Słowianinem, 

Urodzony 1751 r. w miasteczku Tasowice na 
Morawie, młody Hofbauer pokonał wytrwale naj- 
rozmaitsze trudności. Był czeladnikiem piekar- 
skim, potem rzucił się Żariiwie do studyów i u- 
częszczał na uniwersytet wiedeński. Nie podu- 
bały mu się jednak wykłady niechrześcijańskich 
profesorów. 

Przejęty gorliwością o chwałę Bożą, Kle- 
mens, gdy nie mógł dłużej znieść ataków na 
Kościół katolicki — podniósł głos i zawołał: 
„Panie profesorze, to co pan nauczasz, nie zga- 
dza się z nauką katolicką!“ — poczem wstał 
i wyszedł z sali. To zmusiło go do opuszczenia 
Wiednia. Wstąpił wówczas do zakonu OO. Re- 
demptorystów w Rzymie 1784 r. 

Po złożeniu ślubów i wyświęceniu na ka- 
płana, został wysłany 1786 r. za Alpy na pół- 
noc, by tam zaszczepić Kongregacyę. Niemcy 
były dlań zamknięte. Przybył do Polski — gdzie 
go w Warszawie sam król Stanisław August 
zatrzymał. Tam od roku 1787 aż do 1808 r. 
pracował niezmordowanie ze swoimi towarzy- 
szami. Jako Słowianin po polsku czuł — my- 
ślał. Serce w nim biło polskie. 

Pokochał Polaków — zrósł się z nimi. — 
Dowiódł tego — gdy masonerya polska, nie mo- 
gąc znieść dłużej pracy Redemptorystów nad 
ludem — uzyskała u Napoleona, ówczesnego 
władcy mocarstw — rozkaz wydalenia Błogo- 
sławionego z towarzyszami jego z Warszawy— 
1808 r. Przepędzając ostatnie lata swoje we 
Wiedniu, wzdychał do Polski. Ciągle korespon- 
dował z Polakami znajomymi. Tęsknił za serde- 
cznością polską— za nabożeństwem — pieśniu- 
mi polskiemi. Robił też starania, by powrócić 
do Polski, lecz zajścia polityczne stały temu na 
przeszkodzie. Nie doczekawszy się możności po- 
wrotu, umarł w 1820 r. Dziś Wiedeń katolicki 
pragnie uczcić go, bo tam dokończył życia swe- 
go. To samo chce uczynić Warszawa, gdzie 
prze 100 laty Błogosławiony apostołował i pra- 
gnie wysłać delegacyę do Rzymu na uroczy- 
stość kanonizacyi Błogosławionego, by pokazać, 
że kocha tego, który kochał Polskę, wśród niej 
żył, pracował na ambonie, w konfesyonale, nad 
wychowaniem młodzieży i sierót polskich, który 
Polaków kochał aż do Śmierci, nawet, gdy ich 
opuścił. 


Z Rady państwa. 


Posiedzenie Izby posłów z dnia 19 marca. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
toczyły się obrady nad kontyngentem re- 
kruta. Przemawiali: p. Schuhmeyer (socyal- 
no demokrata), Soukup (Chorwat), który 
odmawiał Rosyi prawa jrzywróconia -epokoju 
i porządku na Bałkanie, jak długo bowiem lu- 
dy żyjące w Rosyi cierpią pcd strasznym jej 
uciskiem. 

Poseł Szustersicz oświadczył: Jeżeli 
Słoweńcy mimo najostrzejszej opozycyi wo- 
bec rządu, głosują za kontyngentem rekru- 
tów, czynią to jedynie w interesie utrzy- 
mania pokoju, którego wszystkie stronnictwa 
sobie życzą. 

Mowca podniósł, że wszystkie ludy Austryi 
a nawet południowi Słowianie. gdyby chodziło 
o walkę przeciw Serbii, spełnią swój obowią- 
zek w zupełności i nazywa rozmaite w Bel- 
gradzie wyrażone w tym kierunku nadzieje 
szaleństwem i naiwnością. Mowca wo- 
ła do Serbów: Pamiętajcie, że będziecie 
zwyciężeni i że może wtedy w waszym kra- 
ju panować będą Madziarzy. 

Przemawiali jeszcze za wnioskiem posło- 
wie Hruban (Czech kat.) i Chiari (niem. 
lud.), poczem po oświadczeniu ministra obro- 
ny krajowej kontyngent rekrutów uchwalono 
289 głosami przeciw 108. 

Następnie Izba rozpoczęła dyskusyę o u- 
państwowieniu kolei. 

Poseł Breiter zgłosił interpelacyą o mo- 
bilizacyi i przygotowaniach wojennych Austro- 
Węgier. Interpelacyę odczytano na poufnem 
i jawnem posiedzeniu, poczem minister obro- 
ny krajowej oświadczył, że szczegóły o mo- 
bilizacyi zawarte w interpelacyi Breitera są 
nieprawdziwe. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
posiedzenie dzisiaj. 


Posiedzenie z dnia 20 marca. 


Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów rozpo- 
częło się o godzinie 10 minut 10. Izba przy- 
stąpiła do porządku dziennego t. j. do dal- 
BA ciągu rozprawy nad upaństwowieniem 

olei. 

Poseł Zaruba mówił na początku w ję- 
zyku czeskim poczem po niemiecku oświad- 
czył, że chwila obecna nie jest szczęśliwie 
wybraną do upaństwowienia, gdyż był czas 
kiedy można było te koleje tanio kupić, 
zwłekano z upaństwowieniem tak długo aż 
teraz kasy państwowe stoją pustką. Mowca 
jednakże sądzi, że zamierzona akcya będzie 
pożyteczną zarówno dla państwa jak i pu- 
bliczności. 

Przemawiali następnie pp. Oberleithner 
i Ansorge. 

P. Kolischer oświadcza, że Koło pol- 
skie głosować będzie za przedłożeniem ze 
względu na wielkie znaczenie kolejnictwa. 

Mowca domaga się reorganizacyi admini- 
stracyi, 

Wiedeń. W Izbie posłów minister kolei 
Vrba uzasadniał przedewszystkiem koniecz- 
ność zasady upaństwowienia kolei w ogólno- 
ści, przyczem podnosił korzyści jakie wyni- 
kają z ugody z koleją północno-zachodnią i 
linią Towarzystwa kolei państwowych. Dalej 
podkreślił minister, że wątpliwości podnie- 
sione co do finansowego efektu objęcia linii 
tych Towarzystw nie mają większego zna- 
czenia. W dalszym ciągu owej mowy za[mo- 
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wał się minister kwestyą polityki taryfowej. 
Co się tyczy reorganizacyi kolejnictwa pań- 
stwowego oświadczył minister, że będzie za- 
daniem administracyi skoncentrować na przy- 
szłość, tak, jak to miało miejsce dotychczas 
dyrektywy, zwłaszcza w kierunku taryf i pod 
względem wyekwipowania sieci kolejowej i 
traktować je jednoliciej. Natomiast lokalne 
agendy i administracyjne według stanu rze- 
czy i w interesie szybkiego i prostego zała- 
twienia należy tak ukształtować aby uwzglę- 
dnić lokalne potrzeby. 

W końcu podniósł minister, że jest za- 
sługą byłego ministra Derschatty i jego 
współpracowników, że umowy zliniami, które 
mają być upaństwowione, doszły do skutku 
bez zastosowania pewnego środka ustawy 
o wykupnie i bez żadnych prawnospornych 
kwestyi. 

Po dalszej dyskusyi obrady przerwano. 
Następne posiedzenie w poniedziałek o go- 
dzinie 3-ciej popoł. 


Uwolnienie od egzekucyi. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu prze- 
dłożył rząd projekt ustawy o podwyższeniu 
sumy wolnej od egzekucyi z płac urzędni- 
czych. Podwyższono minimum egzekucji z 
1600 na 2000, względnie z 1000 na 1200 K. 


Mowa Bra Bilińskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze po- 
dnoszą, że mowa min. skarbu przeciwko wy- 
cofywaniu wkładek z Kas oszczędności wy- 
warła wszędzie jak najlepsze wrażenie. 


Rozłam w klubie ruskim. 

Wiedeń. (Tel wł.) Dowiadujemy się, że z 
klubu ruskiego wystąpili oprócz Dra Try- 
lowskiego pp. Baczyński, Petrycki i 
Staruch. 


m Sè 
Widmo woiny. 
(Telegramy „Głosu Narodu“ z 20 marca). 

Sytuacya. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Po wczorajszych wia- 
domościach dzisiejsza giełda przedpołudnio- 
wa zachowywała się z wielką re- 
zerwą, bo położenie polityczne jest zna- 
cznie naprężone i nie wyklucza bardzo po- 
ważnych następstw. 

Wszystkie niemal dzienniki osądzają po- 
łożenie jako pomyślniejsze, niżźwcezo- 
raj. Jedynie »Zeit« twierdzi, że w sferach 
dyplomatycznych panuje zapatrywanie na 
sytuacyę ujemniejsze niż wczoraj, bo mo- 
carstwa dotąd jeszcze nie inter- 
weniowały w Belgradzie. Austro-Wę- 
gry zaś zbyt długo czekać nie mogą. 
»Reichspost< napomina rząd, by działał szyb- 
ko i energicznie. 


Opinia Arcyksięcia. 
Londyn. (Tel. wł) „Times* dowiaduje się 
z Wiednia, że Arcyksiąże Franciszek Ferdy- 
nand wyraził się w pewnej rozmowie, że po- 
kój może być utrzymany. 


Przyszły wódz. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjmie jutro 
na audyencyi nowego komendanta X. przemy - 
skiego korpusu, jenerała Pino von Freuden- 
tal. W Wiedniu krąży pogłoska, że w razie 
zawikłań wojennych jenerał Pino otrzyma wy- 
bitne stanowisko. 


Nie ultimatum ! 


Wiedeń. (Tel. wł.) Nota austro-węgierską 
wręczona będzie Serbii w poniedziałek lub 
wtorek. Nie będzie to jeszcze ultimatum, ale 
żądanie od Serbii gwarancyi, że pokój 
będzie utrzymany. 


Opóźnienie roty. 


Wiedeń. (Tel. wł). »Neue freie Presse< 
dowiaduje się, że na przedstawienie mocarstw, 
Austrya opóźni wysłanie swojej noty do Ser- 
bii. Nota, która miała być wysłaną już we 
wtorek lub środę, — odejdzie dopiero z 
końcem przyszłego tygodnia. 


Nota Serbii 


Frankfurt. (Tel. wł.) „Frankf. Ztg.* donosi: 
Serbia wystosowała do wszystkich mocarstw 
z wyjątkiem Austro-Węgier nową notę, 0- 
świadczającą, że rząd serbski słyszał, iż w Wie- 
dniu poprzednia jego nota nie wywarła do- 
brego wrażenia z powodu pominięcia sprawy 
bośniackiej. Rząd serbski oświadcza. obecnie, 
żenawet na postawienie przez Austro- 
Węgry ultimatum Serbia nie rozpocznie 
rozbrojenia, jak długo mocarstwa same 
nie postawią takiego żądania pod adresem 
gabinetu belgradzkiego. Powyższa nota jest 
tak nadzwyczajnie szorstką, że jest 
niebywałym wyjątkiem w kołach dyplomaty- 
cznych. 


Stanowisko Serbii. 

Belgrad. (Tel. wł.). Na posiedzenie komi- 
tetu obrony narodowej przybyło wielu człon- 
ków skupczyny. Prezydent komitetu zwrócił 
się do członków skupczyny z zapytaniem, 
czy skupczyna obstawać będzie przy rezolu- 
cyi z 14 stycznia b. r. i domagać się bę- 
dzie dalej koncesyi terytoryalnych, czy też 
odda sprawę Serbii w ręce mocarstw. Kilku 
posłów odpowiedziało na to w długich prze- 
mówieniach, że skupczyna obstaje 
przy rezolucyi styczniowej iże mi- 
nister wojny solidarnie z opinią publi- 
czną domaga się koncesyi polity- 
cznych od Austryi. 


Serbia chce wojny. 


Praga. (Tel. wł.) »Venkove donosi z Bel- 
gradu: Prezydent komitetu obrony narodo- 
wej oświadczył, że Serbia świadomie dąży do 
wojny i chce wywołać międzynarodową woj- 
nę w przekonaniu, że z niej Austrya wyjdzie 
zniszczoną. 


Interwencya w Belgradzie. 


Petersburg. (Tel. wł.) Francya, Rosya i An- 
glia złożą oświadczenie w Belgradzie, że ich 
zdaniem, ostatnia nota serbska wyrzekła się 
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koncesyi terytoryalnych. Żądać będą jednak, 
by Serbia przesłała do Wiednia ko- 
mentarz, wykluczający nieporozu- 
mienia w tym względzie. 


Odmowa mocarstw. 

Berlin. (Tel. wł.). »Berliner Tageblatte do- 
wiaduje się z Budapesztu ze źródła auten- 
tycznego, że Anglia, Francya i Rosya odrzu- 
ciły propozycyę mocarstw, aby każde pań- 
stwo z osobna poczyniły przedstawienia w 
Belgradzie. 


Konferencya europejska. 


Frankfurt. (Tel. wł). »Frankfurter Ztg.< 
donosi, że Francya, Anglia i Niemcy zgo- 
dziły się na program Tittoniego co do mię- 
dzynarodowej konferencyi Tylko 
Rosya jeszcze zwłóczy ze stanowczą 
zgodą. 


Uspokojenie. 

Petersburg. (Tel. wł). Korespondent bel- 
gradzki »Birżewyje Wiedomosti« miał roz- 
mowę z posłem rosyjskim w Belgradzie i 
prezesem serbskich ministrów. Odniósł on 
wrażenie, że konflikt z Austryą będzie zała- 
twiony pokojowo. 


Propozycye angieiskie. 

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do- 
noszą, ze źródła Uyplomatycznegu, © kom- 
promisowym projekcie Anglii. Mianowicie 
Serbia zrzeknie się wszelkiego pośredniego 
lub bezpośrodniego odszkodowania za aneksyę 
i oświadczy gotowość rozbrojenia, — a mo- 
carstwa przyjmą gwarancyę, że Serbia nie 
zostanie zaczepiona przez Austryę. 


Turcya i Serbia. 
Konstantynopol. »Jenni Gazeta« wyraża 
przekonanie, że mimo zapewnień Serbii i 
Czarnogóry Turcya powinna postępować o0- 
strożnie i wobec prawdopodobieństwa wojny 
w tych krajach zgromadzić wojska na gra- 
nicy. 


Stanowisko Turcyi. 

Berlin. (Tel. wł.). sBerliner Tageblatt< do- 
wiaduje się, że ambasador austryacki w Ber- 
linie miał 18 bm. konferencyę z tureckim 
ministrem spraw zagranicznych bawiącym w 
Berlinie, Konferencya dotyczyła stanowiska 
Turcyi w razie konfliktu austro serbskiego. 


Hr. Bobrińskij przeciw Austryt. 
Petersburg. (Tel.) Hr. Bobrińskij poseł 
do Dumy zawiadomił prezydenta Dumy 
Chomiakowa, że na wypadek wojny austro 
serbskiej wstępuje do armii serb- 
skiej jako ochotnik. 


Flotylla podwodna Austryt. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Flotylla podwodna ma- 
rynarki austr. złożona obecnie z 4 łodzi, bę- 
dzie powiększoną o nowe 2 łodzie, znacznie 
lepsze niż używane w innych marynarkach. 


Telegramy 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 20 marca.) 


Rozwiązanie Dumy. 
Petersburg. (Tel.) Wczoraj odbyła się 
w Carskiem Siole Rada ministrów, na której 
zastanawiano się nad możliwością roz- 
wiązania Dumy na wypadek wybuchu 
wojny austro-serbskiej. 


Strajk w Paryżu. 

Paryż. Komitet ochrony praw syndykatów 
postanowił wesprzeć strajkujących i rozwi- 
nąć akcyąę wśród urzędników państwowych 
i przemysłowych, gdyby zatarg nie został 
szybko zażegnany. 

Paryż. W Izbie deputowanych podsekre- 
tarz stanu Simiau wskazał, że strajk poczto« 
wy wywołała zorganizowana agitacya rewo- 
lucyjna. 

Dep. Rouanet bronił energicznie związ- 
ku urzędników pocztowych. 

Dep. Dumond wskazał, że z obu stron 
pożądane są ustępstwa. Personal pocztowy 
bynajmniej nie jest rewolucyjny. 

Minister Barthou podniół, że poczta i 
telegraf muszą być uważane za wielki prze- 
mysł, prowadzony przy udziale urzędników. 
O to minister zawsze się starał, Mowca od- 
piera zarzuty, jakoby rząd rządził się protek- 
cyą i niesprawiedliwością. Strajk w obecnej 
chwili budzi tembardziej niezadowolenie, bo 
Francya wskutek położenia zagranicznego 
potrzebowała złączenia sił; strajk jest zama- 
chem na obronę narodową Francyi. Rząd mi- 
mo to pragnie ułatwić urzędnikom powrót 
do normalnych stosunków. Jeżeli to nie na- 
stąpi, rząd chwyci się ostrych zarządzeń, od 
których minister odwieść się nie da; raczej 
złoży tekę. 

Paryż. O wczorajszem posiedzeniu Izby 
donoszą jeszcze: Minist. Barthou odpowie- 
dział na podniesione zarzuty co do połącze- 
nia przez niego obrony narodowej z kwestyą 
strajku pocztowego, że minister spraw za- 
granicznych od trzech dni żadnych, nie otrzy- 
mał depesz, mimo, że ta sprawa teraz ma 
tak wielkie znaczenie. Sprawozdania wyka- 
zują, że z zagranicą są utrzymane połącze” 
nia tylko z Berlinem, Bazyleą, Wiedniem i 
Zurychem. Między Paryżem a Belgią przer- 
wanych jest 47 linii, wewnątrz państwa tyl- 
ko kilka linii, jest dobrych. 

Izba 30% przeciw 138 głosom uchwaliła 
mową ministra proklamować afiszami. Po pau- 
zie dep. Bedoucy zapytuje, czy niektórzy 
urzędnicy mają prawo do strajku; wszak u- 
rzędnicy pocztowi, telegraficzni i telefoniczni 
mogli sądzić, że strajkować mogą. Nie cała 
też odpowiedzialność spada na nich, bo oni 
przecież starali się, aby Izbie przedłożyć swe 
zażalenie. 

Dep. Wille odczytuje pismo, w którem 
robotnicy stwierdzają pod słowem honoru, 
że nie przecinali drutów i gotowi są dostar- 
czyć ludzi do naprawy przewodów. 

Dyskusya trwała do godziny 2-giej w no- 
cy. Izba uchwaliła 368 przeciw 211 głosom 
porządek dzienny Reinacha: „Izba wyrażając 


Nr. 80. 


rządowi zaufanie i nadzieję, że w służbie po- 
cztowej przywrócony będzie porządek, po- 
chwala oświadczenie rządu i przechodzi do 
porządku dziennego“, 

Dep. Varenne zgłosił następujący wnio- 
sek: Izba jest zaniepokojona tem, czy porzą- 
dek w administracyi pocztowej będzie przy” 
Wrócony, ufa sprawiedliwości rządu i dyscy- 
plinie personalu, że uda się to uczynić i pro- 
ponuje wybór komisyi z 22 członków, która 
Sprawą rozpatrzy. 

Pierwszą część porządku uchwalono, część 

drugą o wybór komisyi, z powodu postawie- 
nia przez min. Barthou kwestyi zaufania, od- 
rzucono 354 przeciw 288 głosom. 
! Varenne i inni deputowani zapytują, o 
ile prawdziwe jest doniesienie dzienników o 
pa urzędników administracyi poczto- 
wej. 

Minister oświadcza, że zarządzeń tych je- 
szcze nie wydano; rząd chce urzędnikom dać 
czas do namysłu. > 

Po przyjęciu porządku dziennego Reina- 
cha, na który zgodził się minister, posiedze- 
nie zamkniętv. 


Rewolucya w Persyi. 

Berlin. (Tel.) Z Teheranu donoszą: 
Szach perski w ostatnich dniach zranił « ią 
przypadkowo rewolwerem i ranił 
również swego szambelana. Wygiąda to 
barizo zagndzowa; aząch loży W łóżku, gdyż 
rana jest ciężką. 

Gwardya z powodu niewypłacenia jej żołdu 
burzy się, szach sprowadził artyleryę i grozi 
w razie jakiegokoiwiek ruchu — wyci ęciem 
lud noś ci w Teheranie. Były pułkownik 
kozacki Ilijekow ma zostać naczelnym ko~- 
mendantem wojsk szacha. - 


ie a p 
Naczelny redaktor: 
J.K Maćkowski 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dąbrowski 


Z 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedsialności. 


NIEROZWINIETE DZIEGI 


anajdą szybkie polepszenie, gdy im się będzie 
podawało EMULSYĘ SCOTTA. 


FA 


EMULSYA SCOTTA 


jest tak słodką, jak krem i bywa 

Przyjmowaną i strawioną nawet 

tam, gdzie mleka nie znoszą. 

EMULSYĘ SCOTTA poleca jak 

nuajgoręcej wielu lekarzy wszyst- 
kich krajów Świata. 


Prawdziwe 
tylko z tą 
marką, jako 
enakem 
gwarancy]: 
preparatów 
Scotta. 


Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


ry 


Za spokój duszy é. p. 


Andrzeja Miinnicha 


syna ś. p. Leopolda i Sebaldy z Tarasiewiczów, 
ucznia kl. III. gimnazyalnej, zmarłego 9-go 
marca b. r. w Chyrowie 
odprawione zostaną w poniedziałek dnia 22-go 
marca b. r. o godz. 9-ej rano w kościele św. 
Barbary, 


Misze św. łałobne 


na które w żalu pogrążona matka i bracia za- 
prasaają krewnycn, przyjaciół, znajomych i po- 
bożną pnbliczność. 


Poszukujemy od 1 czerwca 1909 do sprze- 
daży naszych 


Orchestrionów atlantik 


i elektrycznych insirumentów muzycznych 
albo generalnego zastępcy na Galicyę, lub teź 
pojedynczych agentów. 


LUDWIK KUPSELD A.-G. 


Wien, Vi, Mariahilferstrasse 5—7. 
Największa i najstarsza fabryka w Europie 


$ORTEPIANÓW. 


47 pierwszych nagród. — 750 robotników. 


d 1 kor. wz tr na 
JBÓWAD fUlAFoWy tiuzki i spodniec. Franko i 
już Oolone dostarcza się do domu. Bogaty wybór 
próbek odwrotnie. — Seiden - Fabrikt. Henneberg, 


au ogłoszenie „„Thymomel Sciae“, skutecznego prepe- 
ratn zalecanego często przez lekarzy. 


ZER 


wszelkie w kopletnem wyborze tý 

nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo- 

nów, it. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 

terace, poduszki, kołdry, dywany, chodni- 

ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, ser- 
wety na stoły i t. p. 


GŁOS NARODU z dnia 21 Marca 1909. 


Jka organów i harmonium K. NGUSDERA w Neutitschein norawy: 


założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowe z najlepszem mrządzeniem puenmałycz. oraz karmonium dla szót i do użytku domow. 


"SRB ANIACEKZNSIEG | 


a Ból zębów | |... włon- 
głowy, krzyżów, Ua! cie w © AA 
kach usuwa nam ZAWSZE boi 
Kellera z marką „Elsa Fluid j 
Próbny tuzin 5 kor. fr. Spro: 
wadzać od KE. M. Bedleran 


SINGER 


Stuhicy, Klsaplaz Nr. 50.( Kroa- 


FRYC 


tien). 


Moczenie w łóżku 


Natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. Środek pole- 

cany przez lekarzy. 1186 50—4 


INSTYTUT „SANITAS“ 
VELBURG P. 46 BAWARYA. 


Zmiana lokalu 


Przy kupnie zważać 
należy na to, aby ma- 


szyna nabytą została 
w naszych składach. 


Pracownia sukien damskich i szkoła kroju p. f. 


[z] „FLORA Ej] 


została przeniesioną z ul. Podwale L 10. 
na ul. Sławkowską 1. 11. II piętro front. 


H=: 
® 


gann 
d Czas pomyśleć wiosennych kostyumach 


które można zamawiać w magazynie konfekcyi i kostyumów 


Stanisława Misia 


KRAKÓW, UL. BRACKA L. 6, 
podług pierwszorzędnych żurnali i specyalnego kroju, 


Ceny niskie. Ceny niskie. 


KSIĘGARNIA 
Jana Maniszewskiego 


we Lwowie, plac Halicki 3. 


poleca wydawnictwa własne : 


Kor. | Kor. 

Andersen. Bajki z 27 iustracyami Króliński K. Dyktaty polskie dla szkół 
Maryi Gawełkiewicz, w oprawie 2,— ludowych i wydziałowych graz 2 

Antologia współczesnych poetów pierwszą klasę Ce odc: gg me. 
polskich z podobiznami niektó- | M 1 e a |. 1.80 
A er Lo”! O ET poz — Janek: biały. — W podziemiach Pa- 
nic ORA NZ pW iaku. Dwa utwory la scenę . 1.50 
knej oryginalnej oprawie płó- > m =. r icz B. Tryumfy krzyżackiej 
ciegnej kor. 650, w półskórek . 1-— po A * wd E a 0.60 

Bielsk W. Wzory kwietników ogrodo- Ksawery Maryan. Nasze dole. powieść 3.20 
SA ae D po ŚL a w 4._|Kultura ciała Dra Prosalusa. Dzieło 

Bdruszewicz |: Rozwój naszych stron- składająca się z 4 CZAI z licz- 
nietw politycznych zaborze ro- nemi rysunkami, pośw SECA 
syjskim w ostał: .em c.terdziesto- specyalnie leczeniu wszelkich 
leciu ii MOJ 2 a. ję 4 wad i ułomności ludzkich 6.40 

Conan Doyle. Wybór psm. Tom I. Kurnatowski J, Dobro i zło . . . . . 3.60 
(Z przygód Sherlocka Holmesa) . 2.40 | Studnicki W. Historya ustroju państwo- 

e. Ch. A, Król szpiegów, powieść z cza- wego Rosyi . . . . . . e 3.2 
sów Napole na . . . . . - . 3.— | Tokarski St. Na wzburzonej fali po- 
Daudet L. Wa a, spowiedź uzdrowio- ced Mama o „aa JE 3— 
ESO. -eaea WK 3.— | Wróblewski K. Legenda St. Wyspiań- 

Gide Karol Prof. Solidaryzm. Część I. SBJECOŚEG. .... 4d - E . | 1.20 
Zasady ogólne solidarności. Cz. II. Źródło zdrowia, siły i zręczności (Dzin- 

Zastosowanie solidarności w walce ZIGBJ „|. Sern WIM: 3.20 
ze złem , . . . - b 5.— |Żmudzki W. Bór, powieść . . . ... A= 


Zmiana lokalu. 


Shan i pracownia obawia 


a | WŁ. BOREJKI 


Dziękując moim odbiorcom za zaufanie, liczę i na 
da'3ze poparcie z ich strony. 


dobrze zaopiniowany na wydziale Prof. Uniw. i Dyrektora uniwer- 


ł'of. Dra Teodora Eschericha, któryto wózek był wystawiony na 

w stawie hygienicznej Towarzystwa „Sauglingsschutz* pod kierun- 

ki m Dyrektora Prof. Teodora Eschericha — wyrabia się w słynnej 
fabry se wózków dla dzieci p. firmą 


KL. Baumann w Wiedniu DI., Millergasse 6. 


Na : lanie opis i gustowny katalog hygienicznych i innych wózków 
dla dzieci darmo i opłatnie. 204 


© 


Nairzpułarniejsze tytonie 


są: tak swana „Sledemnastka" (Feiner Herzegowina Rauch- 
tabl.) raczka 34 halerze i tak zwana „Trzynastka” (Mittel- 
feiner türkischer Rauchtabak) paczka 26 halerzy. 


Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięsza- 

ne, dają doskonałą mieszan ię. Bardzo smaczną jest 

w paleniu nadaje się znakom zie do tutek cygaretowych 
„Norlis“ oznac onych literą 


Również n 'zwyczaj smaczaą jest w paleniu ta mieszanka 
w bibułkach cygaretowych 


„POBUDKA“ 


Wyro` u fabryki „NORIS“ 
Mra. W. Dełdowskiego w Krakowie. 


Cena: „POBUDKA w książeczkach 4 hal. w opakowaniu 

patentowem 6 hal. , 
Zwolenników kre nych papierosów zwracam uwagę na bi- 
bułki „POBUDKA”. 


Prze - ńcie palić przźroczyste bibułki. 


Sema e O || i e pomo RE 


æ (2 "r 


—g 
MASZYNY doSZYCIA | 


a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
Szycia domowego, jedynie u nas nabyć można. 


Singer Co. Tow. Akc. maszyn do szycia 


mraków, ui, Szpitalna i. 
Filie we wszystkich większych miejscowościach. 


Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składach, są wy- 

rabiane na sposób jednego z naszych dawnych systemów. Nie dorównują one a- 

toli ani pod względem konstrukcji, jak niemniej trwałości naszemu najnowszemu 
systemowi maszyn do użytku domowego. 


tteckiej kliniki dla dzieci przy szpitalu św. Anny p. radcy Dworu | 


Kurkiewicz 


DO RÓŻNYCH CELÓW 


Nasze składy po- 
znać można pó l- 
bocznym znaku. 


40 naprzeciw teatru miejskiego. 
$ PIERNIKI 


znakomicie nadziewane odznaczone jna Wy- 
stawach krajowych. 1704 


Pudełko 3 Korony. 
M A. HERNICH WADOWICE. 
| n_j p O aUl çųoŘĂ— 
Z powodu robienia inwentarza 


sprzedajemy po cenach bardzo zniżonych około 
100 tuzinów najlepszych prześcieradeł 


bez szwu, blichowanych '%/,,, em. wielkości, obrębionych, 6 sztuk po cenie K. 14:20, 
jak długo zapas starczy. Nieodpowiednie przyjmuje się w każdym czasie. 216 


Próbki najmodniejszych zefirów, lnu, oksfordów, Canevasów, obrusów, ręczników itd. 
darmo i opłatnie w Przędzalni 


BRACI KREJGAR, DOBRUGCHKA 


Mr. 9133 (CZECHY). 
OE mein W nowi wi Z 


pod gwarancyą pewny gatunek z całkowitem urzą- 
dzeniem po 


bezkonkurencyjnych cenach. 


Prosimy żądać oferty z wzorami. 


PRODUKTIV- UND HANDELS-GESELLSGHAFT, GÓDING NR. 46. | 


OEMiE "r I 
Reumatyzm, Gościec, Newralgia 
i Odmrożenia 


powądują często nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do sklęśnięcia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 


A działa zadziwiająco skutecznie : 
Przy nacierauiu, masowaniu łub kompresach 1 tuba 1 koronę. 


znak ochronny słowny dla (Menthoio o 
salicylowego ekstraktu kasztanowatego). 


Przy nadesłaniu z góry K. 1:50 1 tuba 8 
n » n n 5— 5 tub z 
» » » » 9— 10 tub +: 


Wyrób i skład główny: 


Apteka Fragnera C. i k. Lalik 4 Dort, Praga III. 


Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. 


Kaszlącym dzieciom i dorosłym 


przepisują lekarze z najlepszym skutkiem 


THYMOMEL SCILLAE 


jako środek rozpuszczajacy i wydzielający flegmę, uśmierzający i uspakajający 
konwulsyjny kaszel, oraz usuwający trudności przy oddechaniu. Setki lekarzy zło- 
żyło już swoją ocenę eo do zadziwiająco szybkiego skutku THYMOMEL SCILLAE 
przy kokluszu, i innych rodzajach kaszlu konwulsyjnego. 
PROSZĘ ZAPYTAĆ SIĘ SWEGO LEKARZA. 
1 flaszka K. 2:20 Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K.2*90. 3 flaszki 
za nadesłaniem z góry JK. 7*— 10 flaszek za nadesłaniem z góry K.20— 


ad główny APTEKA B, FRAGNERA 


skład główny 
c. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-II, Nr. 203. 


Do nabycia w lep- 4, 
szych aptekach. 


Uwaga na nazwę preparatu. 
7%. fabrykanta i markę ochronną 


| BIURO TECHNICZNE „UNIVERSUM: 


J. Mieszkowski i S-ka 
Kraków, ulica Długa 6. 


Kolejki wązkotorowe i części składowe tychże z jedynej w kra- 
ju, specyalnej fabryki, firmy J. MIESZKOWSKI i SKA. 
Motory ropne „„URSUS% z fabryki warszawskiego towarzy- 
stwa udziałowego, najznakomitsza współczesna siła popędowa, 
BUU sztuk w ruchu 
Ogrodzenia siatkowe, sztachetowe, bramy, furtki, balkony itd. 
w artystycznem i taniem wykonaniu. 

Skład artykułów technicznych dla wszystkich gałęzi przemysłu. 
Reparacye i rekonstrukcye maszyn, motorów i urządzeń fabry- 
cznych. — Obsługa szybka, dokładna, ceny jak najprzystęp- 
niejsze. — Biuro rozporządzu pierwszorzędnemi siłami techni- 

cznemi 1341 


2) 
ie Å 
Około 20 lat istniejący 


Handel korzenny 
win, wódek, przy najruchliwszej ulicy w Kra- 
kowie pod bardzo korzystnemi warunkami 
do sprzedania. Zgłoszenia: R, Oznistowicz, 
Kraków-Dębniki, Podgórska 36. 


TANIE CZESKIE 


PIERZE! 


5 kilo, świeżo darte K. 9-60, 
. 12, białe, puchowe, darte, 3 80) 


epsze 
K. 24, Śnieżno-białe, puchowe, darte, | 
K. 36. Wysyła opłatnie za pobran eae mi 
lub wymiana dozwolona za zwrotem p Ą 
482 5 | BENEDIKT SACHSEL LOBES, 284 bei Pilsen. 


Czechy. 


KRAKOW 
Maly Rynek 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


ana WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy pi. Szczepańskim 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331, 

Zeklad podejmuje się urządzeń pogrzebowych 

dzania zwłok sa wszystkich krajów 3ur0pojzki>li 


7 
4 
| 


pP 


, 


oraz Sprowa- 
1339 


Przeczytajcie następujące wiersze: 


szającym trawienie i lekko odprowadzają 
pstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej 
cla 1 przykrego zatwardzenia n. p. zpapę 

kwasów 1 kurczowe boleści 


z apteki B. Frag. 
Ostrzerzenie! 


a zy 


Nie grzeszcie 


przeciw własnemu żołądkowi, lecz wspierajcie jego czynności, jako organu trawie- 
niowego i czyszczącego. 


h zi? £ Skutecznym środkiem, z wybieranych, najle- 
pszych ziół leczniczych starannie przyrządzonym, pobudzającym apetyt, przyspie- 


jest Dra Rosa Balsam żołądkowy 


Wszystkie części opakowania noszą 
prawnie deponowaną markę ochronną. 
Skład główny: Apteka 


Str. 5 


ZMIANĄ LOKALU 


konces. Zakładu kupna i sprzedaży 
Maryi Telesznickiej 


w Krakowie na ul. św.Jana L. 2 I. p 
nad handlem WP. Wołkowskiego. 
Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 


; i nowe, zupełne urzadzenia salonów, poke- 


jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany. 


Do 
wynajęcia 


zaraz obszerny lokal sklepiony z urządze- 

Diem dla motoru elektrycznego i ze świa- 

tłem elektrycznem z wejściem od uL Gar- 

barskiej. Wiadomość przy ul. Karmelickiej 
L 15, na I. p 


Gospodarstwo 20-morgowe 

z zabudowaniami, wszelkim inwentarzem ży- 
wym i martwym, meblami, dwa pokoje, ku- 
chnia, spiżarnia i komora do nabycia w oko- 
licy Tarnowa. Bliższe wyjaśnienia u Jasiń- 
skiego w Antoniowie nad Sanem. 421 3 


cym, który usuwa i łagodzi znane nastę- 
dyety, zaziębienia, siedzącego trybu ży- 
, odbijanie się, nadmierne tworzenie się 


nera w Pradze. 


B. FRAGNER'A « r. 


róg ulicy Nernda. 


2 wielkie f. kor. 8 — 4 wielkie f. 


8700 koszul damskich 


nabytez konkursu licytacyjnego, z naj- 

lepszego szyfonu, z szwajcarskim haftem i 

Ajourem rozsyła za sztukę po K. 1:85 za po- 
braniem. Następnie 


290 pokryć na łóżka 


z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel- 

kiej wielkości i najsolidniej wykończone; 

cały garnitur, składający się z 2 prześciera- 
deł i 6 poszewek za K. 14:30. 


Okazyjny Dom Towarowy 


Emanuel Rotholz 
WIĘDEŃ VII., NEUSTIPTGASSE Nr. 77. 


Korespondencya we wszystkich językach. 
Zamówienia muszą być naj- 
później we środę w Wiedniu. 


Skarbem 
Prawdziwym dla cier- 
pucych na następstwa 
opadów mlodogei jest 
yüne del Ę 
Ea. ieło ilustro- 
Dre. Retawa 
l chrona w!asna 
owe wydani. i 
Cena Ko. skie. 


Niechaj czyta i Ź 
BJ Czyta je każd 
pzukjący na said 
skutków takich nało- 
gów. Da nabycia przez 
Nsrlags-Magażin Leipzig 
\eumarkt 2] (w Li sku, 
¿™ Saksonii), jakotef 
przez kazdą księgarnię, 


DR .- 


u 
Licytacya prywatna 

z powodu wyjazdu dnia 23 marca od godz. 
10-ej. Fortepian, garnitur mebli, lustro, toa- 
letki, lampa wisząca, kanapy, szafy, komoda, 
łóżka ze sprężynowemi materacami, kredens, 
stoły, wanna cynkowa, szlafban, kuchenne 
sprzęty, paka z fortepianu. Kraków, Pod- 
aamcze 20, parter od bramy. pierwsze drzwi 

na lewo. 930 1 


Księgarnia na prowincyi 


ze składem nut i przyborów do pisania, W 
mieście mającem wyższą szkołę realną, 8e- 
minaryum męzkie i żeńskie, szkoły wydzia- 
łowe i fachowe, w zachodniej Galicyi, 80 
przedania zaraz z powodu wyjazdu. Wia- 
domość w Administracyi Głosu Narodu. 929 
SOROS W, wow 0 = 


Do sprzedania 


w Tarnowie, Średnia 5. Meble, porcełane, 
urządzenie łazienki i inne rzeczy. Teresa 
Stojowska. 407 3 


Masło stołowe acakan K. 1070. 
Wyborny miód rów. te laana pa- 


sieki 5 kg. blaszanka K. 810, wysyła za za- 
liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 428 0 


Garbarnia 


wraz z domem mieszkalnem, murowane, 


codziennie świeże 
5kg.paczkaK. 10'70. 


Anna Antecka w Myślenicach. 408 3| 


od 20 kal. 


„pod Czarnym Orłem" PRAGA Mnła Strona 203, 


== WYSYŁKA CODZIENNIE. === 
Cała flaszka 2 ker., pół flaszki I kor. 
Po catą za nadesłaniem kor. 1:60 mała flaszka. kór. 2-80 


stkich stacyi monar. austro.-węgier franco. Składy w aptekach Austro-Węgier. 


Dostawcy Dworu 


(1138 


duża ffaszka, kor. 4: 
, kor. 22 — 14 wielkich 4, dą izy. ge” 


MY Zegarki na spłaty 
dla każdego. 

Nr. (2, prawdziwy 14 karatowy zło- 

tem platerowany męski lub damski ze- 

garek, najpięk. graw. dobry werk, 

z łożyskami z kamieni K. 20.— Ten- 

sam z podwójną kowertą . K. 25. 


Nr. 73. Prawdziwy srebrny damski lub 
męski zegarek, z 3-ma bardzo silnemi 
kopertami, bogato grawirowany, jak 
koń, jeleń, lub widok, dobry werk, do- 
Nr. 74. Ostatnia nowość: Srebrny mę- 
ski remontoir kotwiczny, 8-dniowy, 
który za jednorazowem naciągnięciem 
idzie 8 dni nieprzerwanie, z rubinami, 
z werkiem widocznym przez cyfer- 
blatt . AA a e 
meeen ae aaen 


Nr. 75. Wspaniały remontoir metal. 
tulski damski Jub męski z 3-ma ko- 
pertami i pozłacana koroną, pewny 
werk . EM STIEE= 700). 
Nr. 76. Niklowy dziecinny remontoir, 
otwarty, modny i pięknie grawiro- 
MANY © „w aoh . JH. £ BE 
Ceny rozumieją się na raty, za sztukę 
K. 2. miesięcznie; przy zamówieniu na- 
leży połowę należytosci przesłać na- 
przód, lub zapłacić przy odbiorze za- 

liczki. 203 0 


Wiener Uhrenfabrik Heinrich Weiss, 
Wien XIV. Piller:z. 1./379, 

2 korony miesięcznie. 

UE a Tdi 


e 


W=! GŁOWACKI 
JUBILER w KRANOWIE 


FIRMA ISTNIEJĄCA 50 LAT. 
Rynek główny 20, (róg ulic 
Brackiej) poleca swój 7 


Skład towarów złotych, nre- 
brnych i różnych kosztowności 
po cenach najumiarkowańszych. 


Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — Przyj- 
muje wszelkie zamówienia, za- 
miany i reperacye. 1431 


R. Pawłowski 
Kraków, Rynek 1. 18 


poleca swe znakomite prze. 

haźciarnie i pracownie kra- 

wieckie wypróbowane ma- 

szyny do szycia i do haf- 

tu którym żadne inne do- 

równać nie mogą. Niezró- 

z wnane w szyciu i niedo- 

ścignione w hałcie. Zada cie cenników 
—— nnn 

D. Schnurmacher, dom wysyłkowy 


CZESKIE PIERZE | 
NAJTANIEJ | 
5 kilo nowych, dobrze 
: dartych E. 9-60, lepszych 
K. 12—. 5 kilo białych puchowo mie- 
pierza Taus 238, Czechy. 
| zaoczny 
Poszukuję mieszkania 
blisko Śródmieścia od 1 maja. 3 pokojet rt. 


kich, dartych K. 18:—, lepszych K.24— 

5 kilo śnieżno białych, puchowo miękich 
parter lub 1 piętro i 1 ubikacyę w sutery- 
Die. Zgłoszenia do 5 kwietnia z ceną ozyn- 


K. 30—, lepszych K. 36—. 5 kilo naj. 
lepszych magnackich K. 48—, 5 kilo 
śnieżno białych, puchowych, niedartych 
K. 24—, K. 30*—, najlepszych K., 36 — 
Puch (biały) kolosalnie mięki, za 1/, ki- 
lo K. 360, K. 480, K. 5-40, K. 6, 
Wysyłka franco za pobraniem. Wymia. 
Da za zwrotem portoryum dozwolona. 


w Myślenicach do sprzedania. Wiadomość: | szu, do Etb. Vigord, Kraków P. F. 129. 


Przyjmuję zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane dostarcza po cenach niskich gwarantując za 
wykonanie. Wielki wybór Książek do nabożeństwa w ualrozmaltszych oprawach za każdą cenę począwszy 


GŁOS NARODU z dnia 21 Marca 1909 


Nr. 80 


Str. 6 
ojejne do D EOE FUGA podłóg -- lakiery lakiery i Glazury do podłóg. spirytusowe do 
Farby podłóg — Masę francuską i woskową do zapuszczania posadzek 
i podłóg. — Parketyna i wosk do froterowania podłóg. 


sukien 

aksamitów i kapeluszy 
mycia flaszek i szklanek 
szkieł od lamp 
kominów 

dywanów 


Szczotki 
Szczotki 
Szczotki 
Szczotki 
Szczotki 
Szczotki 


froterownia 
zamiatania 
szurowania 

sufitów 

czyszczenia mebli 
czyszczenia obuwia 


Szczotki do 
Szczotki do 
Szczotki do 
Szczotki do 
Szczotki do 
Szczotki do 


Opal, Amoniak, Mydełka, orę kwilaja, Korzeń mydlany, oraz ine środki 


do czyszczenia sukien z plam. — Farby i krochmal do firanek, Farby do 
materyj, Farby roślinne do potraw, cukrów i likierów. 


J Przed zakupnem, zamówieniem, a w szcze- 


E sti r zeż e n i e m. gólności przed odsprzedawaniem podrobień 
bezwartościowych surogatów i naśladownictw moich jedynie prawdziwych, prawnie 
ochronionych preparatów. Według prawa karnego $$ 23 i 25, każdy, kto zamawia, 


ząkapuje, a w szczególności kto. dalej odsprzedaje preparaty pochodzące nie z mojej 
fabryki, a więc inne, za moje oryginalne, z zielonym znakiem ochronnym zakounicą 
p j. prawnie ochroniony Balsam Thierry” ego, jak również naśladownictwa mo- 
Jej- jedynie prawdziwej maści babkowej, i innych moich preparatów, — naraża się na 
surowe, sądowo karne, bezwzględne dochodzenie i karę do wysokości 4000 koron, 
( ewentualnie karę aresztu do „ednego roku i grzywnę do 4000 kor. Również przez 
kupno lab sprzedaż w sposób natrętny i jarmarczny surogatów noszących inne na- 
awy, a przez władzę niedozwolonych, które ałużą tylko do wyzyskiwania publiczności. 


„pe di A. Thierry ego 


znany powszechnie i wszędzie uznany. 


Najskuteczniejszy przy złem trawieniu, z jego ubocznemi przypadłościami, jak odbi- 
janie, zgaga, wzdęcie, zatwardzenie, tworzenie się kwasów, uczucie sytości, kurcza 
żołądka, brak apetytu, katar i t. d. Działa uśmierzająco: 'kurcze, boleści i kaszel. 
rozpuszczająco flegnę, czyszeząco. — Służy także w wielu przypadkach zewnętrznie, 
czyszcząc rany i uśmierzając ból. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych lub 6 wiel- 
kich flaszek K. 5. — 60 małych lab 30 dużych flaszek K. 18. 

Uważać na wyłączną i jedynie prawnłe pti" do sprzedaży zieloną markc 
ochrona Zakounicę: „ich Dien“. Allein echt. -- Naśladownictwo tego znaku, jak 
również odsprzedawanie innych prawnie niedozwolonych balsamów będzie sądownie 

ścigane. 206 10-1 
Aptekarz Adolf Thierry, Schutzengel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch- 


Sauerbrunn. 


Aptekarza A. Thierry'ego 
Prawdziwa lecznicza maść babkowa 


najękatoczejcjacy, domowy środek przy wrzodach, ranach, zranieniach i t. p. wszel- 
kiego rodzaju. 
kźródło zamówień: A. Thierry's Schutzęengel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch- 


Sauerbrunn. — 2 słoiki K, 3.60. — Thierry'ego balsam żołądkowy znany powsze- 


ehnie, 12 flaszek K. 5. — PEEK A 4 YA we wszystkich prawie aptekach i drogueryach. 
| c] 


STROP arms ŻE Az Kot E 


patentu inżyniera KIEFERA 


Franciszek Zuliani, Kraków-Zwierzyniec 


TELEFON Nr. 758. 


PŁYTY POJTE PMRTTY PORYZ 


>+ WNŁADT ŁCŁACNE 


Składa się z pustych płyt betonowych o wym. 30100. cm.$wzmocnio- 
nych siatką drucianą, złączonych belkami żelazno-betonowemi, niewido- 
cznemi_od spodu stropu. 


Zalety tego systemn: 


. Wykonalny dla wszelkich rozpiętości bez podciągów, 

. Wielka wytrzymałość przy małej wysokości konstrukcyi, 

. Zupełnie ogniotrwały i nieprzepuszczający głosu, 

. Oszczędność na grubości i wysokości murów oraz rusztowaniu, 

, Najtańszy i najłatwiejszy w wykonaniu nawet w starych budynkach. 
Posiadam również na składzie wszelkie wyroby betonowe, jako 
to: rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki ce- 
mentowe nadzwyczaj trwałe, w bardzo pięknych deseniach zastępujące 
w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe, zastępujące dotychcza- 
sowe dyle gipsowe, posadzki kamienne Terazzo-granito, posadzki „Hol- 
zit“, schody terazzowe na podmurowaniu i wolnowiszące, płyty cho- 
dnikowe i wszelkie w zakres wyrobów betonowych wchodzące artykuły. 


Katalog, opis wykonania i kosztorysy na żądanie gratis. 


Franciszek ZULIANI, Kraków-Zwierzyniec. 
Zakład krawiecki 


Antoniego Sadowskiego 
Kraków, Rynek gł. I. 9 


ARÓW 


poleca na obecny sezon ubrania męskie, z własnego pią r mate- 
rymłu, od najwykwintniejszych do najskromniejszych. Krój bez zarzutu, 
sony z powodu przeniesienia pracowni do- znacznie tańszego lokalu w ofioy- 


nach, konkurencyjnie niskie. 


Dziękując zazdotychczasowe względy, poleca się i nadal łaskawej pamięci. 
z wn a e g 


Słynne w świecie 


szwu. 


liszki, Chusteczki do. nosa, Ręczniki, 


lorowe, Kamgarky, Szewioty, Caigi i t. p. 
wyreby tkackie. 


Żądanie gratis! 


Związek Katolickich krawców 


Polecenia godne 


Korczyńskie płótna 


czysto iniane (maglawane lub też apre- 
towane)-na:koszule. i prześcieradła bez 


Również Biellzny stołowe, Dymki, Dre- 


Scierki, Szare płótna pół- -bielone. Ta- 
kże Płótna bawelniane, Płóeienka ko- 


Wszelkie możliwe próbki z oceną na 


Tkalnia płócien i skład wysyłkowy 
Józefa Jórasza w Karczynie obok Krosna. 


Reim i ópółka 
RRARÓW, Rynek 6. 37, Linia A-B. 
i Kalosze = i amerykańskie. 


Lakiery, Kremy i Pasty do lakierowania i odświeżania kolorowych i czarnych bucików. 
| Sie aFat z mik kanc E do kapeluszy słomkowych — Lakier na kalosze — Smarowidło na obuwie. 


| Fartuszki 


POLECAJA NAJTANIEJ 


M. 


A mami e ki 
m m 0 


MIE 


RR, RAE ISE 


BAS drn An 


wyszynku, kawiarni etc. 


przypuśómy o 200 koron, lecz 


konstrukcyi 


LUDWIKA 


Rogóżki 


Cictowe, jedwabne i trykotowe. 


49 pierwszych nagród. 


kokosowe, szczotkowe i żelazne — Szczotki do wycierania nóg 
do przedpokoi — Szczotki hygieniczne do czyszczenia dywa- 
- Maszynki z płytą niklową do froterowania. 


wanów 


| Maszynki do prania 
Wyżymaczki z gumowymi wałkami 
Wieszadła na bielizue 

Sznury do bielizny 

Artykuły do prania i prasowania 
Sznury do rolet Lessive Phönix najlepszy proszek do 
Papiery transparentowe prania, 

Linewki bezpieczeństwa do opasywania się przy myciu szyb — Środki de- 
sinfekcyjne Środki owadogubne — Lampki platynowe i Aparat Longli- 
te do odświeżania powietrza w łokalach. 


Trzepaczki trzcinowe 
Pióropusze do kurzn 
Łopatki blaszane do Śmieci 
Łopatki i zmiotki do stołów 
Mieszki do samowarów 


Pantofelki domowe — Płachty nieprzema- 
kalne — Płaszcze gumaewe. 


OLaświenie 
ia szynkarzy, ha 


Niech każdy przeczyta we własnym interesie. 


Jest duwiedzionem. że sprawienie istrumentu muzycznego przedstawia dla każdego właściciela 
korzyść nie małej wagi, ule tylko w takim wypadku, 
i dobrze grający instrument; w przeciwnym bowiem razie nie tylko nie osiąga się spodziewanych ko- 
rzyści, lecz sprowadza wręcz przeciwny skutek. 


Instrumenty Ludwika HUPFELD 


które zostały wyszczególnione 49 pierwszemi nagrodami, cieszą się Świąt wą sławą i nie zostały do- 
tychczas przez ż*dne inne fabrykaty w kierunku praktycznej konstrukcyi, bezgr:nicznej trwałości, 
wspaniał.go wyposażen'a, a przedewszystkim czystego oddania muzyki, w 
Nie dajcie się uwieść niską ceną, kupując małowartościowy istrument. 
Co skorzystacie na tem, jeżeli kupice sobie instrument, który początkowo przedstawia sę jako tańszy 
który potem w przeciągu 
przestaje funkcyonować, 
ciągłe naprawy i szkody, które ponosi właściciel, przez złe (unkcyonowanie instrumentu, okaże Się ten 
początkowo tańszy, lecz małowartościowy fabrykat z biegiem czasu znacznie droższy, niż gdyby był ku- 
piony odrazu najlepszy u HUPFELDA. Nieprzyjemności pooliodzące ze złego funkcyonowania istrumen 
tu, nie dadzą się w ogólności piepiądzmi okupić, Jeżeli zatem chcecie sobie sprawić pod każdym wzglę- 
dem nienaganny instrument, który tak dla was, jakoteż i dlą waszych gości będzie wartościowym, ta 


telarzy, kawiarzy it. 


gly kupi się solidny 


A.-G. VI. Mariahil- 
ferstrasse 7-9. 


przybliźen u doścignione. 


miesiąca. albo z powodu swej niedokładnej 


lub też z powodu zlej muzyki, przez gości niesłuchanej, przez 


kupcie tylko od 


HUPFELD 


Pierwsza i nojstarsza fabryka w Europie 
elektrycznych pianin, orchestrianów it, d. 


416 


Tow. akc. Wien., VI, 
Mariahilferstrasse 7-9. 


750 robotników. 


Przed mało wariościowemi maśladownictwami ostrzega się. 


Nez 


je, 


Sery krajowe i zagraniczne. < 
Masło deserowe 


przedniego gatunku codziennie Świeże 
5 poleca 


L. AKSMANN 


w Krakowie 


31 Floryańska 31 


Nr. Telefonu 949. 
Obok handlu pokoje do śniadań. Pi- 
wo pilzneńskie marki B. B. 1530 


Kawior carski niesolony. 


Spodnice i farfuszki. 


Spodnice lodenowe 


ciemne, praktyczny ciepły materyał, z kolo- 

rową bordiurą, sztnka K. 1:35, w ciemną 

kratę, modne 1 szt. K. 1:55, ka bar- 
wione w pasy É. 

Hngielskie spólinich "Croiset 
prawdziwe barwione, w pasy, 1 szt. K. 220, 
2:30. Te same z haftowanę bordiurą K. 2:60, 

2:20. 
Spodnice klofowe 
czarne i kolorowe, już uszyte, z haftem lub 
bez tegoż, po K. 3:90, 4—, 5:—. 
Fartuchy 
kuchenne, jedno lub dwustronne, 
90 hal., K. 1:10, 1-20. 


Fartuszki klofowe 
z haftem luh bez, z aksamitem K. 220, 2:15. | 


Przy odbiorze pakietu pocztowego opłatnie | 


do każdej stacyi, wysyła rzetelnie i solidnie. ; 


FRHANCISZER RYBRR 


Esport sukien i fartuchów Ingrowitz 
(Morawy). 374 3 


200090007 TIRSS 


W Krakowie ul. Reronicza l. 18. 


JEDYNA * KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


> 
08 


maszynowych 


688000265-4088 


Jęnacego Wurma E: 


„BAZAR KRAJOWY > 


W KRAKOWIE, RYNEK 20. 


Wielki wybór koszyczków na ciasta 


i owoce. Pudła drewniane na 
kapelusze damskie. 


Loterya na sanatoryum 
nauczycielskie. 


Cel tak bardzo doniosły, jak zdrowie nauczycielstwa, poczucie wdzięczności dla wycho- 
wawców młodego pokolenia, potrzeba społeczna, aby każdy nauczyciel mógł spełniać 
swe obowiązki, a wreszcie bardzo korzystny plan głównych i pobocznych wygranych, 
powinny zapewnić loteryi fantowej na budowę sanatoryum dla piersiowo chorych 


nauczycieli, bez różnicy narodowości i wyznania, jak najwszechstronniejsze poparcie. 


Dochód z loteryi jest przeznaczony na sanatoryum nauczycielskie — a więc grosz każdy 
bo przyniesie zdrowie wiełu jednostkom, zdolnym do pracy 


310 10 
A sanatoryum nauczycielskie, to gwarancya zdrowia nietylko nauczycieli ale i dziatwy 


z lichwą odpłacony będzie, 
kulturalnej i społecznej. 


ich pieczy powierzonej. 


Do tego dodać należy, że plan gry daje każdemu nabywcy nadzieję trzech głównych wy- 
granych: w kwocie 15.000 koron, 9.000 koron i 3,000 koron, tudzież 5.006 pobo- 


cznych wygranych w postaci 5000 tantów łącznej wartości 70. 000 koron. 


Losy po í kor. wszędzie do nabycia. 


40 45 metrów resgteh. 
T Kupno ohkazyWie. k 411 15 


Wielka ilość barchamów na suknie, flanel na bluzki, i koszule, b na suknie, 
oksfordów, płócien na ręczniki i bieliznę, resztki na pościel; każda resztka co- 
najmuiej 4 m. długa, wszystkie doskonale nadające się do prania, pierwszorzędny 
gatunek wysprzedaje się z powodu porządkowania składu. 
1 pakiet próbny 40—45 m. sortowany 15 kor. Za nieodpowiednie zwrot 
pieniędzy ! 
Karol Kohn, Leinenweberei Nachod Nr. 4, (Czechy). 


w sile wieku, łat 32, żonaty, 
z ukończoną szkołą Bole- 
chowską i egzaminem rządowym z odzuacze- 
niem, obeznany z tartakiem, cegielnia i spe- 


Leśniczy 


Masło 


cyalista w zakładaniu plantacyi wikla ko- 
szykarskiego, poszukuje posady zaraz. Ła- 
skawe zgłoszenia upraszam pod adresem: 
Aleksander Płaczek, Bochnia vis a vis ple- 

banii. 409 5 


netto za 11 kor. Przy 


zel, Jasienica ad Krosno. 


aż. Kraków, ul. 


| fiekiadem Spółki Spółki Wydawniczej „Postęp“ stow. zarejestr. z ogran. poręką. 


Lwów, Plac Kalicki |. 7. 


eyer yer i Spółka 


raków, Sukiennice Nr. 12-14. 
kaleso soy Damskie reformowane 


codziennie świeże, smaczne i tłuste 4', k 
większym odbiorze 
taniej, wysyła opłatnie za zaliczka F. Na- 
420 7 


2 ocagi ieai 


W pierwszych dniach kwietnia r. b. wyjdzie 
z druku trzecie 40 wydanie dzieł- 


Rachunek zamienia 
co do obowiązków i grzechów, odnośnie do 
każdego przykazania, z oznaczeniem cięż- 
kości różnych win dla ułatwienia spowie- 
dzi generalnej, zwłaszcza w czasie jubileuszu. 
misvi, rekolekeyj, pierwszej komunii świętej 
przez 
Księdza Colomb'a 
Misyjonarza apostolskiego i t, d. 
Tłómaczenie z francuskiego przejrzał 
Ks. Dr. Czesław Wądolny 

Pralat Kap. krak. 
Kto nadeszle w znaczkach pocztowych 
kwotę K. 1:35 do 
Księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego 
w Krakowie (6 św. Jana. Telef. Nr. 708). 
otrzyma dziełko to oprawne elegancko w 
płótno angielskie, miękko, natychmiast pe 
Ee wyjściu, franco. |_| | franco. 


ANNE ANAAO 


kamieniars. i bndowl. 


Józefa URNY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- => 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- > 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu I na pro- 
wincyi. Telefon YO 


OANA (AI 


NIAS 


IlBaczność SSA 
Dla reklamy, celem rozpowszechnienia firmy 
mej w Galicyi dostarczam : 


nowe rowery Styryjskie 
z opłacona przesyłką do każdej stacyi kole- 
Jowej. Pierwszorzędny wyrób z 3 |. piśm. 
zwarancya. Używane rowery męskie i dam- 
skie po kor. 40, 50, 60, i 70. Świeże płasz- 
cze nę" „Continental* lub „Reithoffer* 
po kor. 5 , 617. Węże kor. 3, "3:50, 4i5. 
Wszelkie dodatki i części składowe 'po ce- 
nach hurtownych. Reperacye, emaliowanie i 
niklowanie w własnych warstatach sumiennie 
i tanio!! Wysyłka za zalfczka. Na rowery 
zadatek kor. 30. Sprzedaż na raty wykla- 
czona! 367 0 


Maszyny do szycia „Singera* 


od kor. 40 począwszy. ! Mechanioy i odsprze- 
dawcy żadajcie ofertę! Skład fabryczny fir- 
my polskiej 


A. Weisberg, Wiedeń 22 


Unt. Donaustr. 23/A. 


w 


pecyalny katalog darmo !! 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872. 
ZARŁAD 
ARTYST.-RAMIENIARSKI 


BRACI TREMREGRICH 


w frakowie, Rakowicka |. 7. 


(dom własny). Tełefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zak rea ten 
wchodzących a w szozeg ólno- 
ści grobowców i pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wieiki wybór gotowych pomników z 
pie marmuru i POR. 1401 


— 


m 


Wilime |" (odpadki) 


w 14 zapachach, jak fiołki, róże, siano it. á 


za kilogr. (12—14 sztuk) K. 1-80. Koszta 


przesyłki 90 hal. 5 kilo brutto K. 9'— za pobrą 
niem Maatz, = A Alserstrasue O 


VRZĄDZOHA WEDŁUG NAJNOW- 
SZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


ż Józefa Bialikā 


w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. 
Filia: Plac Maryagki 1. 2. 
poleca w zakres masarstwa wchodzą- 


ce wyroby w jak najlepszym gatunku 
io wybornym smaku. 


PRZESYŁKI odwrotną poczta za po- 
hraniem. 


(RISI A ZEZAZZEZAZA ZZ 


Handel 
towarów spożywczych 


przy bardzo ruchliwej ulicy dobrze zaopa- 
trzony sprzedam tanio i zaraz, Wiadomość: 
Sołtykowski, Kraków, WANE 21, ad gadz. 

12 do 2-giej. 41? B 


Porter > 
żywiecki 


z Arcyksiążęcego browaru, nie mą- 
jacy konkurancyi. 

Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 

św. Anny 3. 494 0 


Niebywała 
sposobność bywała „asg 


tanio poniżej najniższych cen pojazdów 
na resorach, nowych powozików lekkich na 
jednego konia po kor. 450 i używanych po- 
wozów gruntownie odrestaurowanych jak 
i szorów (uprzęża) na parę koni lub poje: 
dynki ma do sprzedania przez grzeczność 


Marya Paryl 


ul. Pędzichów 1. 15, parter, dom św. Ro- 
dziny w Krakowie. 417 10 


Ekonom 
w wieku do 40 lat, pilny, spokojny, znający 
Się na gospodarstwie, potrzebny na stół od 


„, l-go względnie 15-g0 kwietnia. Na zgłosze- 


nia nieuwzględnione nie odpowiada się. Adres 
Wadów p. Pleszów. 931 3 


īm * drobiu raso- 

Sprzedam tanio wego, dwie kury 
Bramaputry, 3 kury Plymout, kogut i kura 
Kochinchiny, piekne okazy, sztuka na sztukę 
po 4 korony, w jedne ręce. Jasiński w An- 
toniowie nad Sanem. 422 3 


Flaryńska |. 7, przy Byar. 


Gdzie Cen- 


Pierwszorzędny magazyn na zamówienia. 
Wielki skład materyałów krajowych i angielskich. 
tralas Kav. © © © @ Krój angielski © © 6 © 


Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. Krzyża i. 7. 


Dodatek do Numeru 80 
GŁOSU NARODU 


w miejsce N-ru 79. 


konferencya polsko-czeska. 


Wiedeń 18 marca. 
(b.) Posłowie polscy i czescy, wydele- 
gowani dla sprawy śląskiej względnie dia 
zażegnania sporu czesko-polskiego na Śląsku, 
odbyli wczoraj posiędzenie, w którem wzięli 
też udział polscy i czescy delegaci ze Slą- 
ska przybyli umyślnie na to posiedzenie do 
Wiednia. Polskich delegatów było 15, między 
tymi pp. Filasiewicz, dyrektor polskiej 
kasy zaliczkowej z Cieszyna, Zabawski. re- 
daktor »Dziennika Cieszyńskiego<, X. Nie- 
miec z Rychwałdu, jakoteż burmistrz tam- 
tejszy Janecz i kierownik tamtejszej szko- 
ły Biłko; Friedel i redaktor »Głosu Ludu 
sląskiegox Heynar, następnie Włodek z 
Polskiej Ostrawy. burmistrz Blizior i kie- 
rownik szkoły Koczman z Dąbrowy, kie- 
rownik szkoły Bajorek z Łazów i inni. 
Przewodniczył Dr Kramarz. Na posie- 
dzeniu byli obecni z posłów polskich: X. Lon- 
dzin, Dobija, X. Stojałowski, Dr Ła- 
zarski, Stwiertnia i Zarański. 
Posłowie mieli wysłuchać śląskich mężów 
zaufania i następnie miała być wybrana »ra- 
da narodowa« z posłów czeskich i 
polskich wzmocniona delegatami śląskimi 
obu narodowości. Zanim do tego przyszło 
wszczęła się bardzo długa i szeroka rozpra- 
wa nad samym sporem czesko-polskim na 
Słąsku i nad stosunkami w gminach, w któ- 
rych toczy się spór o szkołę ludową. 
Polacy wskazywali bardzo słusznie na 
smutne stosunki, istniejace w Polskiej 
Ostrawie z powodu gorszącego się zacho- 
wania tamtejszej rady gminnej, czescy dele- 
gaci zaś usiłowałi w formie odwetu przeciw- 
stawić stosunki istniejące w Rychwałdzie, 
gdzie polska rada gminna wzbrania się przy- 
jąć na swój etat dwóch szkół czeskich tam- 
że utworzonych przez czeską »macierz szkol- 
na< i twierdzili, iż w Rychwałdzie znajduje 
się około 300 dzieci czeskich w szkolnym 
wieku. Na to odparli trafnie polsey delegaci, 
że stosunków w Rychwałdzie nie można 
przeciwstawiać stosunkom panującym w Pol- 
skiej Ostrawie. W Rychwałdzie istnieją czes- 
kie dzieci w wieku szkolnym tylko na pa- 
pierze, gdyż w Rychwałdzie (Czechów wo- 
góle jest tylko kilkudziesięciu a one wrzeko- 
me czeskie dzieci szkolne są wyłącznie dzie- 
ćmi polskiemi i dziećmi robotników polskich 
pochodzących głównie z Galicyi, których u- 
rzędnicy, inżynierowie i Sztygiuwrzy czescy 
zmuszają do posyłania swoich dzieci do szkół 
czeskich w przeciwnym bowiem razie pozba- 
wiają nieposłusznych ch!eba, wydalając ich 


z fabryki i kopalni i podczas gdy w Polskiej 
Ostrawie jest polskiej ludności pra wdziwej 
nie sztucznej, kilkanaście tysięcy. 

Czesi zaproponowali uchwalenie rezolucyi 
wypowiadającej imieniem Konferencyi pol- 
sko-czeskiej życzenie, ażeby czeska Rada 
gminna w Polskiej Ostrawie przyjęła na e- 
tat gminny polską szkołę w Polskiej O- 
strawie pod warunkiem, że polska rada 
gminna w Rychwałdzie przyjmie 


obydwie szkoły czeskie tamże na 
swój etat. »Warunkowaniu« tego co się 


Polakom w Polskiej Ostrawie najsłuszniej 
należy «em, co zaś Czechom w Rychwałdzie, 
gdzie w niedozwolony sposób fabrykują sztu- 
cznie z dzieci polskich czeskie, absolutnie 
się nie należy, sprzeciwili się sta- 
nowczo polscy delegaci, przybyli 
ze Sląska i z tego powodu nie przyszło 
do uchwalenia takiej rezolucyi, chociaż wo- 
góle zgodzono się zasadniczo z polskiej i cze- 
skiej strony, by posłowie polscy i czescy sta- 
rali się wpłynąć na gminy na Śląsku i znie- 
walać je do tworzenia polskich szkół wszę- 
dzie tam, gdzie ku temu istnieją ustawowe 
warunki i vice versa tak samo co do szkół 
czeskich. 

Narady nie miały właściwio pozytywnego 
wyniku, gdyż nie można przypuszczać, że 
wpłyną one decydująco na zarządy gmin, w 
których istnieją spory. © wyniku <onferen- 
cyi będzie wydany komunikat. 

Na razie postanowiono utrzymać ra- 
dę polskv-czeską, złożoną z posłów pol- 
skich i czeskich do parlamentu i sejmu ślą- 
skiego. Rada będzie dałej rozpatrywała się 
w stosunkach śląskich i podług tego działać 
dalej w kierunku zgody polsko-czeskiej na 
Śląsku. Wobec wielkiego zacietrzewienia ślą- 
skich czeskich szowinistów nie będzie to ła- 
twe zadanie, ci jednak, którzy mają na u- 
wadze grożące obu stronom niebezpieczoń- 
stwo ze strony wspólnego, dziedzicznego wro- 
ga niemieckiego, nie tracą nadziei, że na cze- 
skiej stronie przyjdą do opamiętania, na pol- 
skiej zaś weźmie górę rozwaga i głębszy po- 
gląd na stan rzeczy, mianowicie, że najsku- 
teczniejszą obroną przeciwko germanizacyi 
Sląska może być jedynie wspólne i zgodne 
działanie Polaków i Czechów w tym kraju. 
Sile niemieckiej trzeba bowiem przedstawić 
równą siłę zwartej słowiańskiej falangi!... 


Dla uzupełnienia powyższej relacyi z prze- 
biegu konferencyi i dła poinformowania opi- 
nii polskiej o właściwym stanie rze- 
czy — zamieszczamy dziś na tem miejscu 
dokończenie naszych faktycznych danych, ja- 
kie z powodu znanego artykułu w »Swiecie 
Słowiańskim« przytoczyliśmy już w dwóch 
artykułach pod tytułem: »Zatarg polsko-cze- 


ski na Sląskue: 


x * 


* 

(Gdy Polacy rozpoczęli akcyę za szkoła- 
mi polskiemi w gminach zagłębia ostrawsko- 
karwińskiego, a W szczególności, kiedy za 
protestowali energicznie przeciw oczywistej 
prowokacyi czeskiego Wydziału gminy Pol- 
skiej Ostrawy, który odrzucił petycyę ludno- 
Ści polskiej o przyjęcie prywatnej szkoły pol- 
skiej na etat gminy, Czesi na wielu zgroma- 
dzeniach i w prasie swojej podnosili żądanie: 
»dajcie nam szkołę czeską w Rychwałdzie, 
Polskiej Lutyni, Niemieckiej Lutyni i innych 


| 


gminach, a my wam damy szkołę polską w.ła w czasie rządów niemieckich w gminie. 


Polskiej Ostrawiec. 

W dodatku Czesi kontynuowali swoje żale 
na »upośledzenie i ucisk« ze strony Pola- 
ków na pograniczu Śląsku morawskim, o- 
skarżając nas w prasie swojej o sprzenie- 
wierzaniesięzasadzie»braterstwa 
słowiańskiego«! Tego rodzaju taktyką 
usiłują Czesi śląscy pozyskać dla siebie opi- 
nię publiczną w swoim kraju i przekonać ją, 
że to oni, a nie kto inny. są na Sląsku krzy- 
wdzeni, że im należy się przedewszystkiem 
wymiar sprawiedliwości. Tymczasem, jak to 
cyfry aż nadto wymownie stwierdzają, te żą- 
dania Czechów są faktycznie tylko nową... 
prowokacyą ludności polskiej. 

Oto fakty: Czesi żądają od Polaków szkół 
czeskich stanowczo n. p. w Rychwałdzie, 
gdzie wedle urzędowego spisu ludności z r. 
1900 na 4469 Polaków było 11 Czechów; w 
Polskiej Lutyni. gdzie również Czesi doma- 
gają się osobnej szkoły było w r. 1900 -- 
1688 Polaków a 47 Czechów; w Niemieckiej 
Lutyni na 2920 Polaków było 111 Czechów. 
Podobny stosunek obu narodowości wykazu- 
je statystyka we wszystkich gminach, gdzie 
Czesi szkół czeskich żądają. Przytem uwzglę- 
dnić jeszcze należy tę okoliczność, że zniko- 
ma liczba ludności czeskiej w tych gminach 
jest ludnością napływową z sąsiednich Mo- 
raw i Czech. 

Tak oto przedstawiają się »słuszne« żą- 
dania Czechów na polu szkolnictwa w świe- 
tle cyfr urządowej statystyki. 

Obróćmy teraz kartę i zobaczymy jak tra- 
ktują Czesi potrzeby ktilturalne ludności pol- 
skiej w gminach, w których — mniejsza na 
razie © to jakiemi środkami —- zdobyli więk- 
szość w Radzie gminnej i są w gminie stro- 
ną rządzącą. Rejestrujemy tylko suche fakty: 

W Dziećmorowicach w roku 1900 
było 2368 Polaków, a 343 Czechów. Czesi 
mają 6-klasową szkołę, zapełnioną oczywiście 
polskiemi dziećmi, Polacy zaś utrzymywać 
muszą za własne pieniądze prywatną szko- 
łę polską. Kiedy zaś w szkole czeskiej miej- 
scowy X. katecheta Skulina, nie mogąc się 
dogadać z dziećmi polskiemi po czesku za- 
czął ich uczyć religii po polsku, Czesi postę- 
powcy i socyaliści zwołali 15 listopa- 
da 1908 zgromadzenie i zaprotestowali prze- 
ciw temu, żądając czeskiej nauki. 

W Małych Kończycach ludność pol- 
ska liczyła w 1900 r. 2155, czeska 918 głów. 
W gminie istnieją czeskie szkoły z polskie- 
mi dziećmi -— Polacy od szeregu lat dopo- 
minają się szkoły polskiej — daremnie. 

W Pietrwałdzie ludność czeska liczyła 
1226, polska 3955 głów. Czesi mają swoje 
szkoły czeskie Polacy domagają się od 
kilku lat dla siebie szkoły ~ dotychczas ró- 
wnież bezskutecznie. 

Analogiczne stosunki panują w gminach: 
Radwanice.Hermanice. Zabłocie, Błę- 
dowicaceh i wielu innych. We wszystkich 
tych gminach czeskie wydziały konsekwen- 
tnie ignorują zupełnie słuszne i z wszech 
miar sprawiedliwe żądania szkół polskich. 

W Michałkowicach umieszczono 120 
dzieci polskich w lokalu wyznaczonym na 54 
uczniów, a przeciw rozporządzeniom Rady 
szkolnej krajowej, nakazującej otworzyć od- 
działy równoległe, wniósł Wydział gminny re- 
kurs do ministerstwa. 

Szkoła polska w Michałkowicach powsta- 


Gdy Czesi doszli do steru. szkołę polską u- 
mieścili w budynku. w którym mieściła się' 
trupiarnia i barak choleryczny (!). 

W Orłowej sprzeciwił się Wydział gmin- 
ny rozszerzeniu 3-klasowej szkoły polskiej, 
do której uczęszcza przeszło 500) dzieci. Ra 
5-klasową. Polacy musieli zaapelować do wła- 
dzy wyższej. — A Czesi orłowscy mają już 
szkołę 6-klasową. 

W Łazach, (które przeszły z czasem w 
ręce Czechów). odebrano dwom nauczycielom 
Polakom dodatki gminne. żeby ich ukarać za 
agitowanie za szkołą polską. 

Tak oto postępują (zesi w gminach fa- 
ktycznie polskich, a tylko sztucznie »za- 
wojowanych« przez Czechów, wobec żądań 
i potrzeb kulturalnych polskiej ludności. 

Natomiast Polacy w gminach polskich 
n. p. w Łazach, Porębie, Dąbrowie dla 
napływowej ludności czeskiej, stanowiącej w 
nich znikomą mniejszość, pobudowali bez o- 
pozycyi szkoły czeskie. Czyż więc wobec fa- 
któw powyższych można mówić o SZOWINI- 
źmie polskim i »czechożerstwie< ? Czyż mo- 
żna nazwać »nieprzejednanym« radykalizmem 
polskim żądanie ludności polskiej aby w gmi- 
nach takich jak Dziećmorowice, Małe 
Kończyce, Pietrwałd zbudowano jej szkoły 
polskie — gdy dotychczas istniejący stan 
rzeczy jest prostym rabunkiem praw lu- 
dności polskiej, rabunkiem dusz polskich?! 

Gdyby Czesi znaleźli się w takich warun- 
kach jak ludność polska w zwyż wymienio- 
nych gminach — byliby już nie jeden, lecz 
kilka strajków szkolnych urządzili i napię- 
tnowali nas przed całym światem jako »bar- 
barzyńców«. 

Ludność polska zaś te jaskrawe bezpra- 
wia czeskie znosi cierpliwie i legalną dro- 
gą domaga się spełnionia swych słusznych 
żądań i zaspokojenia swych potrzeb kultu- 
ralnych i za to ze strony polskiego pisma 
spotyka ją zarzut hakatyzmu i »czechożer- 
stwac. 

Postępowanie Czechów w tylu wymienio- 
nych wypadkach usprawiedliwiać intrygą 
niemiecką — znaczy łudzić samego siebie i 
społeczeństwo, zakrywać przed jego oczyma 
właściwy powód sporu polsko-czeskiego. 

Czesi powołując się na rzekome swoje 
prawa historyczne, wmawiają w swój lud i 
społeczeństwo, że Księstwo Cieszyńskie do 
nich należy, że Polacy na Sląsku są gośćmi; 
w ten sposób prowodyrzy czescy fanatyzują 
swoje społeczeństwo na punkcie narodowym 
w stosunku do Polaków, tak, że w gminach, 
w których zamieszka kilkudziesięciu Cze- 
chów przybyłych z okolic czeskich, domagają 
się dla nich czeskiej szkoły i robia wielką 
»kwestyę czeską«. Odwrotnie tam, gdzie Cze- 
si rządzą gminą, ignorują żądania i potrzeby 
tysięcy ludności polskiej. Wobec takiego po- 
stępowania nte może być dwóch zdań co do 
pytania: kto sieje waśń narodowościową na 
pograniczu śląsko-morawskiem. 

To przedewszystkiem niech ma na oku 
czesko-polska rada narodowa! 


Co odniemczyć w Krakowie? 


Od jednego z przyjaciół pisma naszego 
otrzymujemy następujące trafne uwagi: 
Stałemu mieszkańcowi grodu podwawelskie- 


go wydaje się. że jest to miasto rdzennie pol- 
skie. Inne atoli wrażenie odnosi cudzoziemiec 
albo Polak do Krakowa przybyły. Oto po 
wieloletniej niebytności przeniesiono mnie 
wreszcie do Krakowa, gdziem objął posadę 
w banku. W jakien otoczeniu i pod jakiem 
wrażeniem wjeżdża się do miasta koleją że- 
lazną, to wszystkim dobrze znane, nie razi 
nas nawet, że konduktor na stącyi krzyczy: 
»Krakau«<. Wszakże Polacy dobrze wiedzą, 
co to znaczy, lecz, gdyby Konduktor zawołał 
»Kraków«. to Niemiec możeby dalej poje» 
chał aż do Tarnowa, gdzie nie wołają »Tar- 
nau«. Zniemczoną nazwę grodu widzimy 
także na wszystkich pieczątkach, czy to 
władz rządowych, czy autonomicznych, dla 
czegoż więc nie ma jej umieszczać niemiecki 
zarząd kolei na biletach? Czyż który Połak 
piszący list niemiecki zaczyna od Kraków 
am..? Nie, piszemy »Krakaue am... 

Jest to pozornie rzecz małej wagi, ale 
Niemcy roszczą sobie z tego tytułu history- 
czne prawo do Krakowa, w którym niegdyś 
rej wodzili, bo handel. przemysł, urzędy były 
w rękach niemieckich. Skorośmy się pozbyli 
zniemczałych nazw miast prowincyonalnych 
np.: Auschwitz, Liebeswerde, Frauenwürde, 
a piszemy Oświęcim, Kęty, Wadowice, to po- 
zbyć się należy i niemieckiej nazwy »Krakauc. 

Te myśli nasuwały mi się przy wysia- 
daniu na dworcu krakowskim. który się za- 
roił od urzędników kolejowych Polaków. Pe 
ich nosach i minie poznać można na pierwszy 
rzut oka, że są niewątpliwie rodem z Kazi- 
mierza, Tarnowa, a co najmniej z Chrzanewa. 
Restaurator i służba w sali taki sam miala 
wygląd. uglądając niedawno rycinę w »Dya- 
ble< sądziłem. ze to wykwit fantazyi bumo- 
rysty, niestety jest to wierny obraz naszego 
dworca. 

Ale nietylko urzędnicy i służba kolejowa 
przymusza publiczność do używania języka 
niemieckiego. akcyźnicy także, przemawiając 
po niemiecku, ile razy ich mija żyd lub woj- 
skowy? Jakżeż odmiennie zachowują się 
Niemcy na naszej ziemi, gdzie popierani przez 
władze rządy sprawują? Ot przypatrzmy się 
choćby najbliżej Krakowa leżącym miastom: 
Biała i Bielsko. Nie ma polskiego napisu na 
ulicach. w restauracyach wytykają, jeżeli się 
do służby odzywa po polsku, unikają nawet 
niemieckich sklepów, jeżeli na nich widnieją 
napisy polskie obok niemieckiego, francus- 
kiego, węgierskiego. dorożkarzam na dworcu 
nie wolno dawać polskich odpowiedzi i t. d. 
Odpowiednie uchwały zapadają nawet w ra- 
dach miejskich, aby przyjezdny nie nabrał 
wrażenia, że są to miasta o ludności miesza- 
nej. Dla Niemców nie były to i nie są dro- 
bnostki, przeto też na długie lata mają za- 
pewnioną większość. 

Krakowianie są pod tym względem grze- 
czniejszymi i cywilizowanymi ludźmi. Tu prze- 
dewszystkiem przekonać się miałem jak tra- 
fnie Brandes wyraził się o Polakach, znając 
tylko Warszawę, że się w Polsce rozmówi 
wszystkimi językami. tylko nie polskime. 
Przekonałem się o tem, chcąc kupić roczny 
bilet tramwajowy. Udałem się do kancelaryi 
i tamże wyłuszczyłem jakiemuś młodemu 
urzędnikowi, po com przyszedł. Odpowiedział 
mi w niemieckim języku, że on po polsku 
nie rozumie, że jednak obok w kancelaryt 
mówią także po polsku. To już szczyt w 
przejmości... 


PIOTR DECOURCELLE. 


FATALNY MILION. 


50) — 
Pewnej nocy pani Chau wain, która sypiała w 
pokoju sąsiadującym z sypialnią Marty, spędziła 
kilka godzin bezsennie słuchając z przeraże- 
nienrw półświadomych okrzyków i majaczeń 
córki, odsłaniających przed nią całą otchłań 
męczarni, przez jakie przechodziła młoda ko- 
bieta. 

Nad ranem załedwie uspokoiła się trochę. 
Wtedy pani Chauwain, która się wcale nie 
kładła, zeszła do ogrodu blada z zaczerwie- 
nionemi od łez oczami, i szukała męża, za- 
trudnionego zwykle o tej porze pielęgnowa- 
niem kwiatów. 

Przechodził właśnie z koneweczką około 
ulubionych swoich róż, gdy widok żony po- 
psuł mu zupełnie pogodę wiosennego poran- 
ku... Nie brał tak tragicznie jak ona rozłą- 
czenia Marty z Jerzym, które uważał za chwi- 
lowe, pewien będąc, że zięć jego uzna prę- 
dzej czy później swoją winę i powróci do 
swych obowiązków, 

— Cóż tam znowu takiego? zapytał nie- 
chętnie nadchodzącej. 

To nie może trwać dłużej, wyjąkała 
biedna kobieta, opadając na darniowa tła- 
weczkę. 

Co nie może trwać? zapytał 
wając polewanie kwiatów. 

Całą noc, czy słyszysz! całą noc nie- 


przery- 


Najtańszy Magazyn Mód Stefanii ókotnickie 


i Pracownia Kwiatów 


szczęśliwe nasze dziecko dręczyło się gorącz- 
kowemi przywidzeniami trapione myślą 
o tej kobiecie, 

Cóż na to poradzić? 

Ona oszałeje jeśli stan taki potrwa 
dłużej. Czy wiesz, że już teraz grozi niekie- 
dy, że pójdzie do pani dApremont i zabi- 
je ją. 

Cóż siąd? Wiele rzeczy mówi się w 
rozdrażnieniu. Nie przypuszczasz przecież, 
żeby zdolną była spełnić taką groźbę! 

- Kto wie! ty nie znasz naszej córki, 
ona ma ogromnie silną wolę, pomimo swej 
pozornej słabości, a w rozpaczy gotowa do- 
puścić się czegoś okropnego. W każdym ra- 
zie pewna jestem, że pójdzie do tej kobiety. 

—- A potem? 

— Kto wie co z tego wyniknie. 

Ale eks-fabrykant trwał w swoim opty- 
mizmie. 

No to wreszcie niech pójdzie. może ta 
pani da się przekonać. Słyszałem, że jest 
tak piękną, że nie zabraknie jej innych przy- 
jaciół w razie gdyby puściła z kwitkiem na- 
szego zięcia. 

—- Sam nie wiesz co mówisz, jej właśnie 
zależy na naszym zięciu. 

— Skądże wiesz © tem ? 

— Bo ją widziałem i rozmawiałem z nią. 

Kiedy ? jak? 

Spotkałam ją na cmentarzu przed pa- 
ru tygodniami, gdym chodziła na grób na- 
szych wnuków. 

— | sama ją zaczepiłaś? jak mogłaś zro- 
bić coś podobnego ? przecież to zupełnie nie 


stosowne dla osoby w twoim wieku, w twoim 
położeniu. 

— Nie mogłam patrzeć na łzy Marty i 
myśłałam, że skoro odwołam się do uczuć 
tej kobiety... 

— To nie miałe żadnego sensu 
nie odprawiła cię z niczem. 

— Pani Chauwain skinęła twierdząco gło- 
wą, a potem rzekła : m" 

— Gdybyś wiedział, o gdybyś wiedział 
całą prawdę! i 

Jaką prawdę? pytał zaniepokojony 
Chauwain. AB d > 

-— Widzisz, ona nienawidzi nas i z tej 
nienawiści właśnie odebrała Jerzego Marcie. 

— Oszalałaś moja droga. „Skądże nas mo- 
że nienawidzić, skoro nas nie zna. Wzięła 
Jerzego, bo wie, że jej niczego nie poskąpi, 
że g6 na to stać. To dla niej interes, jak 
dla każdej podobnej. 

— Nie, nie — to nie to. Gdybyś wiedział 
kim ona jest, przestałbyś się dziwić. 

Co mówisz? Co masz na myśli ? 
- Pani d'Apremont jest córką Urszuli. 

Słysząc to, pan Chauwain zadrżał, 

- Ona córka Urszuli? ależ to być nie 
może, kto ci to powiedział ? 

— Ona sama, rzucając nam w oczy całą 
swą nienawiść. A nie skłamała, bo wie takie 
rzeczy, v których inna wiedzieć by nie mo- 
gła. 


. Natural- 


Jakie rzeczy ? spytał z wahaniem Chau- 
wain, a wtedy żona jego wyszeptała tak ci- 
cho, że raczej odgadł niż usłyszał jej odpo- 
wiedź. 

— O milionie, ona wie wszystko o milionie. 


Kraków, Szewska |. 2. 


poleca 


Spojrzał przerażony na żonę, ona zaś mó- 
wiła dalej. 

-— Pamiętasz! w dzień śmierci malutkie- 
go Jerzego wyznałam ci całą prawde. Mówi- 
łam wtedy głośno, okno było otwarte. a ona 
ukryta w ogrodzie, słyszała wszystko. 

— Skądże się tam znalazła ? 

Nie wiem, chciała zapewne wejść do 
nas, a widząc światło i okna otwarte. zawa- 
hała się i wtedy przeklęty nasz los sprawił, 
że usłyszała naszą tajemnicę. 

-- A ty przyznałaś się teraz wobec niej? 
Potwierdziłaś wszystko ? 

— Przeciwnie, wszystkiemu zaprzeczyłam, 
ale cóż stąd, ona nie wierzy. 

-— Dlaczegoż nie procesowała nas dotąd? 

Bo niema wystarczających dowodów, po- 
Stanowiła też zemścić się inaczej, powiada, 
że odebrać musi naszemu zięciowi zagrabio- 
ny milion. 

Pan Chauwain wysłuchawszy tego wszyst- 
kiego, upuścił na ziemię koneweczkę, i za- 
pominając o sielankowem swojem  zatra- 
dnieniu, zaczął chodzić wielkim krokiem po 
ścieżkach ogrodu, łamiąc nieraz i niszcząc 
po drodze ulubione swoje krzewy i kwiaty, 
pielęgnowane z taką troskliwością. ] 

— Ładna historya! mruczał w naj- 
wyższen uniesieniu, taki wstyd, hańba, ta- 
jemnica twoja jest teraz na łasce tej lada- 
cznicy, która roztrąbić ją może w każdej 
chwili, rzucając językom ludzkim na pastwę 
moje dobre imię. moją nieskazitelną dotąd 
opinię. w JB 

Chwycił się za głowę w najwyższej roz- 
paczy, zapominając wobec własnego niepoko- 


ju, o cierpieniach i chorobie córki. Ale pani 
'Chauwain pamiętała tylko o Marcie, i myśląc 


o męczarniach, jakie przechodziła jej córka 


Z powodu pani dApremont mówiła za- 
wzięcie : 
A nikczemna! nikczemna! Załotnica. 


Usłyszawszy to mąż jej zatrzymał sią przy 
niej, rzucając szyderczo. 

— Nie masz prawa tak o niej mówić, ty, 
któraś ją ograbiła. To przecież całkiem natu- 
ralne, że się mści; ty na jej miejscu zrobi- 
łabyś może coś jeszcze gorszego, 

Niech się mści na mnie, ale cóż jej 
Marta zawiniła > Marta jest całkiem nie- 
winna. 


Trudno, mści się jak może zauwa- 
żył sucho Chauwain, ale wtedy z kolei żona 
jego uniosła sie gniewem. 


> — Więc bronisz ją? Więc ją usprawiedli- 
wiasz ? wołała prawie nieprzytomna pod 
wpływem nagłego ohurzenia. Zaczniesz się 
może rozpływać w pochwałach nad tą nę- 
dznicą, która ci zabija dziecko. bo mówię ci 
! powtarzam, że z Martą stanie się wkrótce 
coś złego; spadnie na nią jakaś katastrofa, 
jeżeli nie znajdziesz na to lekarstwa. 
Czyż mogę przeszkodzić córce Urszuli 
W, dokonaniu na nas zemsty. skoro matka 
JEJ zginęła przez nas z nędzy i z rozpaczy? 
To co ona robi jest tylko prostym wymiarem 
sprawiedliwości. 


(Ciag dalszy nnatani, 


Kapelusze w największym wyborze już od 7 Kor. strojne. 
Również kwiaty kapeluszowe, kościelne i salonowe. O O O 
Po najtańszych cenach. 


Dla Spółki spożywozej 10", taniej. 


W kancelaryi swej przekonałem się, że 
się niemal obejść mogę bez znajomości ję- 
zyka polskiego. Dużo interesantów, przewa- 
Żnie zaś kupcy żydowscy przedstawiali swe 
życzenia po niemiecku, weksle niemal wyłą- 
cznie wystawione w języku niemieckim, na 
niemieckich blankietach. Dowiedziałeia się z 
nich, że jest w Krakowie Heugasse, Meth- 
gasse itd. Pytałem się kolegi, co to za ulice 
i dowiedziałem się, że to Żydzi tak nazy- 
wają nasze ulice: Sienną, Miodową 
i inne. Zachodzi obawa. że w niedługim już 
czasie ujrzymy na ulicach napisy niemieckie 
obok polskich, a nieco później znikną napisy 
polskie zupełnie... 

Wyszedłszy na ulicę ujrzałem z zadowo- 
leniem napisy: »Die Herra Reisenden aus 
Preussen werden ersucht dieses Local nicht 
zu betreten<. A no, pomyślałem, wstępując 
do jednego z takich sklepów, że się tu prze- 
cież zaopatrzyć zdołam w wyroby polskie. 
Zażądałem więc krajowego papieru listowe- 
go. Podano mi karton papieru z wizerun- 


zicem, znanym z wielu popełnionych oszustw, 
byłym dyrektorem teatru w Nowyin Sadzie. 

Serbski lud jest uczciwy, dzielny i praco- 
wity — o wojnie jednak z potężnym sąsia- 
dem ani słyszeć nie chce. Raczej woleli- 
by oni wojnę z własnym serbskim rządem, 
którego nie cierpią do tego stopnia, że 
wkroczenie armii austryackiej po- 
witają chłopi serbscy z radością! — 


skich, jest zaprowadzenie przez Pasicza m o- 


wolno im już wyrabiać w domu 
swój własny użytek. 

Natomiast w armii całej austryackiej tak 
w pułkach niemieckich. jak słowiańskieh i 
węgierskich zapał wojenny olbrzymi tak wśród 
oficerów jak i szeregowców. 

W sferach wojskowych wymieniają już 
nawet komendantów armii. Naczelne dowódz- 
two objąć ma arcyksiążę następca tronu Fran- 
ciszek Ferdynand. Uchodzi on za poważnego 
żołnierza, którego dowództwu można zaufać. 


kiem Zagłoby i równocześnie kilkanaście | Wpływom arcyksięcia należy też zawdzięczyć, 


kartonów firm niekrajowych, które mi sprze- 
dający literalnie w rękę wsuwał. Gorzej je- 
szcze było z pocztówkami. Podano mi tylko 
niemieckie, a gdym natarczywie żądał krajo- 
wych, podano mi pudełko, z którego wybra- 
łem kilkanaście sztuk. W sk'opie panował 
półmrok, dopiero w domu więc spostrzegłem, 
że kupiłem wprawdzia kilka kart polskich, 
że atoli przeważająca ilość stanowiły karty 
niemieckiego pochodzenia, zaopatrzone w na- 
pisy półskie nieraz bardzo wykoszlawione. 

W trafikach, kawiarniach i rostauracyach 
(a skazany jestem jako stary kawaler na po- 
byt w takich lokalach) przekonałem się, że 
się służba do wszystkich wojskowych odzy- 
wa tylko po niemiecku i że wojskowi 
są gośćmi uprzywilejowanym:i. Zapomi- 
nają się u nas zupełnie, że przy wojsku są 
także Polacy, że oficerowie do polskich przy- 
dzieleni pułków, wyuczyć się muszą języ- 
ka pułkowego. Przyznać muszę, żem nieje- 
dnokrotnie słyszał z ust oficerów polską od- 
powiedź na zapytanie niemieckie, co uważać 
trzeba za dobrą, chociaż na razie jeszcze ma- 
ło skuteczną nauczkę. 

Z tych uwag wnosićby mylnie można, że 
jestem zdania, abyśmy nie uczyli się języka 
niemieckiego i nie używali go nigdy. Przeci- 
wnie, chodzi mi o to, aby się młodzież do- 
brze wyćwiczyła w języku niemieckim i opa- 
nowała go należycie. To nam potrzebne do 
walki o byt. Polak jednak bez potrzeby w 
prywatnych rozmowach nie będzie używał 
języka niemieckiego bez Koniecznej potrze- 
by. Kto inaczej postępuje, równa się Żydo- 
wi, który dla interesu mówi po polsku, ale 
w rodzinie i gdzie się tylko sposobność na- 
darzy Szwargocze po niemiecku... 

Tyle nasz informator. Do trafnych jego 
uwag komentarz chyba zbyteczny. Źyczyć 
tylko wypada, ażeby uwagi te chociaż część 
błądzących na dobrą nawróciły drogę, uprzy- 
tomniając im ich niezgodne z godnością na- 
rodową i osobistą postępowanie. 


Z bronią u nogi! 
Wszystko gotowe! 


Bezpośrednio po aneksyi Bośni i Herce- 
gowiny poczyniła Austrya, jak wiadomo, od- 
powiednie zarządzenia wojskowe, które je- 
dnakowoż zrazu miały charakter wyłącznie 
defenzywny. Wówczas podniesiono zna- 
eznie stan prezencyjny wojsk, a w zagrożo- 
nych okolicach zwiększono go o 15 batalio- 
nów oraz zorganizowano nową komendę (48) 
dywizyi piechoty w Banialuce i nową górską 
brygadę w Boeche di Cattaro. Zarazem ze 
względu na granicę wodną między Serbią a 
Austre-Węgrami (Dunaj, Sawa, Drina), które 
bądź wskutek swej szerokości i głębokości, 
bądź też ukształtowania brzegów trudne są 
do przebycia — poczyniono odpowiednie za- 
rządzenia. Mianowicie flotyla dunajowa przez 
całą zimę znajdowała się w wojennem pogo- 
towiu, operując 6 rzecznymi monitorami. 
Szybkość tej flotyili przy spokojnej wodzie 
wynosi 15 do 185 km. na godzinę. 

Obecnie naturalnie wszelkie te przygoto- 
wania pierwotne zostały ze względu na mo- 
żliwość bliskiego wybuchu wojny o wiele 
więcej rozszerzone -- o czem jednak nie 
wolno nam już pisać z łatwo zrozumiałych 
powodów w chwili, gdy się odbywają ruchy 
i koncentracye tak wojsk jak i flotylli rzek 
wspomnianych. 


* * 

Ciekawe szczegóły podaje powszechnie ca- 
ła prasa, jak się przedstawiają dziś natural- 
ne stosunki obronne Bośni i Hercegowiny. 
Warunki te są trudne. Obecnie istnieje w Bo- 
śnii i Hercegowinie cztery grupy obwarowań. 
Pewna ich część, jak Sarajewo, Mostar, Tre- 
biuje i Bilek, zabezpieczona jest najsilniej. 
Do drugiej grupy należą oszańcowane stano- 
wiska, jak Stolacz. Nevesinje i inne; ponad- 
to znajduje się w krajn wielka liczba ufor- 
tyfikowanych punktów etapowych, a wresz- 
eie bardzo poważna liczba ufortyfikowanych 
strażnic. Strażnice te są przeważnie budyn- 
kami jednopiętrowymi, zabezpieczonymi od 
ognia, w których mieści się załoga, złożona 
z 30 ludzi. Wreszcie, rozsypane są po kraju 
jeszcze tak zw. obronne koszary, przeznaczo- 
ne dla pół lub całej kompanii piechoty, t. j. 
dla 175 do 250 ludzi. 

* 
* LJ 

Co do nastroju ludności tak w Serbii, jak 
i w Bośni interesujące szczegóły przynosi 
prasa berlińska. Ludność mianowicie Bośnii 
wschodniej zwłaszcza i południowej wcale 
nie sympatyzuje z serbskimi braćmi z 
tamtej strony. Przeciwnie Serbowie bośniac- 
ey, jak również chorwaccy, słoweńcy i z We- 
gier południowych uważają awanturowanie 
się serbskich desperatów w Białogrodzie za 
hańbę — próby zaś ich zbliżenia się do nich 
traktują z chłodną ironią. 

Ale i w samej Serbii usposobienie wojen- 
ne nie jest wcale lepsze. Wojenny zapał 
wywołuje się sztucznie, przyczem pienią- 
dze i wódka wielką odgrywają rolę, czem 


hojnie szafuje komitet obrony narodowej, z 
skompromitowanym prezesem na czele, Ru- braną. 


Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej 


że stanowisko szefa sztabu generalnego zaj- 
muje dziś najwybitniejszy generał armii au- 
stro-węgierskiej, von Conrad, który zdołał 
tchnąć w armię zupełnie nowego ducha i no- 
we życie. 

Armia austryaeka więc z bronią u nogi 
czeka tylka na rozkaz cesarza: »Wszystko 
gotowe !« 


"© UEMOYSIIUOYS 


„Berliner Tageblatt« przyniósł wiadomość, 
że wczoraj t. j. dnia 18 b. m. miał być opu- 
blikowany nakaz mobilizacyi wojsk w Bosni 
Hercegowinie i w Dalmacyi. Do niedzieli dnia 
21 marca wojska w tych krajach miały już 
stanąć na stopie wojennej przez powołanie 
rezerwistów z lat siedmiu. W ten sposób 
wzrosłyby one ze 120.000 do 250.000 żołnie- 
rzy. W niedzielę miał gen. Vareszanin 
posłać cesarzowi krótki raport: Wojska pod 
moją komendą stoją na stopie wojennej. 

Powyższa informacya okazała się dotąd 
nieprawdziwa. Nie wyszedł bowiem dotąd 
rozkaz mobilizacyjny. 


Proklamacya wojenna w Serbii. 


Centralny komitet obrony narodowej wy- 
dał i rozesłał po całym kraju rodzaj prokla- 
macyi wojennej, rozpoczynającej slę od słów: 
»Wojna się rozpoczyna. Nie tylko królewicz 
Jerzy, ale także król i rząd są przekonani, że 
zatarg z Austryą tylko siłą zbrojną może być 
rozstrzygnięty<. Komitet centralny wzywa 
wszystkie grupy na prowincyi, aby zwoły- 
wały zgromadzenia i pouczały naród o ko- 
nieczności wojny. Gdyby politycy serbscy chcieli 
się upokorzyć, to naród slę temu sprzeciwi. 

Odezwa twierdzi, że dotąd jest 44.000 u- 
zbrojonych ochotników, z których 6000 ude- 
szło już na granicę. Komendantem kor- 
pusu ochotników wybrany został pułko- 
wnik Miszkowvwić. a minister Zivković wy- 
bór ten zatwierdził, 


Czarnogórskie fantazye. 


Postawa Czarnogóry poczyna być zmien- 
ną. Jak bowiem z Cetynii telegrafują, repre- 
zentant tamtejszy Serbii zawiadomił. wczoraj 
telegraficznie ministra Milovanović'a, że rząd 
czarnogóski odrzuci propozycyę mocarstw i 
r Gi PAŃ nie ustąpi wobec Austro-Wę- 

ler U). 

i Natomiast urzędowy »Gołos Czarnogor= 
cae ogłasza odezwy dv luduczar- 
nogórskiego, w której między innemi 
powiedziano, że Czarnogóra pod żadnym wa- 
runkiem nie odstąpi od swoich żądań, powsta- 
łych przez aneksyę Bosni. Czarnogóra zawsze 
domagała się od Turcyi terytoryum Her- 
cegowiny, a skoro Austrya stała się na- 
stępczynią Turcyi. musi się Czarnogóra zwró- 
cić z tem samem żądaniem do Austryi (1). 


Rosya wycofuje się ! 


Paryski korespondent »Timesa« telegra- 
fuje, że ze strony rosyjskiej upowa- 
żniony jest do następ. oświadczenia: »Zbio- 
rowa akcya Rosyi, Francyi, Anglii, Włoch i Nie- 
miec wywrze nacisk na Serbię, aby otwarcie i 
niedwuznacznie wyraziła zyczenie dobrych sto- 
sunków z wielkim sasiadem i gotowość do 
bezpośrednich rokowań o traktat handlowy. 

Rosya wyraża nadzieję, że stronnictwo 
pokojowe w Wiedniu będzie wtedy miało spo- 
sobność usunięcia nieszczęsnych 
rad, które Austryę prą do wojny. 
Dalej stwierdza, że serbska odpowiedź 
powinna była w inne słowa być u- 
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zarejestrowune z ograniczoną poręką. 


Wyroby krajowe | wlasne, Meble z drzewa suszonego w szuszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki Główne 
magazyny w Kalwaryi — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych magazynach. — Pośredników nie mamy. 


Głównym powodem tej niechęci chłopów serb- 


nopolu wódczanego, dzięki któremu nie 
wódki na 


GŁOS NARODU s dnia 21 Marca 1909 


"W końcu sumituje się Rosya, mówiąc, iż 
serbską odpowiedź zredagowano bez jej wiedzy 
i zgody — ze Serbią nie powinna była 
odwoływać się na notę okólną, w 
której o konferencyi mówi jako o trybunale, 
Austryę więc przedstawia jako oskarżona. 
Dlatego wyraźnie zaznaczyć należy, że Rosya 
gani te dwuznaczne wyrażenia! 

Nareszcie widocznie przejrzała Rosya, iż 
gra jej dotychczasowa z Austryą była zbyt 
niebezpieczną i hazurdowną, Pytanie 
skąd ten nagły zwrot» Odpowiedź prosta! 
Oto zrozumiała Rosya, iż wprawdzie jej ce- 
lem było zaangażowanie Austryi w wojne z 
Serbią, celem osłabienia politycznego i finan- 
| sowego lecz w takim razie tak Austrya 
jak i jego sprzymierzeniec Niemcy, nie mo- 
gliby za żadną cenę dopuścić do 
texo., W Wiedniu bowiem i Berlinie powie- 
dziano sobie. iż jeśli Rosya chce mieć wojenną 
rozprawę. to nie tam na połudaiu lecz tu 
na miejscu i to natychmiast z tym właśnie 
Intrygantem, który z za płotu chciał strzelać. 
Wojna zaś ta zastałaby Rosyę w chwili zu- 
pełnej jej bezsilności. 

Stąd nagły zwrot, tem więcej, iż uprze- 
dziły Rosyę w tem przekonaniu ostatnie te- 
legramy o 


pogotowiu wojennem armii niemieckiej. 


Skonfiskowano. 


Natomiast Biuro Walffa donosi, iż na wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmu Rzeszy przy obra- 
dach nad budżetem wojskowym oświadczył 
minister wojny: »Jeżeli na lewo i na prawo 
nie chcą prowadzić wojny, to powód tkwi w 
tem, źe państwo niemieckie zdecydowało się 
stanąć po stronie swego sprzymierzeńca i że 
poza tą polityczną decyzyą stoi w pogotowiu 
silna armia niemiecka. 


Austrya żąda kapitułacyi Serbii. 


»Neue Freie Presse« donosi: Zatarg au- 
stro-serbski doszedł do tego stopnia, iż zła- 
godzenie jego wymaga zupełnego i bezwarun- 
kowego upokorzenia Serbii —- oraz daleko 
sięgających gwarancyi ze strony Posyi. 

Natomiast Serbia, która oczekuje obecnie 
na nową note ze strony Austro-" e 
gier, przypuszczając prawdopodobsy lreść 
tejże, oświadcza w swym ofieyaliym orga- 
nie »Polityka<, że rząd serbski nic dopuści 
do poniżenia Serbii. 


Z sali koncertowej. 


Wieczór jubileuszowy prof. Horbowskiego. 

Najpiękniej i najserdeczniej wypadają ju- 
bileuszowe obchody w kółkach najbardziej 
ścisłych. Długoletnie zżycie się i wspólna pra- 
ca są koniecznym podkładem, aby uroczystość 
miała charakter szczerości. Tych, którzy od 
szeregu lat mieli sposobność patrzeć na za- 
wodową pracę p. Horbowskiego, którzy część 
swoich powodzeń artystycznych mogliby zło- 
żyć w ofierze wdzięczności nauczycielowi, 
tych brakło jubilatowi w nastrojowy dlań wie- 
czór. Rozprószeni po świecie, niejeden z nich 
u szczytu powodzenia, nie mogli tu przybyć 
i zaświadczyć, że prof. Horbowskiemu zawdzię- 
czają takie wykształcenie naturalnych środ- 
ków, które pozwoliło im zrobić karyerę śpie- 
wącką. Wiemy, że szereg uczniów, dziś ce- 
nionych śpiewaków, stanowi liczbę, której p. 
Horbowski nie potrzebuje się wstydzić, Na 
pracę prof. Horbowskiego w Krakowie pa- 
trzymy dopiero od lat trzech, zasługi jej i 
wyniki podnosiliśmy niejednokrotnie. Reka- 
pitulować ich dziś niepotrzeba. 

Wieczór miał przebieg skromny. lecz po- 
ważny. Produkcye uczniów prof. Horbowskie- 
go, wśród których pani Kamińska-lLatoszyń- 
ska (z Warszawy) i p. Dr A. Jendl wybili się 
najwyżej, były najmilszem dla jubilata uświe- 
tnieniem koncertu. Publiczność składała ozna- 
ki uznania i uczestniczyła żywo w owacyach. 

Serdecznie życzymy prof. Horbowskiemu. 
aby mógł wśród nas doczekać się złotego 
obchodu swojej pracy, aby też konkurencya 
niepowołanych czynników nie zniechęcała do 
niej na kamienistym naszym gruncie, lecz 
aby znakomite rezultuty do coraz intenzyw- 
niejszej i wydatniejszej go podniecały. 


Luźne kartki. 


Kumoszki o konfiskacie 


Godzina szósta wieczorem. W trafice ścisk 
niedoopisania. Publiczność czeka na numery 
dzienników i »politykuje«. f 

— Co, będzie wojna — oświadcza jakiś 
jegomość. é 

-— Jakto, będzie? Już jest! Wojska au- 
stryackie wkroczyły już do Serbii ! W Bosni 
powstanie! Stoczono już kilka bitew! 

-— Nie może być. 

-— Jakto nie moża być — to fakt! Nie 
wolno tylko o tem pisać gazetom. »Głos Na- 
rodu« o tem pisał i za to go skonfisko- 
wano... 

-- Chryste panie! — wtrąca jakaś ku- 
moszka... — Ja to zaraz zmiarkowałam, że 
to wojna, jakiem tylko obaczyła białą stronę 
w »Qłosie Narodu«. Jak prokurator konfis- 
kował, to nie było to głupstwo. ale pewni- 
kiem wojna... 

Już Moskal podobno we Lwowie... 

— W Bośni wyrżnięto cały batalion... 

Tak, tak —- ja to wiem panowie — 
wszystko to »stojało« w «Głosie« — i dlatego 
pan prokurator tak się zawziął i wszystko 
skonfiskował... ć 

Wobec popłochu, jaki wywołał skonfisko- 
wany numer »Głosu Narodu« staram się u- 
spokoić podnieconą fantazyę wojenną... 

— Wojny jeszcze nie ma — mówię. — 
W »Głosie Narodu« skonfiskowano zupełnie 
niewinne notatki, które były podobno w pis- 
mach lwowskich, a nawet w rannych wyda- 


niach dzienników krakowskich... Ja to do- 
brze wiem... 
— Niech pan nie »ćmi< — przerywa mi 


jakaś kumoszka. - Prokurator nie taki prze- 


Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony 


cie »strachiiwy«, ażeby konfiskować głup- 
stwa... Musiała być wojna i basta... 

Byłem bezsilny. Mógłbym wprawdzie bar- 
dzo łatwo uspokoić popłoch, wywołany 
konfiskatą p. prokuratora i pokazać 
numer nieskonfiskowany, ale przeciwko te- 
mu mogłyby znów zaprotestować organa c. 
k. policyi. Nie było więc rady, musiałem po- 
zostawić tralikowych polityków w mniema 
niu. że wojska austryackie idą już na Bel- 
grad. że w Bośni powstanie. a Lwów zdo- 
byty przez Moskala«... 

Niezwykła »cznjność« prokuratoryi kra- 
kowskiej wydała nadspodziewany. a bynaj- 
mniej niepożądany efekt. Syif. 


W setna rocznicę ur. Słowackiego. 

Z teatru miejskiego. Cykl Słowackiego wy- 
wołał w sferach publiczności teatralnej niesła- 
bnące zainteresowanie, Kasa zamawiań teatru 
rozporządzała już we czwartek niewielką iloś- 
cią biletów na przedstawienie sobotnie „Ma- 
zepy*, 

Na niedzielne przedstawienie „Mazepy* dy- 
tekcya otrzymała znaczną ilość zyłoszeń z miast 
prowincyvnalnych, nawet dalszych. 

Akcya Komitetu akademickiego na prowin- 
cyi. Komunikują nam z sekcyi inicyatywy, któ- 
ra ukonstytuowala się przy komitecie ogólno- 
akademickim dla uczczenia Juliusza Słowackie- 
go w roku jubileuszowym, że w myśl powyż- 
szego celu sekcya podejmuje szereg wieczo- 
rów dramatycznych po miastach prowincyonal- 
nych, poświęconych nieśmiertelnemu Juliuszowi. 
Pierwszy z nich odbędzie się dnia 27 marca br. 
w Wieliczce, na który złożą się wyjątki z dzieł 
J. Słowackiego. Reżyseryę prowadzi jeden z naj- 
wybitniejszych artystów teatru krakowsk. p. St. 
Stanisławski, 

Ku czci Siowackiego. Staraniem sekcyi od- 
czytowej komitetu akad. dla uczczenia J. Sło- 
wackiego odbędzie się w kółku sławistów (sala 
39 — Collegium novum) dnia 22 bm. O godz. 
11 rano — wzorowe czytanie „Samuela Zbo- 
rowskiego”. 

Wstęp wolny. 

Z Zakopanego. (Kor. wł.) 
Riuskieso, 
skach, 


Nu prośbę Dra 
właściciela sanatoryum w Kośtieli- 
urządzony wczoraj w Zakopanem wio- 
uzór ku uczczeniu stuleciu Juliusza Słowackiego 
powtórzono w sali koncertowej sanatoryum, Po 
przemówieniu znanego literata”p. Jana Pietrzy- 
skiego, Ueklumowała cały szereg utworów Slo- 
wuckiego artystka sceny krakowskiej panna 
Helena Arkawin, a cyki dzieł Chopina wyko- 
nat pianista „ Warszawy p. Zygmunt Chluski. 
Salọ sanatoryum wypełnili po brzegi kuracyu- 
sze zakładu. 


B.GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzeduje pierwszorzęduych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniższych. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 


KRONIKA. 
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Aniceta, Joachima; pojutrze w niedzielę Środopostną. 
Benedykta. 
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 45; 


zachód przypada o godz. 5 minut 37; długość dnia 
rodzin 1% minut 3 


Kraków 19 marca. 

Raut kursów im. Dr A. Baranieckiego, Pod 
protektoratem p. prezydentowej Leowej i dyr. 
J. Rostałińskiego, odbędzie się dnia 1 kwietnia 
b. r. w salach Starego Teatru raut na dochód 
„Wzajemnej pomocy“ słuchaczek kursów. Tra- 
dycya zabaw urządzanych przez Kursa i tym 
razem każe nam oczekiwać świetnej zabawy, a 
sądząc z dotychczasowzch przygotowań poczy- 
nionych przez komitet, będzie to w całem tego 
słowa znaczeniu „Raut prima aprilisowy,* dzięki 
wartości i rozmaitości programu. 

łaskawy współudział p. [reny Solskiej, która 
wypowie „Obłąkania Ofelii“ w inscenizacyi St. 
Wy piańskiego, niewystawione jeszcze w Kra- 
kowie, na tle na ten cel skomponowanej i na- 
malowanej przez p. H. Szczyglińskiego 
estradowej dekoracyi, będzie nie tylko atrakcyą, 
lecz zzotuje miłośnikom talentu p. Solskiej pra- 
dziwie artystyczną biesiadę. 

Kumisya sanitarna Rady miejskiej odbyła 
posiedzenie wczoraj pod przewodnictwem wice- 
prezydenta miasta Dra Szarskiego. Na wniosek 
Dra Krongolda postanowiła komisya odnieść 
się do Magistratu z żądaniem, by wypracował 
instrukcye dla zakładów golurskich i fryzyer- 
skich. Dr Pareński interpelował w sprawie 
rewizyi zakładów przemysłowych, w szczególno- 
Ści piekarń i wskazał na nieczyste utrzymywa- 
nie niektórych z nich. Dr Ponikło prosi, aby 
Magistrat zwrócił baczniejszą uwagę na naczy- 
nia, używane w lokalach restauracyjnych, — w 
szczególności zaś na syfony i flaszki na piwo, 
dalej na artykuły sypkie jak n. p. kaszę, groch 
it. p, a to z tego powodu, Że często znajdują 
się w nich nieczystości. Dr Pareński zwrócił u- 
wagę na okoliczność, że nie we wszystkich lo- 
kalach restauracyjnych znajdują się odpowied- 
nie umywalnie dla szklanek z bieżącą wodą i 
prosi, aby na najbliższem posiedzeniu Magistrat 
przedstawił te lokale, które takie urządzenia 
zaprowadziły. Dr Domański porusza sprawę 
sprzedaży trucizn przez droguerye i apteki i 
żąda w tym kierunku wdrożenia jak najener- 
giczniejszej akcyi ze strony Magistratu. Nastę- 
pnie, z porządku dziennego przedłożył Dr 
Schaitter sprawozdanie z przebiegu chorób 
zakaźnych w Krakowie, zaś Dr Bernaciński 
przedstawił sprawę utworzenia nowej apteki w 
Dębnikach. Komisya oświadczyła się przychylnie 
w tej sprawie. Przy tej sposobności rozwinęła 
się szersza lyskusya nad kwestyą zbyt wielkiej 
liczby drogueryj, które przez wyrób lekarstw na 
recepty — zresztą nieuprawnione — wytwarza- 
ją konkurencyę aptekom. W sprawie tej uchwa- 
liła komisya wystosować memoryał do prezy- 


w Krakowie, ul. 


Skład mebli i wyrobów tapicerskich 


Nr. 80. 


dyum nnmiestaictwa we Lwowie, aby nie udzie- 
lało nadal koncesyj na droguerye ze względu 
na ich i tak już zbyt wielką liczbę, a zarazem 
prosi Magistrat, by nad drogueryami roztoczył 
baczniejszą kontrolę. Dr Schaitter odczytał 
następnie pismo namiestnictwa, odnoszące sig 
do rokowań, podjętych z Zarządem Zakładu dla 
badania środków spożywczych w Krakowie, od- 
nośnie do chemicznego badania artykułów ży- 
wności, a to celem ponownego wzięcia przez Ma- 
gistrat tej sprawy pod rozwagę. Sprawę tę, ja- 
koteż sprawę obsadzenia posady chemika miej- 
skiego postanowiono ze względu na spóźnioną 
porę odroczyć do następnego posiedzenia. 

0 katedrę po Tarnowskim. „Goniec“ war- 
szawski donosi, że z dniem 1 kwietnia wykła- 
dy literatury polskiej na wszechnicy Jagiell, 
podejmie po St. hr. Tarnowskim — prof. Igna- 
cy Chrzanowski. Jak wiadomo wydział fi- 
lozoficzny uniwersytetu zaproponował minister- 
stwu oświaty sześciu kandydatów do tej kate- 
dry, najpoważniejszymi są: prof. Kallenbach ze 
Lwowa i prof. Chrzanowski z Warszawy. 

Wystawa urządzeń i przyborów kościel- 
nych pod protektoratem księży Arcybiskupów, 
Dra Józefa bilczewskiego, Dra “Andrzeja hr. 
Szeptyckiego, Dra Józefa Teodorowicza, odbędzie 
się we Lwowie staraniem Ligi Pomocy prze- 
mysłowej w czasie od 22 maja do 30 czerwca 
br. Wystawa ta, pierwsza u nas w tym rodzaju, 
ma ogromną doniosłość, zważywszy, że celem 
jej jest zaznajomienie szerokiego ogółu, a szcze- 
gólniej duchowieństwa z tem wszystkiem, co 
się w kraju naszym w tych działach produkuje. 
Kraków, liczący tak wiele przedsiębiorstw, tru- 
dniących się wyrobem przyborów kościelnych, 
powinien być na tej wystawie godnie reprezen- 
towanym. Akcyę, skierowaną ku najliczniejsze- 
mu obesłaniu wystawy przez miejscowych pro- 
ducentów, ujęło w swe ręce Tow. „O własnych 
siłach*, będące zarazem filią Ligi pomocy prze- 
mysłowej. 

Za inicyatywą Towarzystwa tego, odbędzie 
się we wtorek dnia 23 bm. o godz, 7 wieczo- 
rem w Sali Tow. technicznego przy ul. Stra 
szewskiego l. 28, zebranie chcących wziąć udział 
w wystawie, na którem p. inżyn. Stan. Żeleń- 
ski wygłosi referat o celu, pożytku i zakresu 
wystawy. Tow „O własnych -siłach* zaprasza 
najuprzejmiej na te zebranie wszystkich inte- 
resowanych i każdego, komu dobro przemysłu 
krajowego leży na sercu. Q dalszym rozwoju 
ukcyi w tak ważnej sprawie będziemy informé- 
wać naszych czytelników. 

Xill Wystawa Sztuki Tow. art. Pol. w Kra- 
kowie, której uroczyste otwarcie nastąpi w s0- 
botę drn. 20 bm. o godzinie 11 przed połudn., 
zajinować będzie cały gmach Tow. Przyj. sztuk 
pięknych, w którym obecnie czynią sią energi- 
czne przygotowania. 

Wystawa ta trwać będzie w Krakowie do 
końca Kwietnia, poczem przewiezioną zostanie 
do Warszawy. Na dzień uroczystego otwarcia 
wystawy zostaną rozesłane zaproszenia. 

Akademia Umiejętności w Krakowie. Posie- 
dzenie Wydziału filologicznego odbędzie się we 
wtorek, dnia 21 marca br. o godzinie 6 wie- 
czorem. Porządek dzienny: 1) Czł. W. Bruch- 
nalski: a) O drugiej i czwartej części Dziadów, 
b) O Panu Tadeuszu. 2. Czł. J. Mycielski: Nie- 
znany obraz Van Dycka w Polsce. 

Abstynencki wieczór kabaretowy w Kleute- 
ryi przy ul. Zwierzynieckiej 9, odbędzie się w 
niedzielę 21 bm. o godz, 7 wieczór. W skład o- 
ryginalnego urezmaiconego programu wchodzą 
śpiewy, deklamacye, muzyka, kuplety i monologi 
mimiczne. 

Wstęp dla członków 20 hal. dla gości 30 
hal. Kierownictwo artystyczne objął art.-mal. p. 
Paciorek. 


Z „Eleuteryi*, W skład wydziału na r. 1909 
weszli pp.: S. Stączek, prezes, A. Filasiewicz, I 
wicepr, Dr W. Lewicki, II wieepr., K. Radwa- 
nek, sekr, M. Zielenkiewicz, W. Hesslówna, 
skarb., J. Walawski, St. Burzyńska, gospodyni, 
A. Daczkówna, L. Kowalczyk, bibliotekarz, pos. 
Jan Stapiński, L. Możdżeński i p. Dobrowolski. 
Ponadto największą ilość głosów otrzymali pp.: 
Jan Kwaśniewski i Janina Turowska. Do komi- 
Syi rewizyjnej wybrano pp.: Józefa Ligęzę, Sta- 
nisława Reina, HeBryka Reussa i Włodzimierza 
Żuławskiego. 

Nowa sztuka ludowa. W teatrze ludowym 
ukaże się w sobotę po raz pierwszy 4-aktowy 
wodewił ludowy K. Majeranowskiego p.t. 
„Zmory galicyjskie*. 

P. Majeranowski jest znanym krakowskim 
autorem wodewilów ludowych, z pomiędzy sze- 
regu jego rzeczy największem powodzeniem cie- 
szyły się dotąd pełne humoru „Muchy klepar- 
skie". Obecnie tłem najnowszej jego sztuki p. t. 
„Zmory galicyjskie“ są aktualne sprawy, wzięte 
ze stosunków kolonizacyjnych hakatyzmu w Ga- 
licyi. Prócz tego wodewił ten odznacza się sze- 
regiem wiernie uchwyconych scen z Życia iudu 
naszego. 

Niemiła przygoda spotkała piękną Chabó- 
wiankę w Krakowie — i to zaraz po wstą- 
pieniu w mury podwawelskiego grodu. — Dwu- 
dziestuletnia dziewczyna Marya Błachutówna, 
sprzykrzyła sobie pobyt w Chabówce przy ro- 
dzicach — zabrała więc swe manatki — i po- 
jechała do Krakowa, dokąd przybyła wczoruj 
wieczorem. Znalazłszy się w obcem mieście, 
skierowała swe kroki w pierwszą lepszą stro- 
nę — i tak znalazła się około godz. 10 na 
drodze do cmentarza za rogatką rakowicką. — 
Dziewczyna szła sama. Nagle tuż obok niej 
znalazło się pięciu młodzieńców — podpitych 
naturalnie, co tłumaczyli dziewczynie tem, że 
wszyscy pięciu są Józefami, a więc za dwie go- 
dziny niespełna solenizantami. Wesołość mło- 
dzieńców udzieliła się dziewczynie, chętnie też 
przystała na ich propozycyę — wypicia szklan- 
ki herbaty z rumem. Poszli razem do szyńku 
naprzeciwko cmentarza; dziewczyna jednakże 
ambitna nie pozwoliła, by za nią płacono, lecz 
rachunek swój uregulowała sama. Potem wyszli 
wszyscy, a kiedy znaleźli się na polu za cmen- 
turzem, młodzieńcy rzucili się nagle na dziew- 
czynę i obalili ją na ziemię w zamiarze dopa- 
szczenia się na niej gwałtu. Atoli dziewczyna 
broniła się zaciekle, więc ją poczęli bić i ko- 
pać. Dopiero jakiś przechodzeń uwolnił ją z rąk 
napastników i z pomocą policyanta odprowadził 
na Pogotowie ratunkowe dla opatrzenia ran. — 
Napastnicy zbiegli. 

Wypadek cyklisty. O godzinie 6 rano, 26-le- 
tni Andrzej Trzmielowski wracał rowerem z 


| 
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Krakowa do domu w Kłaju. Jechał ulicą Bożego 
Ciała i pl. Wolnica ku mostowi podgórskiemu — 
z wielką szybkością, korzystając ze słabego ru- 
chu ulicznego. Kiedy znalazł się u wylotu ul. 
Mostowej, nagle z bocznej uliczki po lewej stro- 
nie, gdzie znajduje się remiza tramwajowa, wy- 
jechał wóz elektryczny. Zanim motorowy zdołał 
spostrzedz jeźdźca, najechał nań całą siłą i oba- 
lit na ziemię. Z pod kół wozu wydobyto rowe- 
rzystę bezprzytomnego i poranionego. 
Wezwano Pogotowie ratunkowe, a to skon- 
statowawszy u ofiary sportu kołowego prócz du- 
Żej rany na głowie i licznych obrażeń zewnę- 
trznych, także liczne wewnętrzne i wstrząs ner- 
wowy, — przewiozło go na oddział chirurgi- 
czny szpitala św. Łazarza w stanie bardzo gro- 
źnym. Winę w wypadku tym ponosi zarówno 
'[rzmielowski jakoteż i motorowy wozu, obaj 
bowiem jechali zbyt szybko u zbiegu kilku ulic. 
Służbisty policyant. Na Pogotowie ratunko- 
we zgłosił się nocy dzisiejszej żołnież policyjny 
nr. 15 dla opatrzenia rany nadłoni. Pochodziła 
ona Stąd, że kiedy aresztował jakichś awantur- 
ników, ci wyrwali mu szablę. Wówczas poli- 
cyant schwycił za ostrze, przecinając sobie głę- 


boko dłoń. — Awanturników jednak  przytrzy- 
mał i dopiero odprowadziwszy ich na inspekcyę 
policyi — choć rana krwawiła silnie — udał 


się po ratunek na stacyę Pogotowia. 

Strzelanina w szynku. W jednej knajpie 
przy pl. Matejki bawili się wczoraj w południe 
dwaj przyjaciele, kanalarze miejscy : Łoziński i 
Andrzej Wąsik. Do stolika ich przysiedli się 
dwaj robotnicy nazwiskiem Mamut i Kurdziel. 
W rozmowie przyszło do sprzeczki, a następnie 
do bójki, w czasie której jeden z później przy- 
byłych dobył rewolweru i dał strzał, na szczę- 
Ście nie raniąc nikogo. Natomiast raniono Wą- 
sika odłamkiem cegły lekko w głowę. Awan- 
turników aresztowała policya, 


Z Kraju. 


Run na kasy. Runna galic. Kasę oszczędno- 
Ści we Lwowie, powstały w poniedziałek, nie 
ustaje, mimo odezw dzienników. W Kasie pa- 
nuje ciągle natłok, wkładki wycofują głównie 
Żydzi i ludność uboższa, podmawiana «tio tego 
przez niesumiennych spekulantów. 

Równieżw Pradze ludność wycofuje wkład- 
ki z Kasy oszczędności, obawiając się, że puń- 
stwo zażąda gotówki na cele wojenne. 

Oczywiście wszystkie te pogłoski są nieuza- 
sadnione, a wywołują je tylko i wyzyskują nie- 
sumienni spekalanci. 

Rozprawa Siczyńskiego odroczona. Rozpra- 
wę przeciwko Siczyńskiemu, wyznaczoną już na 
24 bm. odroczono. Dziś akty tej sprawy ode- 
słano do Najwyższego Trybunału z wnioskiem 
obrońców o delegacyę sądu poza lwowskiego. 
Wobec tego rozprawa odbyłaby się dopiero w 
kadencyi następnej, która rozpoczyna się z po- 
czątkiam kwietnia. 

Zawsze oni się znajdą. Z Tarnopola piszą 
nam: Szeroko prasę obiegła wiadomość o do- 
konaniu szeregu malwersacyi w tutejszym od- 
dziale podatkowym starostwa przez oficyanta 
kancelaryjnego, Dabrowskiego. Iopuścił się on 
fałszerstwa fasyi na korzyść licznych";kontry- 
buentów, którym wpisywał do tabeli czynszowej 
kwoty nie tylko niższe od wymierzonych, ale 
nawet niższe bd tych, jakie oni sami deklaro- 
wali. Proces, który się niebawem przed drugą 
kadencyą sądów przysięgłych rozpocznie, odsło- 
ni bardzo ciekawe szczegóły malwersacyi Da- 
browskiego, który pozostawał w porozumieniu 
z żydowskimi właścicielami realności a po- 
biorając od nich wynagrodzenie. zniżał im fa- 
sye do kwot nieznacznych. Kilkudziesięciu 
Żydów stanie tedv przed sądem, wobec czogo 
cała sprawa budzi w mieście wielkie zaintere- 
sowanie. 

Ostrawa Morawska. (Kor. wł.). Dyrekcya 
Domu polskiego w Ostrawie Morawskiej urządza 
w niedzielę dnia 21 marca b. r. we własnej sa- 
li uroczysty wieczorek muzykalno-wokalny ku 
uczczeniu pamięci Bartosza Głowackiego. Na 
program wieczorku tego. z którego czysty Do- 
chód przeznacza się na zasilenie funduszów do- 
mu polskiego, złożą się: słowo wstępne, które 
wypowie prezes dyrekcyi domu polskiego Dr 
Wróbel, śpiew panny Eugenii Pisarskiej z Kra- 
kowa, Oraz produkcye chóru urzędników dyrek- 
cyi kolei państw z Krakowa pod batutą pana 
Mendochy i orkiestry smyczkowej urzędników 
dyrekcyi kolejowej z Krakowa pod batutą p. 
Soleckiego. 

Na wieczorek ten, którego początek ze 
względu na odjazd gości krakowskich nazna- 
czono na godzinę 530 popołudniu. wybiera się 
nader liczna kolonia polska, oraz tłumy ludu 
polskiego z całej okolicy. 


Ze świata. 


Z podróży Sven Hedina. W jednym z nau- 
kowych klubów londyńskich spotkali się przed 
kilku dniami dwaj słynni podróżnicy Dr Stcin 
i Sven Hedin. Dr Stein opowiadał Sven Hedino- 
wi swoje wrażenia z Tybetu i wspomniał, że na 
ruinach jakiegos starożytnego miasta tybetań- 
skiego znalazł mały, kosztownie zrobiony przy- 
rząd mierniczy z aluminium, jakiego nigdy z 
pewnością nigdy nie używano w Tybecie. Stein 
gubił się w domysłach, w jaki sposób mógł zna- 
leźć się w Tybecie taki naukowy i pokazał go 
Sven Hedinowi. Ten, obejrzawszy ów przyrząd, 
zawołał, że właśnie on go zgubił przed 8 laty 
w swej podróży po Tybecie i opisał szczegółowo 
owo miejsce zguby. Następnie obaj podróżnicy 
zgodzili się instrument oddać do geograficznego 
muzeum w Londynie. 

Ofiara „czarnej ręki“ W Palerno zamordo- 
wano na placu publicznym, zapełnionym publi- 
cznością, kierownika oddziału włoskiego  policyi 
nowojorskiej, Józefa Petrosino, który przybył 
do Sycylii, celem wyśledzenia zbrodniarzy, nale- 
żących do tajnego stowarzyszenia „czarnej ręki," 


ogromne wrażenie w Palermo. Policya szuka na- 
próżno dotąd sprawców zamachu. 


Ż życia towarzystw. 


Ze Stow. nauczycielek. Walne Zgromadzenie 
członków Stow. nauczycielek odbędzie się w nie- 
dzielę 21jbm. o godz. 4 popołudniu w domu 
Stow. przy ul, Karmelickiej l. 36, lI p. — Po- 
rządek dzienny: Zagajenie, odczytanie proto- 
kółu, sprawozdanie Wydziału, sprawozdanie Ko- 
misyi kontrol., wybór prezesowej, dwóch wice- 
prezesowych i połowy członków Wydziału, wy- 
bór Komisyi kontr., wnioski. 

Z Tow. Wzaj. Ubezpieczeń. Walne Zgroma- 
dzenie Spółki kredytowej członków Tow. wzaj. 
ubezp. w Krakowie odbędzie się w sobotę, dnia 
20 bm. w sali obrad Tow., ul. Basztowa 1. 9 
o godz. 4 popołudniu. 

W Poiskim Związku niewiast katolickich 
(Pałac Spiski L p., Czytelnia) odbędzie się w so 
botę dnia 20 b. m. o godzinie 4 popoł. poga- 
danka, na której mówić będą: p. Stablewska 
„O kongresie szkół gospodarczych we Frybur- 
gu“ i p. Brykczyński „O pracy społecznej w 
Warszawie i w Królestwie". 

Wstęp dla członków i gości 10 hal. 


W kółku filologicznem U. U. J. odbędą się 
dnia 21 bm. w niedzielą o godz. 10 rano re- 
feraty z nowości filologicznych: 1) p. L. Pio- 


trowicz: „W. Krolla: Die Qriginalitat Vergils“ 
i 2) p. Wt. Chodaczek: „R. Keitzensteina : Ha- 
raz und die helienistische Lyrik“. 

W „Kole filozoficznem* U. U. J. przy ulicy 
św. Anny 1. 12, odbędzie się odczyt? p. Bobiń- 
skiego p. t. „Trójczłonowa formuła przyczyno- 
wości* w sobotę, dnia 20 b. m. 


+ Bolesław Woysym Antoniewicz, b. nacz. 
buhalter Banku galicyjskiego i prof. Akademii 
handlowej zmarł w Krakowie w seeśćdziesiątym 
roku życia. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Sobota. „Mazepa“, trag. w 5 akt, J. Słowackiego 
(po raz I-szy). ; 

Niedziela o godzinie 3 „Kościuszko pod Racławi- 
cami“ (ceny do połowy). 

O godz. 7 „Mazepa“. : 

Poniedziałek. „Modelka“ Testoni’ego (ceny zni- 
żone) 

Wtorek. „Mazepa“. 

Środa. „Obłudnicy* (popul.). 

Czwartek. „Kopciuszek*, widowisko fantastyczne 
B. Grimma, przerobił R. Walewski (początek o godzi- 
nie 6-ej). p 

Piatek. „Wesele“, aram. w 3 akt. Wyspiańskiego 
(na dochód krak. Koła akad. Zwiażku Pomocy Naro- 
dowej). , 

Sobota. „W latarni“, dram. w 3 akt. Z, Wójcie- 
kiej-Chylewskiej. 

Niedziela. „W latarni“. 

Poniedziałek. „Skiz“ (popul.). 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 

Sobota. „Zmory galicyjskie” (nowosó). 

Niedziela o godzinie 4 popołudniu „Wssoła dwój- 
ka* — o godz. wpół do 8 wiecz. „Zmory galicyjskie“ 
(nowość). 

Wtorek. „Pospolite ruszenie”, 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
NA PROWINCYI, w niedzielę d. 21 b. m. 
Biała. Dr Zdzisław Jachimecki: „Muzyka pol- 
ska w XIX wieku“ (saia „Czytelni polskiej", o godzi- 
nie 4-tej). 
Sucha. „Prof. Władysław Żłobieki. „O radium*. 
(sala „Sokoła“, g. 4). 


Dwa pewne środki przeciw spierzchnięciu rąk i twarzy 
Mydło „lecznicze“ 
MALINOWSKIEGO 


z zapachem wody kolońskiej. 


Philodermine 
(cena 70 hal.) 


Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


[4 
Z Rady państwa. 
Posiedzenie izby posłów z dnia 19 marca. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów przedłożono sprawozdanie komisyi 
wojskowej o kontyngencie rekruta. Spra- 
wozdanie podnosi między innemi, że prawie 
wszystkie stronnictwa z naciskiem posta- 
wiły żądanie o utrzymanie jednolitości armii. 
Jeżeli prezydent ministrów wskazał, że kwestya 
wojsk. rozwiązaną jedynie być może w zakresie 
ustawodawczym, to komisya uważa za swój 
obowiązek przytem na każdy sposób z całym 
naciskiem skonstatować, że ludność nie zgo- 
dzi się na żadne rozwiązanie t. zw. kwestyi 
wojskowej, któreby zakwestyonowało jedno- 
litość, a więc i bitność armii. W końcu po- 
ruszą komisya zarządzenia ostatnie, dotyczące 
zatrzymanie pod bronią, względnie powołania 
rezerwistów i rezerwistów zapasowych wojska 
i obrony krajowej dla odbycia wyjątkowo 
czynnej służby, względnie podwyższenia stanu 
armii, Jakkolwiek komisya ubolewa nad 
sytuacyą zagraniczną, która uzasadnia ko- 
nieczność tych zarządzeń, i pokłada nadzieję 
utrzymania pokoju, uznaje jednak, że było 
ohowiązkiem rządu trzymać w pogotowiu 
wojsko na wszelkie ewentuałności. Rozpo- 
rządzenie ministra obrony krajowej, dotyczące 
opieki nad rodzinami powołanych — odpo- 
wiada życzeniu komisyi, która podnosi, aby 
ta wyjątkowa sytuacya nie została utrzymaną 
w przyszłości i aby powołani zostali wróceni 
obywatelskim zajęciom. 

Prócz rezolucyi Steinera uchwaliła ko- 
misya jeszcze następującą rezolucyę: Wzywa 
się c. k. rząd, aby działał w tym duchu, aby 
nie tylko w czasach pokoju, ale i przy obecnej 
wielkiej koncentracyi wojsk, w czasie wojny, 
przy bezpośrednich dostawach produktów 
rolniczych, uwzględnione były organizacye 
rolnicze. 

Nadto poleca komisya rezolucyę. posła 


Petrosino odznaczył się w Nowym Yorku wielką | Petelenza z żądaniem, aby §. 25. ustawy 
energią i śmiałością w walce z tą zbrodnicząj wojskowej tak został zmieniony, że absol- 
erganizacyą, wytropił znaczną liczbę jej człon-|wenci szkół realnych, co do praw na jedno- 
ków i umożliwił ich ukaranie. W _ poszukiwa-| rocznych ochotników zrównani zostali z absol- 
niach za źródłami tej organizucyi, udał się do| wentami gimnazyów. 


Sycylii i rozpoczął tam śledztwo na własną rękę, 
odrzucając pomoc ofiarowaną mu przez policyę 
sycylijską. Został jednak poznany przez człon- 
ków tajnego stowarzyszenia i wieczorem, gdy 
wracał z jednej ze swych wycieczek do hotelu, 
zastrzelony z zasadzki. Morderstwo to sprawiło 


Perfumy, wody toaletowe, mydła, pasty, 


wody do ust, szczotki 


szczoteczki do zębów, rąk it. d. 


Nastąpiły obrady nad kontyngentem re- 
krutów. 

Poseł Pogacznik zgłasza wniosek, aby 
Izba na podstawie $ 42 regulaminu natych- 
miast przystąpiła do dyskusyi nad sprawo- 
zdaniem komisyi o kontyngencie rakrutów. 


do włosów i sukien, 


GŁOS NARODU z dnia 21 Marca 1909. 


Prezydent oświadcza, że $ 42 regula- 
minu dopuszcza istotnie, ażeby przystąpić do 
obrad nad sprawozdaniem komisyi, chociaż 
ono jeszcze nie znajduje się 24 godzin w rę- 
kach posłów. 

Wniosek p. Pogacznika uchwalo- 
no i przerwano posiedzenie na 10 minut dla 
zapisania się mówców. Po przerwie sprawo- 
zdawca komisyi poseł Kolowrat zwrocił 
uwagę na doniesieniu ze wszystkich stron 
państwa o ogólnym niemal runie na 
Kasy oszczędności. Mowea zwraca sie 
do ministra skarbu z prośbą o wyjaśnienie 
tej sprawy. 


Minister skarbu Dr. Biliński zabrawszy | 


głos oświadcza: Prosiłem o głos ze względu 
na ostatnie słowa, jakie referent w lzbie 
powiedział. Niestety prawda jest, że w wielu 
krajach naszej ojczyzny, a mianowicie nie 
tylko po wsiach. ala także we wielkich 
miastach, gdzieby należało oczekiwać więcej 
intełigencyi u tych, którzy w kasach 
składają pieniądze, rozpuszczono pogłoskę, że 
państwo na wypadek wojny poprostu skon- 
fiskuje wkładki, złożone w kasach oszcz. 
po prostu zabierzejei użyje na koszta wojny. 
(Głosy: To niesłychana rzecz!) Jakkolwiek 
niesłychaną jest ta pogłoska, to przecież na 
razie znajdujemy się w stanie bardzo nie 
bezpiecznego runu na kasy oszcz. W roZ- 
maitych krajach Austryi. 

Nie chcę tu omawiać kwestyi wojny — 
jak sądzę istnieje uzasadniona na- 
dzieja, że do wojny nie przyjdzie 
(Oklaski) i miejmy nadzieją, że pokój 
będzie utrzymany, ale nawet w ostatecznym 
razie, gdyby do wojny przyjść miało, muszę 
oświadczyć, że wstyd mię, iż nasza ludność 
tak ogromnie poniżająco myśli o rządzie swej 
ojczyzny. (Potakiwania). 

Moi panowie! wiadoma jest rzecz, że 
w czasie wojny, nawet jeżeli się nieprzy- 
jacielski kraj obsadza, mienie prywatne 
jest szanowane i uważane za coś święte- 
go. Jakżesz można chociażby na chwilę przy- 
puszczać, że mienie prywatne swych własnych 
obywateli można poprostu zabrać wbrew wszel- 
kim ustawom i wszelkiemu prawu. 

Jestto coś tak dziecinnego i niezro- 
zumiałego,4że faktycznie przyjąć należy, iż 
istnieją jacyś agitatorzy, którzy w tem 
mają interes. (Potakiwanie). Chciałbym pro- 
sić, by nie wskazywano tu na giełdę. 

Z giełdą nie ma nic wspólnego, że agita- 
torzy, mającym drobne wkładki powiadają: 
Idźcie i szybko wybierajcie wasz pieniądz, po- 
nieważ rząd chce go zabrać. Nie znajdujemy 
się w świetnem finansowem położeniu, ale 
z tego jeszcze nie wynika, aby państwo Ra- 
sze było tak ubogiem, by miało chwytać się 
podobnych Środków. Nie jesteśmy ubogim 
krajem, a jeżeliby ojczyzna znajdować się 
miała w niebezpieczeństwie, to jestem prze- 
konany, że ta wysoka Izba da wyraz ofiar- 
ności ludów, da ojczyźnie te środki, do roz- 
porządzenia, jakich ojczyzna dla ochrony 
naszych interesów potrzebuje. (Oklaski). Po- 
zwólcie panowie, że nietylko imieniem rządu, 
ale także imieniem wszystkich, którzy go- 
dzą się na me słowa, złożę następujące o- 
świadczenie: 


Oświadczenie ministra. 

Nigdy i przenigdy nie może się coś podo- 
bnego zdarzyć ażeby rząd austr. wyciągnął 
rękę po cudze mienie, które jest świętem. Ci 
którzy składają pieniądze do kas oszczędności 
mogą być zupełnie pewni, że ich wkładki po- 
zostaną nietknięte, bez względu na to czy 
pokój będzie utrzymany lub czy przyjdzie do 
wojny. Ci, którzy wkładają pieniądze do kasnie 
mają najmniejszego powodu wyjmowania wkła- 
dek z kas eszczędności. Spodziewamy się, że 
jeżeli to oświadczenie łącznie z parlamen- 
tem. dostanie się do wiadomości krajów, 
ci, który mają wielkie i małe wkładki u- 
spokoją się zupełnie, i ża wówczas uniknie- 
my runu, który dla całej ludności może stać 
sią najwiąkszem nieszczęściem i że na tem 
polu przynajmniej powróci spokój i porzą- 
dek (Żywe oklaski i brawa). 

Zabiera .głos poseł Schuhimeyer. 

Posiedzenie trwa dalej, 


- Widmo wojny. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z 19 marca). 


Informacve „Reichspost"'. 
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost* informo- 
wana zwykle bardzo dobrze ze sfer dwor- 
skich pisze, że cesarz wczoraj oświadczył w 
rozmowie. iż sytuacya polityczna ma charak- 
ter bardzo groźny, CO 50 przejmuje wielkim 
smutkiem. z 
»Reichspost< z Belgradu donosi, że w Bel- 
gradzie wszystko pcha do wojny, przygoto- 
wania wojenne odbywają się jawnie i na wiel- 
ką skalę. Ochotnicy rosyjscy przyby- 
wają coraz liczniej. Nadchodzą również 
materyały wojenne pochodzenia rosyjskiego. 
„Reichspost* twierdzi, że zachodzi obawa, iż 
Czarnogórcy napadną na miejscowość austry- 
acką Spizzę w Dalmacyl. 


Oświadczenie ministerstwa. 

Wiedeń. (Tel. wł) Korespondent „Głosu 
Narodu* miał sposobność rozmawiać przed 
chwilą z członkiem gabinetu, który zapewnił, 
że sytuacya międzynarodowa przedstawia się 
dzisiaj daleko korzystniej, niż wczoraj. Kores- 
pondent dowiaduje się, że ministerstwo skar- 
bu postanowiło instytucye finansowe w Ga- 
licyi zaopatrzyć w odpowiednią ilość gotów- 
ki, by właściciele gotówki nie potrzebo- 
wali obawiać się 0 swe pieniądze. 


Apel Europy do cesarza Austryi. 

Londyn. (B. k.) »Times« omawia oświad- 
czenie węgierskiego prezydenta ministrów 
odnośnie do zamiłowania pokoju ce- 
Sarza Franciszka Józefa i podnosi, że 
słowa te zwracają uwagę na te czynniki w 
sytuacyi europejskiej, którym mężowie sta- 
nu w pewnych stolicach europejskich mało 
przypisują znaczenia. Mówimy o tym kraju — 
pisze »Times< — który posiada zaufanie w 
szczerą miłość pokoju Franciszka Józefa i 
nie wątpimy, że on w odpowiedniej chwili uży- 
je swej powagi dla sprawy pokoju. 


rea C, SZCZURKOWSKI res 
ooon KRAKÓW, GRODZKA 2. © © O O W niedziele i święta zamknięte, 


a |= 


a paz 2 


Londyn (T. wi) „Times“ wychwala cesarza 
Franciszka Józefa,alc przestrzega przed 
Niemcami, które pragną stały wpływ 
rozciągnąć nad Austro- Węgrami. A 


Ostatnie wysiłki pokojowe. 

Wiedeń. )Tel. wł.). »N. Fr. Presse«< donosi 
z Petersburga, że obecnie nie odbywa się ża- 
dna interwencya w Belgradzie, nie jest bo- 
wiem jeszeze znaną odpowiedź Aehrenthaia 
na notę serbską. Po nadejsciu tej odpowiedzi 
rząd francuski będzie się starał uratować 
jeszcze pokój. Do jego akcyi w Belgradzie 
przyłączy się może i Rosya. 


Nastrój giełdy. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Nowo obudzona nadzie- 
ja, że pokój skutkiem akcyi dyplomatycznej bę- 
dzie utrzymany, wywołała na giełdzie przed- 
południowej zwyżkę. Obroty utrzymały się 
umiarkowane. Zwyżka nie trwała długo. Sy- 
tuacya przedstawia się poważnie. 


Wojna nieuniknioną. 
Berlin. (Tel. wł.) »Localanzeigerc donosi 
z Wiednia, że na ostatnim obiedzie dyploma- 
tycznym przedwczoraj cesarz rozmawiał o 
sytuacyi międzynarodowej z ambasadorem 
pewnego państwa. Ambasador na podstawie 
tej rozmowy oświadczył pewnemu dostojni- 
kowi dworskiemu, że „wojna z Serbią jest 
nieunikniona. Jeżeli Austro-Węgry chcą utrzy- 
mać pokój europejski, muszą działać szybko 
i silniec. j 
Emisaryusze serbscy, 


Zagrzeb. (Tel. wł.). Według informacyi z 
kół urzędowych włóczą się po całej Chorwacyi 
i Slawonii agenci serbscy i podburzają 
ludność serbską do powstania. Kilku takien 
agentów schwytano. 


Zajście na granicy. 

Budapeszt. (Tel. wł.) 4 Wielkiego Buske- 
ret donoszą, że żołnierze serbscy idąc 
serbskim brzegiem Dunaju strzelali do 
patrolu austryackiego, który maszero- 
wał austryackim brzegiem. Serbowie dali 30 
strzałów. Austryacki patrol nie odpowiedział 
na nie, nikt nie jest raniony. 


Zwycięstwo prawdy. 

Budapeszt. Z Karłowic donoszą do węg. 
Biura koresp.: Jak z bardzo dobrego Źródła 
słychać, pogłoska, że cesarz Franciszek Jó- 
zef I nie uważa wojny za nieuniknioną, wy- 
wołała w Bolgradzie wielkie i głębokie 
wrażenie, ponieważ z tego wynika, że 
wogóle nie odpowiada prawdzie twierdzenie 
intrygantów belgradzkich, jakoby we Wie- 
dniu uważano wojnę za rzecz przygotowaną 
i postanowioną. Okoliczność ta wzmocniła 
wpłvw rozsądniejszych żywiołów i prawdo- 
podobnie wywrze korzystny wpływ na po- 
kojowe rozwikłanie zatargu. 


Głosy przestrogi 


Berlin. (Tel. wł.) »Morgenpost« donosi. że 
posłowie włoscy w Belgradzie i Cetynii o- 
świadczyli obu rządom, ża wolą jest ku- 
ropy, by Serbia i Czarnogóra powstrzy- 
mały się od wojny. 

Berlin. (Tel. wł.) »Localanzg.« donosi. że 
Rosya wezwała wczorajgSerbię, by sta- 
rała się o dobre stosunki z Austro- 
Węgrami i by podała te żądania eko- 
nomiczne, których zaspokojenia myśli żą- 
dać od Austro-Węgier. 


Poddani (austro-węgierscy w Serbii. 

Wiedeń. (Tel. wł) Poseł austro-węgierski 
w Belgradzie hr. Forgach przyjął kore- 
spondenta »Reichpost« i oświadczył mu, że 
ludności poddanej Austro-Węgrom a miesz- 
kającej w miasteczkach serbskich nie zagra- 
ża jeszcze żadne niebezpieczeństwo. Nato- 
miast zachodzi obawa o poddanych austro-wę- 
gierskich w Belgradzie. Sa to kupcy, a liczba 
ich z rodzinami wynosi 8.000 głów. Ludzie 
to zamożni a nawet bogaci; należy pomyśleć 
o zabezpieczeniu ich mienia i życia na wy- 
padek wojny. 


Królobójca w sztabie serbskim. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Z Belgradu donoszą, 
że ze stolicy ustawicznie wysyłane bywają 
materyały wojenne do wnętrza kraju. Banki 
nie otwierają swych biur. Pułkownik sztabu 
generalnego Nisicz, zabójca króla Aleksan- 
dra, dotąd spensyonowany, zamianowany z0- 
stał obecnie pomocnikiem szefa sztabu gene- 
rałnego całej armii serbskiej. 


Przed pierwszym strzałem. 


Belgrad. (Tel. wł.) Belgrad w czasie wojny 
nie będzie opuszczonym. ale zaciekle bronio- 
nym. Naczelnym wodzem armii polowej bedzie 
sam król, a jego szefem sztabu były minister 
wojny gen. Putnik. 

Przygotowania do wojny są tak daleko 
idące, że nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
że Serbia zdecydowała się na wojnę. Główne 
urzędy i banki serbskie przygotowały się 
już do wyjazdu z Belgradu do Niszu na 
stały pobyt. 


Ochotnicy rosyjscy. 


Berlin. (Tel. wł.) »Morgenpost« donosi z Pe- 
tersburga, że minister wojny w rozkazie 
dziennym zakazałoficerom rosyjskim 
udawać się do Serbii wcharakterze 
ochotników wojennych i zagroził ode- 
braniem rang oficerskich i aresztem dla nie- 
posłusznych. 


Czarnogórcy spokojni! 

Berlin (Tel. wł) »Berl. Tagbl.« donosi z 
Cetynii, że książę Mikołaj zapewnił dyploma- 
tów francuskich i angielskich. iż Czarnogóra 
do konferencyi zachowa pokój. 

Sofia. (Tel. wł.) Wysoka Porta wyznaczyła 
40.000 funtów tureckich na budowę kościo- 
łów prawosławnych w tych miejscowościach 
macedońskich, któ  vosiadają po jednym ke- 
Śściele i gdzie z po „du tego istnieją zatargi 
między Grekami a Bułgarami. 


Turcya wobec Serbii. 
Salonika (T. wł.). Materyał wojenny na stat- 
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przepuszczony do Serbii i odjedzie napo- 
wrót do Marsylii. Przesyłki francuskie 
i angielskie dynamitu również nie zosta- 
ły puszczone w dalszą drogę. 


Turcya a rosyjsko-serbsko intryga. 


Konstantynopol. (Biuro kor.) Porta pole- 
ciła posłowi w Belgradzie, aby zbadał, czy 
prawdziwe jest doniesienie dzienników, że ks. 
Jerzy otrzymał przyrzeczenie, że Rosya po- 
prze żądania Serbii, aby jej był o dstąpio- 
ny kawałek Sandżaku Nowobazar- 
skiego. 


|. _ Neutralność Rosyi. 

Wiedeń. (Tel. wł) »Neue Frele Presge< 
donosi, że Izwolski zaręczył, iż wojna serb- 
sko-austryacka będzie zlokalizowaną, a Rosya 
absolutnie do niej się nie wmiesza. 

_ Salonika. (Tel. wł.) Między Austro-Węgra- 
mi a Turcyą doszedł do skutku układ, mocą 
którego wojska austryackie zajma Sandżak, 
gdyby tam groził napad Serbów. ` 


Program konierencyi. 


Berlin. (Tel. wł.) » Vossische Zeitung: do- 
nosi z Londynu, że Anglia zawiadomiła wszy- 
stkie. mocarstwa, podpisane na traktacie ber- 
lińskim, iż na konferencyi tylko te 
kwestye dopuszczone będą do obrad, 
które już zostały załatwione, albo 
dojrzały do załatwienia. Anglia uważa 
aneksyę za sprawę ukończoną, niezawisłość 
Bułgaryi zaś zadojrzałą dozałatwie- 
nia, podobnie par. 29 traktatu berlińskie0. 
Kwestya serbska pod obrady by une 
przyszła, bo nie jest jeszcze dojrzałą. 


Apel do parlamentów św'ata. 


Petersburg. (Pet. aj. tel.) Z powodu wy- 
pracowania przez Dumę wezwania do wszyst- 
kich parlamentów świata o utrzymanie po- 
koju. frakcya prawicy oświadczyła, że nie 
może podjąć odpowiedzialności za 
krok, który nie odpowiada obowiązkom Du- 
my i może być szkodliwym dła pokoju i in- 
teresów Rosyi. Ustawa nie pozwała Dumie 
i poszczególnym członkom mieszać się w 
sprawy zagranicznej polityki, odezwa została 
zresztą zredagowana w sposób, który pro- 
wadzi nie do pokoju, ale do zawikłań; 
wezwanie wyszło zresztą z kół politycznych 
i stronnictw, które podczas wojny rosyjsko- 
japońskiej wywołały w kraju rokosz. (Przyp. 
red. Prawica raz ma przecież racyę, określa- 
jąc sposób zredagowania odezwy Makłakową, 
jako prowadzący do dalszych zawikłań. 
Widocznie Rosya oficyalna cofa się na całej 
linii — i pod tym względem najlepiej po 
informowana prawica idzie obecnie raą- 
dowi na rękę). 


0) 
Telegramy 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 19 marca.) 
Dwaj rywale na morzu. 

Londyn. (B. k.) W Izbie gmin przy obra- 
dach nad budżetem marynarki ustalono stan 
eiektywny marynarki na 128.000 ludzi. Po 
przemowie konserwatysty Kimberłeina o- 
świadczył liberał Belłairs;, że wydaje mu się 
dziwnem, dlaczego rząd nie wiedział, co 
się dzieje w niemieckich warsta- 
tach okrętowych, skoro w r. 1898 o- 
świadczył. że Niemcy ani myślą rywalizować 
z żadnem z mocarstw na morzu, a w 12 
miesięcy później przystąpiono do załatwienia 
ustawy flotowej z r. 1900. Radykał Loegh 
podniósł. że jak długo cesarz Wilhelm panu- 
je, Niemcy powinneby wobec Anglii przyja- 
zne stosunki umacniać. 

lord admiralicyi Mac Kenny oświadczył, 
że to co w Niemczech w jesieni się stało, 
było rządowi angielskiemu w 2 tygodnie po- 
tem wiadomem. Mowea nie sądzi, aby Niem- 
cy w ciągu 3 lat mogły wybudować swoje 
okręty. W ciągu r. 1910 Niemcy postawią 
tylko cztery okręty, do połowy lipca 1911 
2 okręty. a w sierpniu 1911 dalsze dwa o- 
kręty. Gdyby więc wszystkie obawy się u- 
rzeczywistniły, t. j}. że do r. 1911 Niemcy 
wystawiłyby 13 okrętów równoległe do 12 
angielskich. to Anglia jeszcze zawsze 
będzie miała ogromną przewagę na 
morzu i okręty angielskie będą 
pierwsze na świecie. 


Strajk pocztowy we Francyi. 


Paryż. (B. k.) Rada ministrów obradowa- 
ła nad strajkiem pocztowym. Z telefonistek 
200 powróciło do pracy. Zaległe depesze wy- 
ekspedyowano. Służba pocztowa odbywa się 
przy pomocy żołnierzy. Kupcy i przemysłow- 
cy dostarczyłi swego personalu do pomocy. 
Propozycyę strajkujących wysyłania depesz 
dyplomatycznych odrzucono. 


Persya w rozprzężeniu. 
Petersburg. (B. k) »N. Wremia« donosi z 
Teheranu: Szach definitywnie odmawia kon- 
Stytucyi: zamierza on salwą dział wymusić 
otwarcie bram. Minister spraw zagranicznych 
podał się do dymisyi Położenie jest roz- 
paczliwe. 


Szach ranny. 


Teheran. tidy szach udał się na przechadz- 
kę, przewiesił przez ramię rewolwer; ten wy- 
palił i zranił szacha lekko w rękę. 


Naczelny redaktor: 
J. K Maókowski 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dąbrowski 
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Podziękowanie. 
„ Wszystkim tym, którzy z powodu śmierci 
sp. Jana Mazepy, okazali nam współczacie lub 
też wzięii udział w pogrzebie. a w szezagólność 
Wielebnemu Duchowieństwu, Przyjaciołom i Ko- 
legom zmarłego, składamy serdeczne „Bóg za- 
ona z Braćmi. 
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CENY NISKIE. 


TOWAR DOBOROWY. 
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W czasie posti 


wg 


Leczcie pijaństwo, 


zanim pijak naruszy ustawę. 


Ratujcie wo nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, lub zanim 
śmierć uczyni ratunek niemożliwym. 


Coom jest surogatem na alkohol, który sprawia, że 
się dla pijaka wstrętnymi. 

Coom jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że nawet bar- 
dzo namiętni pijacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności. 

Coom jest najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła: wyrato- 
wał on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny. 

Coom jest łatwo rozpuszczalnym preparatem, który może np. gospodyni po- 
dać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego strony 
uwagi, W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje uawet, dlaczego tak 
nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie jest przyczyną tego 
objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się wstrętu do potrawy którą 


sorące napoje stają 
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W. MAAGERA praairay oczyszczony 


TRA N zwatroby 
 AAFLAV Mietusów 


pram nie ochron onam opnako w aniu) 


się zbyt często spożywa. 


Coom powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim tenże 
przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia jego umysł. 
W ozólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien zażyć jedne dozę 
„Coom“. Jest on zupełnie nieszkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i oszczędza wiele pieniędzy, 
ktore wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. — Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła- 


niem kwoty. lub za pobraniem przez: 


Coom Institut, Copenhagen 326 F. (Danemark.) 


Łisty opłacać znaczkiem za 25 hal., karty korespondencyjne 10 hal. 


r > 00 


Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt. otrzymacie: 
(Das Risiko bei Bórsespekulationen) 


Verlag „Fortuna 
Wiedeń |. Wollzeile 22 I 


Rzadowo uprawniona 


Fabryka wód miner. sztucznych i specyal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZĘCA I CHNIURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, l. 4. 


wyrabia pofl kontrołą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., połecone 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


„Bllińskiej, Glesshdblerskiej, Selterskiej, Vichy, Nomburg. Kissingen, 
tudzież specyalae lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząst- 
kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 
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anarki harceńskie 


: (rasy „Seiterta”) 

/' a poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 

fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 

śpiewu, po 8 K.. 10K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 

20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war- 

tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu 
po 3 i 4 kor. za Sztukę. 


HobowLa Kanarków HARCERSKICH 


JAN SZUFA KRAKÓW, 


Stolarska 13. 


A OM © PODSUDĄRARĄDAZIRAEZAESAZZA ZAS AN 
e Na ciągnienie I kwietnia. , 


i GŁÓWNA WYGRANA Fcs. 600.000 polecam A 


LOSY TURECKIE 


Losy tureckie są obecnie najwięcej wartościowym papierem, dają bowiem rocznie H 
6 ciągnień z główną wygraną Fes. 600.000, 300.000 oraz wielkiej liczby znaczniej- 
szych ubocznych wygranych. Najmniejsza wygrana Fes. 240. około K. 228, 
1 LOS TURECKI w ratach miesięcznych po Kor. 7. , 8.— lub 10. 
50 


NW 


5 LOSÓW TURECKICH ” » s „ 35.—, 40.—, 50. 
W TURECKICH ù ” Row» 65, 80.—, 100: 
25 LOSÓW TURECKICH M » „ 160.—* 180.—, 200. 


su dziennego. Niepodzielne 
<umer.u sprzedaży uzyskuje 

mnie, którą najlepiej jest 
ym. 


Wysokość ceny najtaniej według współczesnego ki 
prawo gry na podstawie wystawionego prawrego d 
się natychmiast po złożeniu pierwszej raty wprost 
nadesłaó przekazem pocz! 


( EDWARD URBAN BRUNN. 
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 WE WŁASNYM DOMU). 


Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców. 
A CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA. 


GENDUN AIER NINININI 


Mydło liliowe 


ze znakiem Konika 


Najłagodniejsze mydło na skórę, 
oraz przeciw piegom! 


IANA NINI NI NININ 


Wszędzie do nabycia. 


na płótnie i papierze, — oleodruki, chromolitografie, 
i sztychy z fabryk francuskich i włoskich, małe i duże. Srebrne krzy 


; 3 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872. 


ZARŁAD 
ARTYST.-KAMIENIARSKI 


BRACI TREMBEGKICH 


w Krakowie, Rakowicka 1.7. 
(dom własny). Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres teu 
wchodzących a w szcze góluo- 
ĉj ści fu, jak" i pomników tak w 


miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 


piaskowca marmuru i granitu. 1491 


DTD 


ję CROWN PERF 


raaor 


max 

T EXTRA CONCENTRATED 
M Limie | 
M) (MALUSCOP"" Fi 


SIE ! 
|. LONDON «| ARIS 


Tylko najlepsze wysuszone 
Orzechy kokosowe 


przerabiają fabryki Ceresu i wytwa- 

rzają bez żadnej domieszki w najsta- 

ranniej czysto utrzymanych apara- 
tach sławny 


“CTCS tluszcz 


do potraw, ciast, piecze- 
ni Í do gotowania. 


© 


Y3 Zakład 


BILYSŁYCHEUI=1 


wielki wybór 
skowca, granitu i mar- 


wykonania grobów 
w miejscu i na pro- 


AAAA 


©.7 XYRYAGY. 


Nakiadem Spółki Wydawniczej „Postęp“ stow. zarejestr. z ogran. poręką. 


ASAZTAALCKS 
kumieniars. i hudo« l P 


Józefa KULESZY — 
« Kakowie oma? Portier 


goto- — 
wych pomników z pia- 4 


murr.. Podejmuje się — 


wincyi. Telefon 759./ < 


POWO Ę 


METALOWE I RZEŹ- Poleca w wielkim wyborze specyalny skład artykułów dewocyjnych 


BIONE Z DRZEWA. K ZAJĄCZKOWS KIEGO 


żyki, medaliki i votal W KRAKOWIE, PLAC MARYACKI L. 8. 


tosty, fingri 240r.. biały, Hiszi 3 nar. 
Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


diy p zez Hrizunkomirszych lekarzy u 

» skusek łatwego trawlenia <zczegolnie 1ukże 
lia uie i polreony i zapisywany we wszy- 
kich rych s vpadkach, © których lekarz 
la spraw: dzić wzmocnienie całego ustroju 
*zrydlniej uiersli płuc. przybytek wagi ciała 
|:rewienie soków, oruz wugóle oczyszezonie krwi. 
t- nabycia prawie wa wszystkich apto- 
kach i składach aptecznych  austr.-węgierskia- 
go nańtwa 1169 12 
Głów ny skled i rozsył g dla nustr.-węgi r. ma 


W WIEDNIU 
W. aager ra, Humant Ni. 3. 


Naśboean="wau Duda satówmne s gor. 


E 


(ono? .... Papa nam pozwolił, bo to są „JACOBIEGO* 
nikotynowe tutki cygaretowe. Uwaga na nazwę „Jacobi“, 


p 
Š 
er 

m 


~ 
= 
z 
ie 
N 


Zapytajcie się 
swego lekarza, 
czy 


LOVA- 
CRINA 


woda na włosy uie jest jedynym, sku- 
tecznie działającym środkiem na łysi- 
nę, wypadanie włosów i łupież? „ŁO- 
VACRINA* wytwarza pełny, błyszczą- 
cy włos na głowie i brodzie, Do na- 
bycin we flaszkach po K. 5—, 3 fla- 


W Krukow:a ul. Kanonicza I. 18 
JEDYNA w KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszyaa wych 


© Jgnacego Warma 
*980G0686 36809 


500G0866 


szki K. 12—, $ 
Do uzyskania sympatyczno białej czystej EA $ ś Y » 
À x g A o „© * 
i delikatnej skóry na twarzy, rękach, | POW. WE 
oraz całem ciele, wolnej od wszeikiej $ R c SF E * Nr 
nieczystości, jak: wągry, piegi, pla- $ KE Ś RAD U 
my itd. stosuje się następujące, nie- S N Pa. SĄ sS A 

CAŁ OWA 


szkodłiwe, dotąd nieprześcięnione pre- 


paraty Łovacriny: Lovacrin-Creme 2 *» + Y i 
w słoikach po K.3:—i5'--, Łovacrin- 2 FP AT a M gy é U 
woda toaletowa, we flaszkach po K. = $ „P O R S A 3 

5 i h—, ŁLovacrin-puder, (biały. Ea Sye S c RÓ 
różowy i kremowy) w pudełkach pa © 4,9 e < KD 
K.*=i5-- Id. Wysyłka za pobra- © Fy Q Q » AV `> 


niem poczt, lub za poprzedniem nade- 
słaniem kwoty przez: 


M. FEITH NACHF., WIEN Vi, ZA PY so 
Mariahilferstrasse 45. W R o 


Do nabycia w Krakowie: Hanak i 
Sp. Droguerya, Reim i Sp. Linia A-B. 
Nadto dostać można w wielu składach, 
aptekach i drogueryuch Monarchii. 


_POWOZY 


wózki resorowe i zwykłe landa karety 
tanio do nabycia w pracowni powozów 


Antoniego Sadowińskiego 


w Podgórzu, ul. Kalwaryjska |. 74. 


- |. Do sprzedania 


a) bardzo rentowna kamienica, kapitał po- 
(rzebny około K 40.000. 

b) wila Z pięknym ogrodem, za rogatka, 
potrzebna gotówka K. 16.000. 


I. Do ulokowania 


tysięcy 


g wraz ze sposobem Użycia ledynie w anteca 
H. Rutel, przedtem R. Zucker 
we Lwowie, 


LL 4 


Najlepsze i najtańsze źródło zakupna 


4 BA 


nstrumentów muzycznych wszelkiego rodzaju | W dobrym stanie miejsce już” 
jak: Harmonie, skrzypce, ceytry, flety, ma- powodu wyjazdu do sprzedania. 
szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce- | Na miejscu Grodzka 8. parter. 


nach fabrycznych. T q n i r B aum 


Dobre skrzypce K. 480, 5:50, 6'—, 6:80, 7-60. 
w TARNOWIE. 


na hipoteki realnošei kilkadziesiąt 

koron w całości lub w części. 

Wiadomość w kancelaryi adwokata Dra Fran- 
ciszka Mussilla Karmelicka b. 15. 


Dom drewniany 


wraz z parcela budowlana (1800 sążni) w 
Łobzowie Nr. 49 zaraz do sprzedania. Wia- 
domości udzieli Michał Tomsa Prądnik biały 
Nr. 30 p. Pradnik czerwony. 


MAGIEL 


wyrobione, £ 
Wiadomość 
414 3 


Do tego smyczek K. —'80, | -, 140), 1:80, 
2--—. Najlepsza ręczna harmonia K. 480, 
5'20, 5-40, 6.20. Cytry koncertowe K. 15— 


2 


18:—, 25—. Cytry akordowe K. 350, 4—, Skład papieru i drukarnia 
6—. Źadnego ryzyka. Wymiana dozwolona komercyaulna 
ewent. zwrot pieniędzy. POLEC: 
Wysyła za pobraniem c. i k. Dostawca Dworu s 
Hanns Konrad Briix Nr. 692 (Czechy). 1000 `u z tinna kupiee 
Bogato ilustr. Katalog główny z 3.000 rycin ką K. 2. urzędow. Ki 
na żądanie darmo i opłatnie. Znakomicie gianowane. I 


Sery Camembert 


wyborne sery deserowe 
po 60 halerzy za krążek w pudełku 


sprzedaje 


SKROWNIA X. CZARTORYSKIEGO 


w Szówsku p. jarosław. 


żywiecki 

z Arsyvksiążęcego browaru, nie mA 
Jacy konkurencyi. 

Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 

św. Anny 3. 424 0 


i 

, | +. ` . 
marynowane i inne w wielkim wyborze 
e 
aj 
e 


sa 


399 


(e 
8 
© 
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2 
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Nr. 80 


oddaje znakomite usługi od wielu lat powszechnie znana 


MAGGI"" PRZYPRAWA do zup 


polepszając znamienicie zupy i jarzyny postne. Przyprawy tej używa się stale w licznych zakła- 
dach duchownych. — Ażeby ustrzedz się przed naśladownictwami. należy jednakże wyrażnie żadać 
przyprawy do zup i zwracać ba- 
czna uwagę na znak ochronny: 


krzyż 
w gwieżdzie 


W pierwszych dniach kwietnia r. b. wyjdzie 
z druku trzecie poprawne wydanie dzieł- 
ka p. t.: 


Rachunek sumienia 
co do obowiazków i grzechów, odnośnie do 
każdego przykazania, z oznaczeniem cięż- 
kości różnych win dla ułatwienia spowie- 
dzi generalnej, zwłaszcza w czasie jubileuszu, 
misyj. rekolek: vj, pierwszej komunii świętej 
przez 
Księdza Cołomb'a 
Misyjonarza apostolskiego i t d. 
Tłómaczenie z francuskiego przejrzał 
Ks. Dr. Czesław Wądoiny 
Prałat Kap. krak. 
w znaczkach pocztowych 
kwotę K. 135 do 
Księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego 
w Krakowie (6 św. Jana. Telef. Nr. 708). 
otrzyma dziełko to oprawne eleganeko w 
płótno angielskie, miękko, natychmiast po 


wyjściu, franco. 

Naucz cielka (w stronach tarnow - 

à y skich) majaca 1500 
kor. rocznej pensyi, z braku znajomości, pra- 
ynie tą drogą poznać uczciwego mężczyznę, 
(nauczyciela, lub na inuem stosownem sta- 
nowisku) w celach matrymonialnych. Ano- 
nimy bez odpowiedzi. Zgłoszenia od 1 kwie- 
tnia do4, pod adresem: „Gospodarna S. $.* 
Poste restante Lwów, główna poczta (za 
okazaniem kwitu inseratowego). 425 1 


Skuteczna metodą 


i pod 


Kto nadeszle 


przystępnymi warunkami udzielam 


lekoyi 
w zakresie szkół średnich, 
przysposabiając do egzaminów wstęp- 
nych lub prywatnych. 
Zgłoszenia listowne pod $. M. poste re- 


stante, Kraków, za okazaniem kwitu in- 
seratowego. 


Na post. 


Marynaty 
różnego rodzaju jak: łososie (maryno- 
wane i wędzone), şandacze, hormary, 
langusty, węgorze, sygi rosyjskie, sie- 
lawy, znakomite śledzie pocztowe, 


poleca 


L. AKSMANN 


31 Floryańska 31 


Nr. Telefonu 949. 
Obok handlu pokoje do śniadań. Pi- 


wo pilzneńskie marki B. B. 1530 


Kawior carski niesolony. 
<> <D <] <D 


ońdziennie świeże 

mą stołowe dy: T 10:70. 
a o bo- 

borny miód ró z wasnej pa- 
a. kg. Moc K.810, wysyła A ea 
liczką 1. M. Farba Podhajce Nr. 77. 4280 


enzacyjny proces 


Janiny Borowskiej 


z 4 portretami wyszedł 
z druku i jest do nabycia 
we wszystkich księgar- 
niach. Cena K.1'20 z prze- 
syłka pocztową K. 130. 


00000020941>%2+2$$ 
040000099 1004000 


© Golowa pościel 
w czerwonych wsypach, do- 
b brze napełnionych 1 pieruat 

< długi 180 cem. 116 cm. szero- 
ki kor, 10—, kor. 12—, kor. lọ —, i kor. 
18:—, ? metry długi, 140 cu. szeroki kor, 
13:—, kor. 15:—. kor. 18:—, kor. 21:--. 1 po- 
duszka 80 em. długa, 68 cm. szeroka kor. 3, 
kor. 350 i kor. €+—, 90 cm. długu, 70 cin, 
szeroka kor. 490 i kor. 550. Uszycie zre- 
sztą, według dowolnie podanej miary, 3 dziel- 
ne materace włosienne na | łóżko po kor. 
»r—, lepsze kor. 58—, Wysyłka franco za 
pobraniem od kor. 10— wzwyż. Wymiana 

i zwrot za potraceniem porta dozwolone, 


BENEDIKT SAGHSEL, puczy 


Pilsen. Bóhemm. 


©©©C€©006680039G 


SUKNA 


i modne materye 
u firmy 
Ant. Tomec 


Ekspor sużna Htaupolr e, Wen- 
ry oplatom. WB A 


3060688008089636 


Fortepian 


krotki, prawie nowy, mało używany do 
sprzedania lub zamiany na pianino. 
Wiadomość w Admin. „Głosu Narodu“. 


Drzewo bukowe 
i grabowe zdrowe 


w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 

większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 

cyi interesowanym udzieli zarzad sklepu kół- 

ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo- 
żna tylko wagonami. 


CGGGEG 


Drukarnia „Głosu Nąrodu* w Krakowie w. św. Krzyża l. 7. 


